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| Wychodzi codziennie » godzinie 5 po południu 
* Wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 bhal., 
Pocztą 16 hal. — Biura Redukcyi i Administracyi 
Ulica Czarnieckiego l. 10. — Ekspedyeya miejscowa 

turze dzienników St, Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
nna |. 9, — Listy należy frankować. 


Reklamacpe otwarte wolne od opłaty, 
Telefon Redakupi Nr. 86. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


My Franciszek Józef Pierwszy 
Z łaski Bożej Cesarz Austryi 
Król Węgier i Czech, Król Dalmacyi, Kroa- 
yi. Slawonii. Cialicyi, Lodomeryi i Illiryi; 
Mól Jerozolimy ete., Areyksiążę Austryi; 
ielki Książę Toskany i krakowa; Książę 
Lotaryngii, Salzburga, Styryi, Karyntyi, 
Iainy i Bukowiny; Wielki Książę Siedinio- 
Stodu; Margrabia Moraw; Książę Górnego 
; Dolnego Szląska. Modeny, Parmy, Piacen- 
ÓW i Guastalli, Oświęcimia i Zatora. Cie- 
Syna, Friaulu, Raguzy i Zadaru; uksiążęco- 
ly Hrabia Habsburga i Tyrolu, Kyburga, Go- 
Tyeyi i (iradyski; Książę Trydentu i Brixe- 
ly; Margrabia Górnych i Dolnych Łużye i 
W Istryi: Hrabia Hohenembsu. Weldkirchu, 
tegencyi. Sonnenbergu ete; Pan Tryestu, 
„Otary j Marchii Wendyjskiej; Wielki Wo- 
lEwoda województwa Serbii i t. d. 
Wiadomo czynimy, co następuje : 
Artykul J, 
lzba posłów jest rozwiązana. 
Artykuł II. 

_ Zarządzenia co do nowych wyborów 
maja być natychmiast wydane i wybory 
Przeprowadzone. 


i Dan w Naszem stołeczneim i Rezyden- 
Jonalnem mieście, Wiedniu, trzydziestego 
Maroa Tysiącznego Dziewięćsetnego Jedena- 
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zamiejscowa: 
. 32 K, | ćwierórecznie 8 K — i, 


półrocznie i6 K, | miesięcznie 


„Przewadnik naukowy | litsraoki', dodatek miesięczny do Gazety dieowskiej, otrzymują cato- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którey prenuwerują od 1 stycznia do końca czerwca 
|| lub od i lipsea do końca grudnia, ćwierćrocezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi f K 50 h, den 
| „Przewędnikć premimerowany osobno kosztuje 8 K. 


stego, a Naszego Panowania — Sześćdzie- 
siątego Trzeciego roku. 


Franciszek Józef w. r. 
Bienerth w. r. Georgi w. r. 
Stürgkh w. r. Weiskirchner w.r. 
Hochenburgerw.r. Meyer w. r. 
Wiekenburg w.r. Zaleski w. r. 
Marek w. r. Widmann w. r. 

Głabiński w. r. 


Jego (es. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
marca b. r. nadać najmiłościwiej wicepre- 
zydentowi i kierownikowi oddziału karnego 
sądu krajowego we Lwowie, Stanisławowi 
Miłaszewskiemu, tytuł i charakter rad- 
cy Dworu. 


Prezydyum galic. krajowej Dyrekcyi 
skarbu zamianowało zarządcami podatkowy- 
mi w IX. klasie rangi oficyałów podatko- 
wych: Marcina Zawieruchę, Józefa Ga- 
wrońskiego, Wojciecha Mierzwę, Mi- 
chała Pencakowskiego, Stanisława Win- 
klera i Jana Serafina; następnie oficya- 
lami podatkowymi w X. klasie rangi asy- 
stentów podatkowych: Arons Dawida F is ¢ l- 
manna, Stanisława Strakę. Jana Ru- 
szezyckiego,  nernarda Rattnera, Gu- 


stawa Bittnera i Eliasza Łechkiego; 
wreszcie nadało asystentom podatkowym ad 
personam: Jakóbowi Elsterowi, Janowi 
Tarnawskiemu i Janowi Łańcuckie- 
m u systemizowane posady asystentów poda- 
tkowych w XI. klasie rangi. 


M.CIEJ WIERZBIŃSKI. 


ŚWIĘTY FEN. 


Powieść z życia ikarystów. 


XI. 
(Cigg dalszy). 


odg Przystanął, ukrył twarz w dłoniach i 
Jeba? chrapliwie, wchłaniając w siebie 
obrazu, który ujrzał przez okno, a który 
Się w umysł, wsiąkł w najtajniejsze 
niki duszy. 
mion Ujrzał Natalkę. z obnażoną szyją i ra- 
naj ami, pluskającą się przy dużej, blasza- 
jędrna nicy, jasny, olśniewający słup ciała 
R w rozkwicie, jakby wyróżowiony 
A odbłyskach zórz. Sięgnęła po ręcznik, 
biogr 0 odwróciła się do okna i koszula na 
Święce luźne związana opadła na podłogę. 
krao} aciła przed nim naga nimfa z wydatnemi 
słoni piersiami, z twarzą ręcznikiem przy- 
osobi — silna, wysoka, pyszna w liniach — 
e enie ranka — i, jakby gorący wiew, 
Wegy 13 czar nieznany, i rozbił w nim 
Jstko na atomy. 
We o Padł na trawę, wsparł skołataną gło- 
i T drzewa w niespodzianej niemocy 
nię zak tak drżąc, jak liść w wirach 
się, żę owienie slodkiego zamętu. Zdało mu 
nS prag, P9SAd ziemi, wysnuwają się świetl- 
tęczanii J ciepła wulkanicznego i oplatają go 
Royy  SUbtelnej rozkoszy, biorąc go w Świat 
Sztowap; U niejszy. Zawaliło się w nim ru- 
Podnosi e pojęć, rozpadło, a z rumowisk 
śmutku. SIĘ purpurowy obłok eterycznego 
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tiny Chory jestem — jęknał w 


Dały się słyszeć jakieś kroki. Chłop u- 
kazał się, przeszedł mimo niego. Zerknął na 
wyciągniętego pod klonem komuniste i od- 
dalił się. 

A Fen jakby nie nie zauważył. Zanu- 
rzył się cały w ferment duchowy, omalały, 
bezprzytomny. 

— Mam jechać do Colchester — nprzy- 
*omnił sobie wreszcie i dźwignął się le- 
niwie. 

Zrazu nie wiedział dokąd iść, co robić. 
Potem zwrócił się nieśmiało do mieszkania 
pani Anny, na nitce jakiegoś potężnego ima- 
gnesu. 

Skoro tylko ujrzał białą ścianę domku, 
twarz jego rozpogodziła się cichą radością. 

Nie śmiał już wszakże zbliżyć się do 
okna. Przez chwilę wahał się, jeszcze grały 
w nim fale rozhukanych wzruszeń. Wreszcie 
zawołał z pewnej odległości. 

— Natalka, are you up? (Jesteś na 
nogach?) 

Snieżny stanik zamigotał w oknie i 
wychyliła się różowa, wiośniana twarz, dya- 
demem ciemnych splotów ukoronowana. 

Fen zająknął się, bo zdjął go strach, 
czy ona mimo szumu drzewa nie dosłyszała 
jego kroków i nie dostrzegła go uciekają- 
cego. 

Gdy wybełkotał prośbę o rower, dziew- 
czyna ozwała się: 

— Wejdź! Mama już prawie ubrana. 
Wypijesz z nami mleka. Ź pewnością nie 
miałeś nic jeszcze w ustach. 

— Nie mogę. Spieszno mi. 

Zabrał z przedsionka rower, wskoczył 
na niego i prysnał. 

Powrócił dopiero po południu, gdy lu- 
dzie licznie wędrowali przez wieś na naukę 
do zboru. Pomiędzy czarnymi surdutami zau- 
ważył wyświątecznionego (Collinsa z Żoną i 
domyślił się, że Mary pozostała w domu, o- 
czekując go. 

Istotnie zastał ją samą w czysto wy- 
mytej i kwiatami przystrojonej kuchence, 
którą snadź chciała zaprezentować Fenowi 
jak najkorzystniej. Sama przywdziana była 
starannie, w niebieską suknię, jaką dostała 
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2h 70h, j półrocznie . 
W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkiech innych państwach 3 


Niedziela, 2 Kwietnia 1911. 
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zy 68 h. 


(eny ogiDszeń: 
miejsce 20 hał. 

Takelaryczne i liczbowe po 30 hal, nade- 
słune po 60 hal, za wiersz lub jego miejsce miary 
petiżowej. 

Ogłoszeniu osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokałowskiege 
wa Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy- 
łącznie Agencya: C. Adem (Y. de Raczkowski) 38 
Ruo de Varokcte 


Wiersz petitowy lub jago 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 1 kwietnia. 


STO LAT. 


Ta 

ARTI ażeta Lwowska wejdzie z dniem ju- 
©" *trzejszym w drugie stulecie swego 
istnienia. 

Początki jej przypadły na wielką epokę, 
która nukształt zjawy apokaliptycznej prze- 
sunęła się przez dzieje. Napoleon stal u szczytu 
sławy i mocy i nie jeszcze nie zapowiadało 
straszliwej katastrofy. czyhającej tylko, by 
jednem uderzeniem strzaskać gliniane nogi 
jego posągu. Właśnie syn narodził się cesa- 
rzóowi Francuzów, — upragniony spadkobier- 
ca i dziedzie przeslawny, jak roiło się w gło- 
wie dumnego Korsykańczyka; złoty sen 0 u- 
trwaleniu i ciągłości ugruntowanej przezeń 
potęgi stawał się rzeczywistością... 

Świat cały pozostawał w nieustannem 
naprężenin umysłów. Także mieszkańcy Ga- 
licyi niecierpliwie wyczekiwali biuletynów o 
wielkich zdarzeniach, a szły te biuletyny 
żółwim krokiem za pośrednictwem pisin ze- 
granicznych nadchodzących extra pocztanii, 
których chyżość prześciga dziś pociąg ...to- 
warowy. 


Mysl więc stworzenia w stolicy kraju 
własnego organu nasuwała się sama p'zez się. 


Podjął ją i urzeczywistnił koneypista 
gubernialny Franciszek Kratter. Na pewno 
wszakże nie przeczuwał twórca Gazety Incow- 
skiej — takie bowiem miano nadał on pi- 
smu — że dzieło jego nie tylko przeżyje autora, 
lecz dalej i dalej posuwać się będzie w prze- 
strzeń czasów. a rosnąc, doskonaląc się, zaj- 
mie kiedyś takie stanowisko, iż jubileusz stu- 
leini Gazety donośnem odbije się echem w 
szerokich, inteligentnych kołach całego spo- 
łeczeństwa polskiego. 

Bo też Franciszek Kratter ani nie miał 
tak ambitnyeh zamiarów, ani też nie było 
mu dane jasnowidzenie ducha  proroczego. 
Kierowała nim rozumna intencya oddania 
usług równocześnie Rządowi i obywatelom 
kraju, którzy w nowych niezbyt dawno zna- 
lazłszy się warunkach, jeszcze nie oswoili się 
dostatecznie z nowym stanem rzeczy. Słusznie 
też mniemał Kratter, że pismo takie ułatwi 
z jednej strony Rządowi niejedną akcyę, 
z drugiej zaś uczyni zadość wielu potrzebom 
mieszkańców kraju. Poza te szranki nie wy- 
biegała myśl założyciela Gazety Lwowskiej. 
Były one, coprawda, dość rozległe, ale nie 
były nigdy w pojęciu tego, który je zatoczył, 
tak rozległe, jak późniejszy program Gazety. 

Stało się tu podobnie, jak z kamykiem 
rzuconym z wyżyny. Spadając, pociąga on 
za sobą inne, a w miarę przybierania masy 
zwiększa się także pole, na który ona działa, 
i siła jej oddziaływania. 

Analogia ta wszakże nie dopisuje pod 
jednym względem: rozrost Gazety Lwow- 
skiej, nie miał tak gładkiej drogi, by je- 
dnomiernie postępować naprzód, postępował 


ya Be] 


zd brata w dzień urodzin, przystrojoną wi- 
śniowemi naszyciami. Na nogach miała trze- 
wiki, nieco zadnże, które otrzymała dnia 
tego od pani Collins, upomnieniami Fena 
natchnionej. Brudno-lniane włosy wygładzila 
nad czolem, wymuskała skrupulatnie. Wszy- 
stko to wprawdzie nie mogło zatrzeć śladów 
ospy. zamaskować ostrych linij kościstej, cię- 
zkiej postaci, nie pozwalało zapomnieć o przy- 
plaszczonej czaszce i grubych rysach zaczer- 
wienionej twarzy, ale jednak nadawało jej 
wygląd przyjemniejszy dla oka. 

Z radośnym uśmiechem przyjęła Fena, 
rada. że dziewczyna z sąsiedniej fermy do- 
strzegła go zsiadającego z rowera i będzie 
zazdrościć jej odwiedzin mężczyzny. Ucieszo- 
na chciala go nawet częstować owocami, ale 
komunista podziękował i niezwłocznie począł 
opowiadać o wyniku swej wycieczki. 

Przywoził jak najlepsze nowiny. Brat 
Mawy twierdził wprawdzie, że wiele winy jest 
po jej stronie, gdyż jest ociężałą, niezgra- 
bną, gdyż zbyt często tłucze talerze, a za 
lada słowem stroi płaczliwe miny, jak praw- 
dziwa „beksa“, ale zgodził się jednak ode- 
brać ją od Collins'ów. 

Dnia poprzedniego byłoby to wydało 
się dziewczynie najwyższem szczęściem. Tym- 
czasem teraz przyjęła to biernie, nawet pe- 
wne niezadowolenie zawisło na jej twarzy. 

— Dziękuję panu... — bąknęła bez- 
barwnie i zapatrzyła się w podłogę, coś u- 
kładając w głowie. 

— a tydzień — mówił Fen — brat 
wasz przybędzie tu i pomówi z Collinsem, a 
skoro Oollinsonowie wyszukają sobie inną po- 
mocnicę, przyśle po was wózek. 

Stojąc przed nim z pochyloną głową, 
Mary skubała w palcach listki astrów, aż 
wreszcie ozwała się nieśmiało : 

— Żal mi będzie opuszczać Purleigli 
teraz, kiedy poznałam pana.... 

Jakby ukradkiem zajęła obok niego 
miejsce na ławce. 

— Gdyby pan chciał być dla mnie 
prawdziwie dobrym... — wyszeptała, kładąc 
dłoń na jego ręku miękkim trwożliwym ru- 
chem. A gdy on rękę swą usunął, wybuchła 


gorąco, nie podnosząc nań oczu: Wszystko 
dla pana zrobię, wszystko... Będę pracować 
dla pana, dbać o niego jak o oko w głowie!... 

— Mary, proszę nie mówić nie podo- 
bnego! — wpadł Fen przerażony i powstał 
iz ławy. — Zkąd wam to przyszło do głowy?! 

— Ach. panie!.. Niech mnie pan nie 
odpycha L., 

— Mary, to niemożliwe... 

— Każdy mężczyzna musi mieć przy 
sobie kobietę... 

— Nie! Nie! 

— Pan taki sam i ja sama. Nie mam 
nikogo! Nikt mnie nie kocha!.. Niech pan 
zatrzyma mnie przy sobie... Gdziebądź, cho- 
ciażby tu... Ja już wszystko znmiosę od Col- 
linsów, od tych  nieznośnych dzieciaków... 
Byle pana widywać.... 

— Nie! Nie! 

— Pan pewnego razu zapotrzebuje mnie, 
przywoła... Będziemy żyli razem.,,. 

Zsunęła się szybko do nóg jego, oplotła 
je ramionami, więżąc go, przytrzymując i cią- 
gnęła z żarliwą prośbą w głosie: 

— Niech pan mnie przygarnie, przy- 
garnie do siebie... 

Wzniesionemi, łzawemi oczyma żebrała 
namiętnie. 

— Jeśli mnie pan nie chce widzieć 
więcej, to nie wiem, co z sobą pocznę.... Ja 
nie chcę już tak być. Ani tu ani u brata, 
ani nigdzie. Tylko przy panu... Nie będę 
zawadzać.... 

— Nieoddawajcie się szałom! — uspo- 
kajał ją Fen zmięszany, wzruszony i, kładąc 
dłoń na jej głowie, ciągnął: Pogadam z wa- 
mi jutro, gdy będziecie spokojni. Ale mówię 
wam raz jeszcze: to niemożliwe. 

— Jutro? Kiedy? Najlepiej wieczoreni. 

— Przyjdę tu około ósmej, 

— Lepiej spotkamy się za wsią, nad 
strumykiem, bo tu ludzie wypatrzą. 

— Nie. Przyjdę tu do kuchenki... 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


zaś nie impetem mechanieznego rozpedu. — 
Silniej. niż na każdem innem piśmie, mu- 
siały odbijać się fiuktuacye polityczne na 
gazecie rządowej i nie zawsze tak składały 
się stosunki, by pomyślnie wpływać na jej 
żywotne siły. W wydanej przez nas księdze 
„Stulecie Gazety Lwowskiej“ rysuje się wy- 
raziście i dokładnie linia tego rozwojn. Mie- 
wała także swoje spadki owa linia, na szczę- 


podstawie $ 14 ustawy z dnia 21 grudnia 
1867 r. w sprawie prowizoryum budże- 
towego 9 miesiecznego, t. j. do końca 
roku bieżącego, oraz upełnomocnienia P. Mi- 
nistra skarbu do zaciągnięcia chwilowej 
pożyczki w kwocie 76 milionów kor. póty, 
póki pokrycie jej nie nastąpi przez definity- 
wna operacyę kredytową. 

W motywach powiedziano, że w myśl 
$ 14 nie można zaciągać zobowiązań finan- 
sowych trwale obciążających skarb Państwa, 


ście jednak przejściowe tylko i takie, które | można wszakże zaciągnąć pożyczkę chwilową, 


nie zaważyły w ostatecznej sumie, nie zdo- 
łały posuwania się naprzód sparaliśować, ani 
położyć przed niem ujemnego znaku. 

Siłą dobrej wolii niezmordowanej pra- 
cy, siłą zdolności swych kierowników wzbiła 
się koniec końcem Gazeta lwowska na sta- 
nowisko organu, który w dziejach prasy 
polskiej wybitne zajął stanowisko, Że mo- 
żna było wprowadzić ją na dzisiejszą wyży- 
nę, zawdzięczać to należy oczywiście i prze- 
dewszystkiem stanowisku, jakie Polacy zajęli 
w Monarchii, a zajęli na podstawie konsty- 
tucyi, w równej mierze uwzględniającej pra- 
wa wszystkich ludów w obrębie Monarchii 
habsburskiej, 

Jeżeli zaś rocznicy dzisiejszej nie za- 
mknęliśmy w ramach uroczystości domowej, 
to chyba nikomu nie przyjdzie na myśl, po- 
dejrzywać nas o chęć palenia kadzideł wła- 
snemu gniazdu. Rozstrzygnął tu prosty obo- 
wiązek publicystyczny, Gazeta Lwowska bo- 
wiem w wyższym, niż inne pisma, stopniu 
złączyła się nierozerwalnie z dziejami stu 
lat ubiegłych tak, jak one przeszły przez 
tę część dawnych ziem polskich. I jest to 
chlubą Gazety Lwowskiej i wielką dla lych, 
co się przy uiej skupili, moralną nagrodą, że 
w gorliwej służbie dla dobra kraju staje ona 
w pierwszych szeregach, pełniąc służbę tę 
szczerze i gorliwie wedle najlepszego rozu- 
mienia i sumienia. 


ZĘ =” 


Po rozwiązaniu Rady państwa. 


która poźniej będzie uregulowana przez odpo- 
wiednią operacyę kredytową. 


$ 


Z Wiednia donoszą, że nowe wy- 
bory główne do Rady państwa odbędą się 
dnia 18 czerwca, wybory ściślejsze 20 ezer- 
wca. Ustalenie terminów wyboru dla Gali- 
cyi jeszcze nie nastąpiło dlatego też urzędo- 
we rozpisanie wyborów nastąpi dopiero za 
kilka dni. 


X: 


Prasa wiedeńska przyjmuje ze spoko- 
jem do wiadomości manifest rządowy; wiele 
pism ocenia go przychylnie. Jedynie Arbei- 
ter Zig. atakuje Rząd z powodu, że socyali- 
stom zarzucił, iż nietylko nie łagodzili, ale 
raczej popierali narodowe rozterki. N. Fr. 
Presse utrzymuje, że manifest rządowy jest 
wyciągiem z  memoryału, przedłożonego 
Najj. Panu przy wniosku » rozwiązanie Izby. 

Także dzienniki czeskie w Pradze przyj- 
mują rozwiązanie z wielkim spokojem. 

Narodni Listy upominają tylko, aby 
walka wyborcza w obozie czeskim nie była 
gwałtowna i nie przeszkodziła późniejszemu 
wskrzeszeniu jednolitego klubu czeskiego. 

Union przyznaje otwarcie, że polityka 
czeska zbankrutowała. Dotychczasowa taktyka 
okazała się niemożliwą i mieści ogromne dla 
Czechów niebezpieczeństwo. 

$ 


Rozwiązana świeżo Izba zebrała się była 
po raz pierwszy d. 17 czerwca 1907, a za- 
kończyła swe obrady d. 5 lutego 1909 z prze- 
rwami, lecz bez formalnego odraczania. Gdy 
radykali czescy przyjęli w tym dniu P. Pre- 
zesa gabinetu br. Bienertha obstrukcyjnym 
hałasem, Izba została zamknięta. Następna 
sesya rozpoczęła się d. 10 marca 1909; na 
posiedzeniu tem przedstawił się Izbie drugi 
gabinet br. Bienertha, w którym z Polaków 


Dziennik ustaw państwowych ogłasza | zasiedli dr. Biliński i dr. Dulęba. D. 11 lipca 
Najw rozporządzenie Cesarskie, wydane na | 1909 nastąpiło ponowne zamknięcie Izby, 


MARGRABINA, 


RNG 


(Fortune du Boisgobey: La main froide). 


TI. 
(Ciąg dalszy). 


Paweł był gotów jeszcze coś więcej czy- 
tać w tem spojrzeniu, naprzykład: „Bardzo 
dobrze. Można będzie postarać się pocieszać 
tę piękną margrabinę. zaniebaną przez ciebie“. 

Lecz nie chodziło tu o odgadywanie 
zamiarów pana de Servon; chodziło o wyco- 
fanie się co prędzej z sytuacyi więcej niż 
kłopotliwej a tego Paweł nie mógł uczynić 
inaczej, tylko za pomocą kłamstwa. 

Wiele go to kosztowało, gdyż dotych- 
czas nie skłamał nigdy, w ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu. Pozwolił się uważać za mar- 
grabiego de (ranges, zaprezentować pod tem 
nazwiskiem baronowej IDozulć, ale nie popeł- 
nił nie takiego, coby mogło pozwolić przypusz- 
czać, że to nazwisko i tytuł mu się należy. 

Obecnie, znajdował się jak w pułapce. 
Pod grozą, że może uchodzić za kochanka 
Żakliny trzeba kłamać już nie milcząc, ale 
wymyślając jakąs przyczynę obecności w 
Bullier. 

Licho się w to wmięszało.' Przeklinał 
tego wice-hrabiego, któremu zachcialo się 
wycieczki na drugą stronę miasta, zamiast 
próbować się odegrać w salonach swego klu- 
bu. Ale musiał odpowiedzieć i odpowiedział 
uprzedzając pytania, które przewidywał. 

— Nie spodziewał się pan spotkać mnie 
tutaj, szczególnie dziś wieczorem, niepra- 
wdaż ? — rozpoczął tonem swobodnym. Mógł- 
bym panu odpowiedzieć, że mnie najbardziej 
to dziwi, że siebie tu widzę. Proszę sobie 
wyobrazić, że moja żona nie wiedząc, że dziś 
przybędę, przyjęła zaproszenie na obiad u 
jednej ze swoich przyjaciółek, Chciała do 
niej pisać, żeby się wymówić. Wymogłem na 
niej, aby poszła. Zostanie tam cały wieczór. 
Jadłem obiad samotnie... w restauracyi.. i 
nie wiedząc co dalej z soba zrobić zaszedłem 
spacerem, paląc cygaro, aż na tę ekscentry- 
czną dzielnicę. Usłyszałem muzykę i przy- 
szła mi ochota wejść. Lecz niedługo tu za- 
bawię. 

Jak na improwizowaną, wymówka była 


wcale nie złą i Paweł pospieszył o czem in- 
nem zagadać. 

— Lecz pan — dodał — jakim przy- 
padkiem ?... 

— Mój Boże! całkiem po prostu. Ja- 
dłem obiad w klubie... spodziewałem się za- 
stać jaką partye, ale tak piękna pogoda, że 
wszyscy ulotnili się po obiedzie... Znalazło 
się nas tylko trzech z cygarami na balkonie... 
niebyło sposobu urządzić wista we czterech 


|a ja nienawidzę grać ;z dziadkiem... za 


wspólną zgodą zdecydowaliśmy się wziąć po- 
wóz i pojechać do Oloserie de Lilas. Dość 
podła to dziura. ale można czasami spotkać 
nowe kobiety... 

— Nie często — szepnał Paweł, który 
wiedział czego się trzymać pod tym względem. 

— Widzę, panie margrabio, że znany 
ci jest ten zakład... . 

— Bywałem tu dawniej, jak wszyscy 
inni. 

— Och! wierzę, iż teraz pan tu nie je- 
steś częstym gościem. Pani de Ganges opar- 
łaby sie temu i... straciłby pan na zamianie, 
Ja, który nie mam szczęścia być mężem śli- 
cznej żony, przychodzę tu od czasu do czasu 
z przyjaciółmi... i zdarza mi się dokonać 
nieraz odkrycia... bywają tu jeszcze ładne 
dziewczęta, które posiadają tę przewagę nad 
swojemi koleżankami z prawego brzegu, że 
są młode... 

Cormier spostrzegał się, że wicehrabia 
był wytrawnym viveurem i to go cieszyło, 
ponieważ miał nadzieję, że prędko odejdzie 
na swoje poszukiwania, 

— Szedłem właśnie za jedną, która 
warta była trudu — dodał pan de Servon — 
opuściła mnie, by się uczepić ramienia jakie- 
goś draba w dziwnych butach, obcisłych spo- 
dniach i śpiczastym kapeluszu. Widać, że tu- 
taj ma to oznaczać największy szyk. 

Paweł był jak na szpilkach, bo po tym 
opisie poznał Jana i drżał na myśl, by Jan 
nie przeszkodził mu w rozmowie z wicehra- 
bią i nie wdepnął, jak słoń w magazyn por- 
celany, w jego markizat kartonowy. 

Ale Jan musiał pewnie być zajęty po- 
jeniem w sali swoich gości, a tymczasem pan 
de Servon mówił dalej: 

— Moi dwaj znajomi z klubu poszli za 
innym śladem. Nie wiem, czy będą mieli 
więcej szczęścia odemnie, ale czekam ich tu- 
taj i będę bardzo szczęśliwy, panie margra- 
bio, mogąc ich panu zaprezentować. 

Nie leżało to wcale w interesie Pawła 
Cormier, który bąknął : 


2 


gdyż Unia rozpoczęła obstrukcyę z powodu 
kwestyi uwłaszczenia kmieciów bośniackich. 

Trzecia sesya Izby rozpoczęła sie dnia 
20 października 1909 i spotkała się zno- 
wu z gwałtowna opozycyą Czechów. Dnia 5 
lipea 1910 odroczono Izbę z powodu obstruk- 
cyi Słoweńców i radykalnych Czechów prze- 
ciwko włoskiemu Wydziałowi prawa. Po fe- 
ryach zebrała się Izba ponownie dnia 4 li- 
stopada 1910. Dnia 30 b. m. nastąpiło for- 
maine rozwiązanie Izby, która tym sposobem 
ukończyła żywot po niespełna 4 latach i 275 
posiedzeniach. 


Praga. Dr Kramarz nie będzie kan- 
dydował — jak dotąd — w Niem. Brodzie, 
bo nie chce narażać się na ponowny wybór 
ściślejszy, tylko w Pradze. 

Praga. Pos. Kalina zapropował, żeby 
wszyscy posłowie czescy złożyli mandaty sej- 
mowe i wywołali rozwiązanie sejmu. 


emamaa, 


Z parlamentów. 


Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
Rzeszy niemieckiej socyalista Lede- 
bur zażądał głosowania oddzielnego nad ty- 
tułem: płaca kanclerza państwa, aby ci, któ- 
rzy podczas dyskusyi przekonali się, że kan- 
elerzowi brak odpowiednich zdolności, mogli 
głosować przeciw temu tytułowi. 

Przewodniczący przywołał mowcę do po- 
rządku. 

Płacę kanclerza przyjęto przeciw gło- 
som Polaków i socyalnych demokratów. 

Postawione w ciągu dyskusyi rezolu- 
cye przyjęto z wyjątkiem rezżolucyi socyal- 
nych demokratów i uchwalono etat kanclerza 
państwa. 

Następnie obradowano nad budżetem 
urzędu spraw zagranicznych. 

W parlamencie Rzeszy niemieckiej 
podczas obrad nad budżetem kanclerza Rze- 
szy wywodził soc. dem. Frank, że sfery 
rządowe zbyt powierzchownie traktują spra- 
wę rozbrojenia. Twierdzenie kanclerza, że o 
wojnie nie rozstrzygają gabinety, lecz głos 
ludu, wydaje się mowcy nie szczere i podej- 
rzane. Usposobienie ludności w Anglii i Fran- 
cyi jest pokojowe. 

Z kolei toczyła się dyskusya nad tra- 
ktowaniem przez policyę pruską obywateli 
austryackich. 


— Mnie także byłoby bardzo przyje- 
mnie poznać tych panów, lecz... 

— Oni już znają pana z reputacyi. Wie- 
dzą, że po dość burzliwem życiu, wziąłeś się 
pan do interesów w wieku, w którym inni tracą 
jeszcze czas w klubach i za kulisami. I te 
wielkie interesy powiodły się panu, jak się 
udają wszystkim ludziom inteligentnym i 
śmiałym. Może pan teraz myśleć tylko o 
używaniu tego powodzenia... miejsce pana 


jest naprzód oznaczone w towarzystwie pa- | podnosząc głos, jakby chcąc lepiej uwyda 


ryskiem, któremu dotychczas mało pan się 
udzielał, o ile mi się zdaje. 

-- Och! bardzo nie wiele! — odrzekł 
żywo Paweł, uszczęśliwiony pretekstem, jaki 
mu poddawał wicehrabia. żeby wytłumaczyć 
jego nieświadomość pod względem świato- 
wym. 

— Uważałem już u baronowej, że znaj- 
duje się pan na gruncie nowym dla siebie — 
odrzekł uprzejmie wicehrabia. — Nie znałeś 
jej pan, zdaje mi się, tej kochanej baro- 
nowej ? 

— Wcale nie, a przyjęła mnie jakgdy- 
bym należał do jej przyjaciół. 

— Och! to bardzo zacna kobieta, a 
zresztą, jest w ścisłych stosunkach z panią 
de Ganges, którą wszyscy lubią i szanują. 

Paweł skłonił się grzecznie, a w grun- 
cie rzeczy przyjemnie mu było słyszeć, że 
Żaklina była taka szanowana. 

— Skoro pan lepiej pozna panią Do- 
zule, przekona się pan, że nikt lepiej od niej 
nie potrafi przyjmować... A pani de Ganges. 
która nie przyjmowała nikogo w czasie nie- 
obecności pana, otworzy zapewne swój dom 
na przyszłą zimę. Przyznam się, że bardzo 
na to liczymy.. doprawdy byłaby szkoda, 
by piękny pałac pana przy avenue Montaigne, 
który, jakby umyślnie był zbudowany na 
wielkie przyjęcia, dłużej stal pustką, 

„Pokazuje się, że posiadam pałac przy 
avenue Montaigne, pomyślał Paweł, dobrze 
o tem wiedzieć. Nie będę już w kłopocie 
w wyszukaniu Zakliny, jeżeli się sama nie 
| zgłosi”. 

— Oto moi znajomi z klubu — rzekł 
nagle pan de Servon. Wracają z nosami na 
kwintę. jak mi się zdaje... Ale nie! słowo 
daję!.. tuż za nimi idą dwie młode pa- 
nienki, które tak wyglądają, jakby przyjęły 
zaproszenie na kolacyę do café Anglais... 

— W takim razie... nie mogę pana 
dłużej zatrzymywać... 

— Och! pójdę z nimi razem.... tylko 
muszę pana zapoznać z tymi panami i po- 


P. Dawid (socyalista) przypomniał p. 
skusye, jaka w tej kwestyi toczyła SIĘ w 
legacyi austryackiej. z 

È a Sanu Kiderlen=WBeht"" 
odpowiedział, że jest to sprawa pruska = 
skoro otrzyma informacye od PO a 
nistra spraw wewnętrznych, przedłoży J 
Izbie. T 
Po dalszej dyskusyi parlament NĄ 
cezolucye Polaków w sprawie prze 
ustawy, mającej na celu uregulowanie pre 
pobytu cudzoziemców w Niemczech. l i 

Komisya parlamentarna, obradująća A 
konstytucyą dla Alzacyi i Lotaryngi 4 
trywała $ 2 ustawy wyborczej 0 uprawne. 
niu do wyborów. Postanowienia o przyna 
żności państwowej utrzymano w mocy. 

W § 3 znaczną większością skreslono 
zasadę pluralności, tak, że każdy uprawne 
do wyboru bez różnicy posiadać będzie ty 
jeden głos. m. 

W $ 7 w sprawie dnia wyborów p! y- 
jęto wniosek socyalnych demokratów, by A 
bory odbywały się w niedzielę. Drugie Eo 
tanie ustawy wyborczej ukończono ; nastopa 
posiedzenie odbędzie się po feryach ŚWI4 
cznych. 

X 
wez0- 


Senat francuski obradował J 
wybu 


raj nad projektem ustawy w sprawie 
dowania dwóch nowych pancerników. dE 

Minister marynarki D el cassé OŚW! m 
czył, że Europa nie jest jeszcze nawet abad 
raniu uzbrojenia i dlatego Francya musi 


j nister 
o wzmocnienie obrony narodowej. fia 
prosi więc senat, aby ustawę tę przyję ybu- 


Świadcza, iż te dwa pancerniki będą W 
dowane w przeciągu 3 lat. 

* 8 

Duma rossyjska ukończyła onegdaj 

obrady nad budżetem. Przewodniczący PO 29 
do wiadomości, że obrady trwały prze A 
posiedzeń, podczas gdy w roku biegłym ała 
jęły tylko 17 posiedzeń. Duma ago al 
serdeczną owacyę przewodniczącemu kom 
budżetowej Aleksiejczukowi. 

* 


Na wczorajszem posiedzeniu 
czyny serbskiej nacyonalista. i0- 
przedłożył podpisany przez 20 posłów "WT j- 
sek o postawienie w stan oskarżenia 


nistra spraw wewnętrznych Petrović K 
wedle wyniku śledztwa sądowego w SPR" ia 


zamordowania dnia 29 wrześnie 1907 Fugi, 
belgradzkiej prefekturze policyjnej bii jeli? 
lana i Maksymiliana Novakovicow U% 


5 é 
zwolę sobie odejść. Czy zechcesz pan zbliży 
się do nich razem ze mną? 7 wilg 

Pawel, który z radością widział y A 
rozłączenia z wicehrabią, poszedł A do 
pan de Servon, natychmiast przyst4P najo- 
przedstawienia, zaczynając od swoich 7 


mych : de 
Hrabia de Carolle... Pan Henryk 

Baffe.... odał 

— Pan margrabia de Ganges — _ nić 


znakomitość osobistości. palu 
Ta rozmowa, dość niezwykła 1% gali 
Bullier, odbywała się niedaleko kryte) gjat 
balowej i tuż blisko altanki, gdzie 5l wy i 
jakiś pan i trzy kobiety, które z posia wj, 
manier wyglądały na osoby lekkieg" wy 
Towarzyszący im pan, przeciwn/ i. pyl 
glądał jak człowiek z towarzystwa, % 
całkowicie pijany. zami, 
Stół, zastawiony próżnemí butelki - 
świadczył, że ten pan upił się nie ty!k 
wami i hałasem. renen- 
W chwili, gdy pan de Servon gie o- 
tował fałszywego margrabiego, ten pa glu- 
wstał z miejsca, ukazując pięść STUB musita 
bowców. Jedna z jego towarzysze 
go, żeby usiadł napowrót, ciągnąć 6° ygjąc: 
surduta, ale on ciągle giestykulowań, -a pije? 
— Ĉo on powiedział? Czy do mn cali 
Prezentujący i prezentowani nie ie pie 
żadnej uwagi na pijaka, który w O - 
był wyjątkiem. Zamienili z sobą krób icebrs 
razy grzeczności przed rozejściem | " ž 
bia pożegnał się z Pawłem, mówiąć > 


U: 
$ mar” 
— Do miłego widzenia, pam! 


grabio. i obie” 
Ci panowie oddalili się z dwiema Kg. 
tami, gdy w tej chwili Jan de ea wazy” 


zał się, wychodząc z sali w licznem "9 
stwie. ; czenia 
Wszystko się układało według Pawia 


Pawła, który niczego więcej się M° wny” 

jak znaleźć się pomiędzy Swolm. pubu 

przyjacielem, a nowymi znajomym!. jak — 
— Margrabia! — grzmiał dalej P 


dam ja ci margrabiego de (ANGEL. wro 
Paweł Cormier nie słysza: 
i nie domyślał się wcale, że On 
się odnosi. 
Cały oddał się radości, zyby 337 
maczenia, które byłoby konieczne, 5% 
pojawił się był nieco wcześniej: 


(Ciąg dalszy nastąpi)- 


8 
że nniknęł o 
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Í 
1 
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był rozkazu zamordowania obu więźniów. — 

niosek o postawienie w stan oskarżenia 
Petrovica traktowany będzie wedle regulami- 
nu Skupczyny. Podług artykułu 137 konsty- 
tucyi do przyjęcia wniosku o postawienie w 
stan oskarżenia potrzeba kwalifikowanej wie- 
kszości *i, głosów. 


rac emy nc AZ OBY AO COZ TA ZOO 


KRONIKA. 


——— 


Lwów, 1 kwietnia. 

— Kalendarz. 

Niedziela (2 kwietnia): 

7 boleści N. M. P. — Sudomira. — Prep. 
Otec. 

Wschód słońca o godzinie 501 rano, za- 
chód słońca o godzinie 553 po południu. 

Poniedziałek (B kwietnia): 

Ryszarda bisk. — Władysława. — Jakowa. 

Wschód słońca o godzinie 4:59 rano, za- 
chód słońca o godzinie 5:55 po południu. 

— Kalendarzyk myśliwski. W mie- 
słącu kwietniu wolno polować na: kozły, głu- 
Stee i cietrzewie, (koguty), dropie, pardwy, 
Ptactwo błotne i wodne. 

_ Sprzedawać nie wolno: jeleni, kozłów 
tajęcy, jarząbków, kuropatw i dzikich gołębi. 
>. Przez cały rok wykluczone są z polowa- 
Ma, a tem samem sprzedaży: łanie, sarny (ko- 
ŻY), cielęta, śpiezaki, tudzież kury głuszeów i 
tetrzewi. 


e — Najj. Pan raczył najłaskawiej udzie- 
A 4 prywatnej Swej szkatuły zapomóg po 200 
r. grecko-kat. komitetowi budowy cerkwi w 
toszniowie, w powiecie dolińskim i grecko- 
* komitetowi budowy cerkwi w Korostowi- 
EAS w powiecie rohatyńskim, na dokończenie 
Yeh budowli. 


w JE. P. Namiestnik Michal Bo- 
Tzyński przybył wczoraj po południu do 


lednia. 
"a Z e. k. obrony krajowej. Dziennik 
ui gt oreądzeń wojskowych „ogłasza zamianowa- 
e ch Karola br. Kirchach auf Lauter- 
„ komendanta dywizyi konnej w Teme- 
„ Yare, jnspektorem konnicy w obronie kra- 
Jowej, 
= — 4 Uniwersytetu. PP. Antonina Ma- 
 Arukiewiczówna, rodem z Czarnokoniec Wiel- 
Ból, Karol Patrzobowski z Władysławowa, w- 
t Faai Polskiem, otrzymali na Uniwersytecie 
skie 7" stopień doktorów wszech nauk lekar- 


— Powszechne wykłady uaiwersyte- 
« W niedzielę, dn. 2 b. m. prof. gimna- 
dr. Z Lempieki: „O istocie i ro- 
poczyi*. Zakład chemiczny Uniw. Dłu- 
. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
skiej — Z Towarzystwa dziennikarzy pol- 
tomi Na wezorajszem posiedzeniu wydziału 
dake alono przesłać depesze gratulacyjne do re- 
TA Kuryera Stanisławowskiego, który d. 
wyda nia obchodzi ćwierówiekowy jubilensz 
Kang CWA, oraz znanemu historykowi Ale- 
n WL Krausharowi, święcącemu 9 kwietnia 
ê gody na niwie naukowej. 
|" kole literacko-artystycznem 
zim: Mikolascha) jutro (niedziela) odczyt Ka- 
o za Pepłowskiego: „Wrażenia z podróży 
$iptu* (z obrazami świetl.). 
We wtorek, 4 b. m., odezyt znanej autorki 
uskiny: „Genezis z ducha Aryów*. 
dora A niedzielę, 9 b. m., koncert prof. Teo- 
Zach, ollaka, pianisty, ze współudziałem Józefy 
Mtskiej, śpiewaczki opery. 
Po Świętach koncert Aleksandra Stankie- 
' ATtysty-skrzypka. 
Iy „7 Matura eksternistów w gimnazyum 
temis Lwowie. Egzamin uprzedni tych eks- 
miną > > Którzy zostali dopuszezeni do egza- 
Błnyg 7 20ŚCI w terminie letnim, a nie mają 
się gi studyów gimnazyalnych, odbędzie się 
t à Ə kwietnia o godzinie 8 rano. Przed 
dyręy, Minem należy zgłosić się w kancelaryi 
tyj ; 3è Celem zasiągnięcia bliższych informa- 
pełnienia formalności przed wstępnych. 
— Zgromadzenie rodzicielskie w spra- 


wie bia 
ski JAW Seminaryum nauczycielskiego mę- 
s 


zająch 
oza 6 


Wieza 


„EO 0 
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WO Nauka odbywać się będzie po 3 
obejmie. q  ZSlędnie 4 dniach tygodnia. Kurs 
Pozyoye . z rysunki z natury, stylizacyę i kom- 
dą orvos JSUMki techniczne; 3) rysunki po- 
Jeinalnych tkanin. 
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Jutro, jak 
Przybywa z Rzeszowa wycie- 
i włościan na wystawę. Ko- 
stoików na dworcu, potem po 
ia i po nabożeństwie nastąpi 
wy. Z powodu spodziewanych 


tłumów, jutro tj. w niedzielę na wystawie, lokal 
Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych, otwarty będzie 
od 10 rano do 5 po poł. 


— Walne zgromadzenie członków Tow. 


| śpiewackiego „Echo“ odbędzie się we czwartek 


dnia 6 kwietnia b. r. o godz. 6 wieczorem, a 
w razie braku dostatecznego kompletu odbedzie 
się drugie walne zgromadzenie tego samego 
dnia o godz. 4 wieczorem, bez względu na 
komplet członków w lokalu własnym (gmach 
hr. Skarbka IL p.). 


— Gotowe projekty i szkice na kio- 
ski i budy jarmarezne mogą otrzymać na żą- 
danie uczestnicy jarmarku wyrobów krajowych, 
którzy chcą stawiać własne budowle. Projekty 
te opracowuje sekcya budowlana komitetu jar- 
marku, w której skład wchodzą lwowscy archi- 
tekci. 

— Z Rady miejskiej. Wczoraj miało 
się odbyć nadzwyczajne posiedzenie Rady miej- 
skiej z porządkiem dziennym „zrealizowanie 
l4-milionowej pożyczki“. przed posiedzeniem 
odbyty się obrady sekcyi finansowej, które 
trwały dwie godziny. Po obszeruej dyskusyi 
uchwalono odroczyć obrady do dziś goda. 5 po 
południu przedtem zaś prezydyum miasta ma 
jeszcze porozumieć się z Bankiem przemysło- 
wym. 

— Konkurs. Wydział krajowy ogłosił 
konkurs na pożyczki z fundaeyi imienia „Te- 
liksy Maryi dw. im. z hr. Golejewskich-Czar- 
kowskiej* dla przemysłowców i rękodzielników 
oddających się następującym gałęziom reko- 
dzieła i przemysłu: a) śłusurstwa łącznie Z 
elektrotechnika; b) blacharstwa łącznie z iu- 
stałatorstwem : e) stolarstwa, d) nożownietwa, 
kołodziejstwa, f) rymarstwa, a którzy prowadzą 
się moralnie, ukończyli z dobrym postępem na- 
ukę w zakładach dla fachowej nauki przemysło- 
wej lub w innych zawodowych zakładach prze- 
mysłowych, posiądają wymagane ustawą prze- 
mysłową świadectwa uzdolnienia fachowego do 
samoistnego wykonywania przemysłu i pragną 
otworzyć samoistną pracownię, a nie mają ku 
temu środków pieniężnych. Pożyczki będą udzie- 
lane na pokrycie kosztów zaopatrzenia się w 
potrzebne przybory i narzędzia, tudzież na za- 
kupno pierwszego zapasu materyałów. Pożyczki 
te będą w ogóle bezprocentowe, a spłata ich 
ma się zaczynać dopiero w rok po podjęciu po- 
życzki i może być rozłożoną do lat pięciu na 
raty o ile możności najdogodniejsze dla zacią- 
gającego pożyczkę. 

O pierwszeństwie dla otrzymania pożyczki 
rozstrzygać będzie dowód lepszego fachowego 
wykształcenia kandydata. Pożyczki będą udzie- 
lanus w wysokości 2000 i 3000 koron. Po- 
życzki będą wypłacane nie do rąk biorącego 
pożyczkę, lecz za pośrednictwem zaufanego de- 
legata, który będzie kontrolował użycie po- 
Życzki na cel właściwy i z użycia jej składał 
rachunek. Prawo udzielania pożyczki służy Ta- 
deuszowi Czarkowskiemu-Golejewskiemu jako 
posiadaczowi ordynacyi familijnej imienia Czar- 
kowskich na podstawie ternalnej propozycji, 
przedłożonej mu przez Wydział krajowy. Kan- 
dydat ubiegający się o pożyczkę, winien wnieść 
wprost do Wydziału krajowego najdalej do dnia 
25 kwietnia 1911 należycie umotywowane po- 
danie (bez stempla) i dołączyć doń: a) świa- 
dectwo urodzenia i chrztu na dowód, że kan- 
dydat jest wyznania rzymsko-, grecko- lub or- 
miańsko-katolickiego i należy do narodowości 
polskiej, ewentualnie jeżeliby metryka chrztu 
nie udowodniała należności do narodowości pol- 
skiej, załączyć do podania inny dowód wyka- 
zujący tą okoliczność, n. p. poświadczenie, że 
według ostatniej konskrypcyi językien macit- 
rzystym kandydata jest język polski, tudzież 
na wszelki wypadek w podaniu wyraźnie o- 
świadczyć, iż kandydat przyznaje się do naro- 
dowości polskiej; b) świadectwo ubóstwa stwier- 
dzające wiarygodnie, że kandydat nie posiada 
środków na utworzenie własnej pracowni; c) 
świadectwo moralności; d) dowód ukończenia 
nauki fachowej i świadectwo uzdolnienia do 
samoistnego wykonywania obranego zawodu rę- 
kodzielniczego. W razie uzyskania pożyczki wy- 
stawi biorący pożyczkę deklaracyę pisemną 
mocą której zobowiąże się, iż będzie wykony- 
wać swe rękodzieło względnie przemysł w ob- 
rębie Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z 
Wielkiem Księstwem Krakowskim przynajmniej 
przez lat dziesięć od otrzymania pożyczki; na- 
stępnie akt, dający Wydziałowi krajowemn rę- 
kojmię, iż kwcta pożyczki zostanie przezeń na 
założenie samoistnej pracowni użyta i obowią- 
zujący go bezwarunkowo do zwrotu pożyczki 
bez procentu w oznaczonych terminach, na wy- 
padek zaś porzucenia swego rzemiosła, lub wj- 
prowadzenia się z kraju do bezawłocznego zwrotu 
całej niespłaconej jeszcze reszty sumy pożyczko- 
wej naraz, tudzież do zapłacenia odsetek w 
stosunku 6 pre. rocznie od całej sumy pożyczko- 
wej, począwszy od dnia jej pobrania po dzień 
rzeczywistej zapłaty. Podania kandydatów, któ- 
rzy nie należą do jednego z wymienionych za- 
wodów rękodzielniczych, względnie przemysło- 
wych, lecz uprawiają inną gałęź przemysłu, 
czy rękodzieła — będą wprost odrzucone. 

— Lista sędziów przysięgłych wylo- 
sowanych na drugą nadzwyczajną kadencyę, 
rozpoczynającą się dnia 10 kwietnia przedsta- 
wia się następująco: Przysięgli główni: Dr. 
Jan Antoniewicz-Bołoz prof. Uniw.; St. Ball 
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nacz. Tow. ubezp. urz. pryw.; Stef. Bartosze- 
wicz sekr. Tow. naft; Konst. Biernacki st. inż. 
Wydz. kraj.; Leonard Bisanz wł. dóbr,; St. Bo- 
gusz przedsięb. naftowy; Teodor Borkowski 
urz. Tow. kred. ziem; Józef Brandes wrz. Banku 
kraj; Wiktor Chajes, bankier; dr. Eustachy 
Dembiński wd. dóbr; dr. Jakób Diamand, adw.; 
Zygwuuwt Bronisław Drągowski, urz. Banku 
kraj; Józef Elster, wl. fabryki tutek; Ludwik 
Hodoly, sekr. Tow. akc. brow.: Józef Jaskól- 
ski; dr. Władysław Kozicki, urz. Wydziału kr.; 
Stan. Krechowiecki, insp. Tow. wzaj. ubezp. 
urz. pryw.: Franciszek Lang, prokurzysta Zakł, 
kred. dla handlu i przem.; Bol. Łoziński, dyr. 
Tow. dla handlu i przem.; Henryk Macher, dyr. 
Pow. przem. naft; Alfred Maly, wł. dóbr; Zy- 
gmunt Medycki, administrator „Słowa Polskie- 
go“; Pomorski Józef Mikułowski, dyrektor Aka- 
demii rolniczej; Stefan Miński. wł. realności i 
urz. asckuracyi krak,; br. Albert Mniszek, wł. 
realn.; St. Meraczewski, właścieiel dóbr; dr. Stan 
Obmiński, adwokat; dr. Marceli Panet, ad- 
wokat; Włodzimierz Reindl, urzędnik Tow. 
kred. ziemskiego; dr. Emil Roiński, adwokat; 
dr. Józef Rozmarin, adwokat; Fryderyk Rump, 
starszy likwidator Banku krajowego; Zuk Sta- 
nisław Skarszewskl, właściciel dóbr Żuków; 
lojzy Wallek, urzędnik Tow. kred. ziemskiego; 
Zygmunt Wasilewski, inż. cyw.; Miecz. Wysocki, 
wł. aóbr Domaszów. 

Przysięgli zastępcy: dr. Wincenty Bała- 
ban, adw.; Kazimierz Czapelski, prokurzysta 
Banku hip.; Włedz. Dydyński, inż, Wydz. kraj.; 
Wład. Hennig, kapitalista; Bernard Kurzer, 
kasyer Banku praskiego; dr. Józef Parnas, adw.; 
dr. Łucyan Szpor, wz. Banku kraj; Tadeusz 
Winiarz, urz. Zakł, kred. dla handlu i przem.; 
Frane. Zmndziński, urzęd. gal. Kasy oszczędności. 


— teatru miejskiego donoszą: Z po- 
wodu słabości kilku artystów, zapowiedziane 
popołudniowe przedstawienie w dniu 5 kwietnia 
na dochód ciężko chorego Władysława Floryań- 
skiego odbędzie się dopiero po Świętach Wiel- 
kanocnych, we środę, dnia 26 kwietnia. Bilety 
już zakupione z datą 5 kwietnia, ważne na 
26 kwietnia, a dalsza sprzedaż odbywa się 
w kasie zamawiań w zwykłych godzinach. 

Jutro, w niedzielę danym będzie na ogól- 
ue żądanie po raz 17 znakomity dramat Ibsena 
„Peer Gynt“ z Karolem Adwentowiczem w roli 
tytułowej. 

— alieyjski Związek wierzycieli 
we Lwowie, ul. Wałowa 1. 11, ogłasza nie- 
wypłacalność firmy: Jakób Wolken, handel o- 
buwia w Przemyślu. 


— Konkurs na wnoszenie ofert w 
sprawie przedsiębiorstw restauracyjnych, cukier- 
nianych i atrakcyjnych ogłasza komitet jarmar- 
ku wyrobów krajowych. Adres: Komitet jar- 
marku we Lwowie. Termin wnoszenia ofert do 
30 kwiemia b. r. 

— Na fundacye im. Adama Miekie- 
wicza dla wdów i sierot po nauczycielach szkół 
wyższych (zamiast wieńca na trumnę ś. p.. Jó- 
zefa Klimkego) złożyli pp. Czerneccy i Adamo- 
wie OQzyżewiezowie 50 kor. 

Fundacya im. Adama Miekiewieza prze- 
kroczyłaz dniem dzisiejszym kwotę 40.000 kor. 
w winkulowanych listach Banku krajowego i 
winkułowanej książeczce gal. Kasy osz. 


— Nienczciwa zemsta. Przed kilku 
dniami w spisie zmarłych wymieniśmy, na pod- 
stawie kłepsydry zamieszczonej w Słowie Pol- 
sktem p. Maryę Kadlińską, córkę wiceprezy- 
denta sądu obwodowego w Przemyślu dr. Wa- 
lerego Kańflińskiego. Dziś otrzymaliśmy od dr. 
Kaflińskiego list, który nam donosi, że była to 
nikczemna zemsta, na co najlepiej wskazuje 
kartka, jaką p. Kafińska przedwczoraj otrzy- 
mała, a w której jakieś indywiduum złośliwe 
i podłe pisze: „Dobra zemsta — a co? będzie 
jeszcze lepsza! Przyjaciółka”. 

Prostujemy więc z miłą chęcią tę wiado- 
mość i pragnąc choć wezęści złagodzić przy- 
krość wyrządzoną mimowolnie powszechnie powa- 
żanemu dr. Kafińskiemu i córce jego, przypo- 
minamy przypowieść polską, że kogo za życia 
uśimiercą, ten stu lat doczeka. Oby się też tak 
stało ! 


— Wybitny literat polski, znany 
z licznych prac, zaniemógł ciężko i poddać się 
musi dłuższemu leczeniu. Srodków materyalnych 
nie posiada żadnych, nie wątpimy jednak, że 
społeczeństwo polskie, któremu służył wielkim 
talentem, nie opuści go w chwili dlań kry- 
tycznej i pospieszy z pomocą tak bardzo prze- 
zeń zasłużoną. Z łatwo zrozumiałych powodów, 
nie wymieniamy nazwiska literata. Wszelkie 
datki, bodaj najskromniejsze, przyjmuje admi- 
nistracya Gazety Lwowskiej. 

A Zgubiono: złoty wisiorek, wykła- 
dany brylancikami, wartości 100 kor.; pulares, 
zawierający 50 kor., 7 weksli na łączną kwotę 
2400 kor., dwie zaliczki kolejowe, jedna na 
140 kor., druga na 60 kor. 

A Wali się. Tutejszej policyi donie- 
siono wczoraj, że w restauracyi Nuchima 
Schranza przy ul. Słonecznejl. 59 wali się 
sofit i grozi niebezpieczeństwem życia. 

A Karambol. W ulicy Janowskiej na- 
jechał wóz kolei elektrycznej na wóz powożony 
przez Jana Forysa z taką siłą, że woźnica spadł 
z kozła i dotkliwie się potłukł, koń zaś zła- 


mał nogę. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego 
opatrzyło Forysa, konia zaś zabrał rakarz. 

ZA Kronika policyjna. Policya areszto- 
wała wczoraj na placu Krakowskim nicbezpie- 
cznego rzezimieszka Feodora Hływę. 

Z mieszkania dr. Kola przy ul. Leona Sa- 
piehy I. 35 skradziono kilka sztuk garderoby, 
wartości 140 kor.; w drodze z ul. Pańskiej do 
św. Michała skradziono p. Maryi Pruszakowej 
złoty zegarek z łańcuszkiem weneckiej roboty, 
wartości przeszło 200 kor. 

P. Amalii Brieferowej, zamieszkałej przy 
ul. Pełtewnej l. 5 skradziono srebną zastawę 
i kilka sztuk biżuteryi, wartości 300 kor. 

Właścicielowi dorożki p. J. Gembiezowi 
skrądziono z mieszkania z otwartej szafy pula- 
res, zawiejący 280 kor. 

(A) Awanturnica. Na pl. Krakowskim 
aresztowało dziś z trudem dwóch policyantów 
znaną awanturnicę Maryę Kosturową, która po- 
biła kilka kobiet, a jedną z nich, Annę Sko- 
wrońską, trąciła ze schodów tak nieszczęśliwie, 
że Skowońska złamała rękę. Kostorową odwie- 
ziono dorożką do aresztu, Skowrońską zaś do 
szpitala powszechnego. 

(A^) Nagła Śmierć. W dziedzińcu real- 
ności przy ul. Bożniczej 1. 7 umarł dziś nagle 
wskutek paraliżu serca 71 letni Gedele Krebs. 
Zwłoki odstawiono do kostnicy szpitala żydow- 
skiego. 

(/N) Trup w powijakach. Nieznana ko- 
bieta przyniosła do szpitala żydowskiego dziecko 
w powijakach i prosiła o poradę lekarską dla 
chorego niemowlęcia. Gdy dziecko rozwinięto z 
powijaków, spostrzeżono, że maleństwo jest już 
martwe, Wezwano policyę, która wdrożyła za- 
raz dochodzenia. 


+ Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Apolinary Wolski, towarzysz drukarski, w 
27 r. życia; Jan Kanty Umański, introligator, 
w 68 r. życia; Michał Bukowski, w 52 r. ży- 
cia; Helena Kędzior, w 89 r. życia; Karolina 
Szezęsna, w.25 r. życia; Bazyli Bazarnik, w 
58 r. życia; Józef Andrć, inżynier w 58 r. 
życia; Aleksander Knybel, asystent rachunkowy 
wyższego sądu kraj., w 86 r. życia; Apolonia 
Wojciechowska, w 71 r. życia; Honora z Ko- 
lischerów Erlacherowa, żona prokurzysty Banku 
krajowego, w 42 r. życia; 

w Warszawie, Jan Paweł Łuszczewski, 
jeden z nierozgłośnych, ale najzacniejszych fi- 
lantropów, w 76 roku życia. Ś.p. Zmarły był 
prezesem Towarzystwa dobroczynności. Zgon 
jego okrył żałobą domy ks. Woronieckich, ro- 
dzimy Łuszczewskich, Popławskich i wielu in- 
nych. 

— Wybory do Rady m. Krakowa. 
Wczoraj odbyły się wybory m. Krakowa z koła 
wielkiej własności. Na 280 uprawnionych do 
głosownnia głosowało 212. Wybrani: dr. Adam 
Doboszyński, właściciel Nowej Reformy 101 
głosami, Rajmund Meus 194, prof. dr. Julian 
Nowak 195, prof. dr. Józef Rosenblatt 179, 
dr. Tadeusz Starzewski 192. Wiktor Suski 192 
i Antoni hr. Wodzieki 178 głosami. 

W okręgu Półwsie Zwierzynieckie na 195 
uprawnionych do głosowania głosowało 180; 
wybrany 129 głosami p. Walenty Duda. 

W okręgu Zwierzyniec na 183 uprawnio- 
nych do głosowania głosowalo 155; wybrany 
p. Józef Wilczyński 110 głosami. 


-— Cholera. Z Budapesztu donoszą: Mi- 
nister spraw wewnętrznych otrzymał z Labatu 
w komitacie Qstrzyhomskim wiadomość o wy- 
padku zasłabnięcia podejrzanego o cholerę. Mi- 
nister wysłał do Labatu natychmiast inspekto- 
ra sanitarnego celem zarządzenia odpowiednich 
środków sanitarnych. Ekskrementy chorego prze- 
ałano do zbadania do Instytutu bakteorologi- 
cznego w Budapeszcie. 


Kronika prowincycnalna. 


$ Prezesem Rady powiatowej 
w Rohatynie wybrany został p. Aleksander 
Krzeczunowicz z Bołszowiec, jego zaś zastępcą 
p. Emanuel Diiltz z Bursztyna. 

$ Prezesem Rady powiatowej w 
Lisku wybrany został Angust hr. Krasicki 
z Liska, a zastępcą p. Roman  Witoszyński 
z Liska. 

$ Katastrofa kolejowa. Z Kilonii 
donoszą: Na statku „York“ nastąpiła eksplo- 
zya spirytusu. Trzech maszynistów zginęło na 
miejscu, jeden palacz, jeden maszynista i jeden 
robotnik odnieśli rany. 

$ Pożar. We wsi Dublany, powiatu 
samborskiego, spłonęło dnia 30 marca około 
400 zagród włościańskich. 

$ Czternaście zagród włościań- 
skieh padło dnia 80 marca ofiarą płomieni 
w Uhercach, powiatu samborskiego. 

$ Włamanie do grobowca. Z Bie- 
rzanowa donoszą do pism krakowskich, że one- 
gdaj w nocy nieznani sprawcy usiłowali dostać 
się do grobowca śp. Karola Czecza na ementa- 
rzu, Rozbili sklepienie grobowca, zostali jednak 
spłoszeni i do trumny nie dostali się. 


A 


Notatki literacko-artysiyezno. | Stułecie „Gazety Lwowskiej”. 


(mre) Wieczór w pałacu »pod bla- 
cha« u Józefa ks. Poniatowskiego w Warsza- 
wie, odtworzony wczoraj z wiernością stylową 
przez liczne grono pań i panów z Fryderykiem 
hr. Skarbkiem na czele, na dochód uzdrowiska 
dla dzieci gruźliczych i Towarzystwa walki 
z gruźlicą, przeniósł nas znowu na godzin kilka 
w r. 1807, pełen złudnych rojeń i nadziei. 

Do salonu, przepełnionego juź gośćmi, 
wśród których na tle barwnych mundurów wojsk 
polskich i francuskich, oraz kontuszów, odbijał 
przepiękny bukiet pań, siedzących w kilka rzę- 
dów, rozmawiających swobodnie, wchodzi na 
czele świty swojej wielki cesarz, wprowadzony 
przez księcia Józefa. Orkiestra, ukryta na ga- 
leryi, wita go marszem, pałeczkę dzierży w swej 
dłoni, pysznie w mundurze polskim wygląda- 
Jacy p. Wroński. Panie powstają, oddając przy- 
byszowi głęboki ukłon. Cesarz zatrzymuje się 
przy niektórych z nich, by zaszezycić je roz- 
mową krótką i zwięzła, jak zwykł był to czy- 
nić. Pp. Pieracka (Walewska), hr. Bielska, Ja- 
nowa Jordanowa, Miehalewska, (rosiewska i 
inne, wyliczone szczegółowo już w poprzedniem 
sprawozdaniu, z ogromym wdziękiem odtwa- 
rzały postaci niewieście z przed stu laty, a za- 
szczycone kilku słowami pierwszego w świecie 
wojownika, ani na chwilę nie wypadły z wła- 
ściwego owej epoce stylu. 

Po koncercie, o którym pisze stały nasz 
sprawozdawca muzyczny, nastąpił prześlicznie 
tańczony menuet w 32 par. Wieczór zakończyły 
żywe obrazy „Oddawanie uratowanych orłów 
polskich“ i „Apoteoza". 

* 


Koncert u ks. Józefa Poniatowskiego, za- 
aranżowany stylowo, obejmował uwerturę (do 
„Wesela Figara* Mozarta), śpiew historyczny 
Niemcewicza z muzyką Kurpińskiego (prof. Miś), 
Capriccio Scarlattiego (pna Z, Obtułowiczówna), 
2 gawoty Rameau i Gosseca (p. Billig), pieśni 
śpiewane przez pp.: Bohuss-Hellerową, Lachow- 
ską i Obtułowiczównę i koncert podwójny (Dop- 
pelkonceert) na arfę i tlet z orkiestrą (prof. Ho- 
lubówna i Spath) Mozarta. Najbardziej warto- 
ściowe były oba utwory Mozarta — wszyscy 
jednak wykonawcy zasługują na najżywsze po- 
chwały, gdyż starania ich, by dostroić się do 
stylu i epoki, uwieńczone były pomyślnym sku- 
tkiem, a choć koncert cały z natury rzeczy dla 
nas nowoczesnych ludzi był trochę monoton- 
ny — pozwolił nam choć na chwilę przenieść 
się w czasy inne, tak niby dalekie, a jednak 
sercu bliskie. M. Walter. 

Rocznik Towarzystwa heraldycznego 
we Lwowie. Tom I Rok 1908 9 opuścił świeżo 
oficyny drukarskie i przynosi dla historyków i 
heraldyków na prawdę bardzo ciekawy mate- 
ryał, ogłaszając spis elektorów królów Włady- 
sława IV, Michała Korybuta i Stanisława Le- 
szczyńskiego, oraz stronników Augusta III. Kil- 
kanaście tysięcy nazwisk zestawili z ogromną 
snmiennością i skrupulatnością ś. p. Jerzy hr. 
Dunin-Borkowski i dr. Mieczysław Dunin Wa- 
sowicz. Uwag i spostrzeżeń nasuwa ten spis 
bardzo wiele; w najzwięźlejszej formie zebrał 
je dr. Wąsowicz w wysoce pouczającej przed- 
mowie. „Rocznik“ ukazał się nakładem Elżbiety 
z br. Łosiów hr. Duninowej-Borkowskiej. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 


W sobotę, o godz. 9 wieczorem, „Bal 
z r. 1807", trzecie widowisko. 

W niedzielę, wyjątkowo o godz. 8 po 
południu, „Dziecko księcia", operetka w 8 a- 
ktach F. Lehara. 

W niedzielę, o godz. 7 wieczorem, po raz 
17, „Peer Gynt“, poemat dramatyczny w 5 a- 
ktach H. Ibsena; z K. Adwentowiczem w roli 
tytułowej. 


Repertuar »Teatru Nowegoc. 


Dziś, o godz. 7:30 wieczorem ukaże się 
po raz pierwszy efektowna sztuka Mazura: 
„Ułani księcia Józefa Poniatowskiego“ ze śpie- 
wami i tańcami. Treść arcyzabawna pełna swoj- 
skiego humoru. W głównych rolach wystapia: 
Stefan Turski, Jan Szkudelski, Józef Karbow- 
ski, Michał Tatrzański, Stanisław Bończa, Jó- 
zef Dębowiez, Luna Nałęcz, Helena Rozwadow- 
ska, Aniela Kolman, Stanisława Karbowska, 
oraz cały personal artystyczny. 

Dyrekcya przygotowała wspaniałe kostiu- 
my ułanów polskich. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 

W niedzielę, 2 kwietnia, po południu, 
„Szklana góra“, baśń w 5 obrazach Z. Sarne- 
ckiego, muzyka S. Bersona. Ceny zniżone do 
połowy. 

W niedzielę, 2 kwietnia, wieczorem, 
„Echo*, studyum dramatyczne w 3 aktach H. 
K. Rostworowskiego. Występ p. Ireny Solskiej. 

W poniedziałek, 3 kwietnia, „Uroczystość 
Adonisa*, idylla XV. Teokryta; „Miłość żoł- 
nierska“, komedya w 3 aktach K. Goldoniego. 


Biuro naczelnego redaktora przystroiło 
się na dzień dzisiejszy barwnem kwieciem. 
Przybycia swego szefa oczekiwali członkowie 
redakcyi, wśród których znalazł się nestor 
dziennikarzy polskich w Galicyi, p. Stanisław 
Nowiński, administracyi i ekspedycyi oraz 
dyrektorowie drukarni. 

Do Adama Krechowieckiego, wzruszo- 
nego niespodziewaną przezeń najzupełniej 
owacyą, przemówił imieniem kolegów Michał 
Rolle w następujące mniej więcej słowa: 

Gazeta Lwowska w nowe wkracza stu- 
lecie. Chwila to dla naszego wydawnietwa 
zbyt ważna i uroczysta, byśmy ją mileze- 
niem pominąć mogli. Dzieje stu lat (razety 
ocenią inni. O ile sąd ten będzie bezstron- 
ny, musi wypaść dodatnio, nam jednak za- 
pominać nie wolno, że bez mała część trze- 
cią minionego stulecia wypełniłeś Panie Re- 
daktorze, że kierownictwo Twoje odznaczało 
się zawsze prawdziwem poczuciem polskiem 
i obywatelskiem, co już ogólnem cieszy się 
uznaniem w całem społeczeństwie polskiem, 
My. jako najbliżsi towarzysze Twej pracy co- 
dziennej, tem silniej to odczuwamy i w chwili 
tak nroczystej publicznie stwierdzić to mo- 
żemy. Racz Panie Redaktorze przyjąć dzisiej- 
szy nasz szczery odruch sercein otwartem i 
dalej przewodzić nam z równym zapałem i 
temperamentem, sobie na chwałę, wydawni- 
ctwu na pożytek. 

A teraz do pracy koledzy, do pracy 
dalszej, żmudnej, bezimiennej, Przypadł nam 
zaszczyt nowe inaugurować stułecie. oby le- 
psze i szczęśliwsze, z wyśnionym w sercach 
naszych ideałem u celu! 

Tem życzeniem dla nas 
kończę. 

Imieniem administracyi składał życze- 
nia radca Władysław Nowieki; imieniem ca- 
łego personalu drukarni dyrektor jej J. Nie- 
dopad. 

Redaktor Krechowiecki podziękował w 
krótkich serdecznych słowach, polecając Ga- 
zetę w nowein jej stuleciu gorliwej pieczy 
i miłości swoich towarzyszów pracy. 


* * 
= 


wszystkich 


Wydział Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich odbył wczoraj posiedze- 
nie pod przewodnictwem wiceprezesa p. Ku- 
charskiego. Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego wiceprezes p. Fr. Rawita-(a- 
wroński zabrał głos i przemówił w te 
UCZE 

Pozwólcie Szanowni koledzy, że przed 
rozpoczęciem posiedzenia głos zabiorę. ażeby 
kilka słów powiedzieć. Nie z urzędu, bośmy 
tu wszyscy równi, ale z wieku przypadł mi 
ten zaszczyt. Dzień dzisiejszy dla świata 
dziennikarskiego w Galicyi szczególnie, a 
w ogóle w całej Polsce jest wielce uroczy- 
sty. Dla każdego narodu dzień taki jest obra- 
chunkiem pracy, dla nas czemś więcej — 
obrachunkiem także naszych nieszczęść na- 
rodowych, ale równocześnie przeglądem sił, 
które w złych losach Ojczyzny rąk nie opu- 
ściły, pracując dla jej chwały i nieznanej 
przyszłości. W dniu dzisiejszym sto lat przy- 
pada od powstania Gazety Licowskiej. Przez 
szpalty tego dziennika przesunęły się nazwi- 
ska znane i czczone w całej Polsce za wielką 
pracę, za szlachetną podniosłość ducha, która 
pochylała się pod brzemieniem nieszczęść 
Ojczyzny, ale nie pozwalała sobie i innym 
marnieć w gnuśności, a myślami swemi pod- 
niecała znicz ideałów narodowych, Upadały 
narody najpotężniejsze, ale z upadku podno- 
siły się te tylko, które w duszy swojej pie- 
lęgnowały ideały szlachetne i ludzkie, a 
pracą całego życia przekazywały je pokole- 
niom następnym. Oddajmy więc przedewszyst- 
kiem cześć zasłużonej przeszłości. Pierwsi 
kierownicy Gazety Lwowskiej Kamiński, Mi- 
chalewicz, Sartyni, Rudyński, Wł. Łoziński, 
zasłużyli się nietylko tem, że zdołali pismo 
utrzymać na wysokości potrzeb duchowych 
społeczeństwa, ale, że potrafili koło siebie 
skupić najdzielniejszych pracowników. Imiona 
Bielowskiego, Szajnochy, Pola, Dzierzkow- 
skiego, Wacława Zaleskiego i wielu innych 
pozostaną na długie wieki związane z pi- 
śmiennictwem naszem i Gazeta Lwowska 
węzłami chwały swojej i Ojczyzny. 

Z momentem tej wielkiej uroczystości 
dziennikarskiej wiąże się 28-letnia praca re- 
daktora, naszego czcigodnego prezesa, który 
przekazane sobie tradycye literackie i naro- 
dowe nietylko w pełni utrzymał, ale je u- 
świetnił piórem własnem. Nieczas teraz mó- 
wić o tem. Podnieść jednak należy, że jego 
staraniem Gazeta Lwowska wraz z Przewo- 
dnikiem naukowo literackim stała się pe- 
wnego rodzaju ogniskiem, w którem do pracy 
wspólnej skupiły się siły umysłowe prawie 
całej Polski. Na łamach tych pism spotyka- 
liśmy najznakomitsze imiona polskich litera- 
tów i uczonych i śmiało można powiedzieć, 
że mało znalazłoby się takich, którzyby nie 
doznali gościnności Grazety Lwowskiej. Sta- 
raniem także obecnego kierownika wychodzi 
historya stu lat istnienia Gazety Lwowskiej, 


wydawnictwo, zakrojone na tak szeroką ska- 
lę, iż nawet w publicystyce enropejskiej nie 
jeszcze podobnego nie znajdujemy. Będzie to 
nietylko historya stuletniego istnienia Ga- 
zety Lwowskiej, ale w znacznej mierze hi- 
storya naszej literatury ostatniego stulecia. 
Kto tylko zechce ją poznać, ten bedzie mu- 
siał faktów i światła w tej księdze zaczer- 
pnąć. Wydanie tej wielkiej księgi jubileu- 
szowej możemy policzyć wprost za zasługę 
obywatelską. 

Rzuciwszy okiem na tę przeszłość Ga- 
żety Lwowskiej, pełną chwały i pracy, mo- 
żemy tylko życzyć jej dzisiejszemu kierowni- 
kowi i jego współpracownikom z Redakcji, 
ażeby doczekali, jeśli nie chlubniejszej, to 
szczęśliwszej chwili w życiu swojem i naro- 
du naszego, ażeby w złej i dobrej doli zna- 
leżli w sobie dość mocy ducha, by stać na 
tym szańcu, gdzie tylu już przed nami wal- 
czyło wytrwale i chlubnie z nadzieją zwycię- 
stwa. Obyście Szan. Koledzy tej nadziei nie 
tracili nigdy, a zwycięstwa doczekali. 

Mowę nagrodzono oklaskami, poczem 
uchwalono wydrukować ją w Sprawozdaniu 
rocznem z działalności Towarzystwa i posta- 
nowiono przesłać piśmiennie Redakcyi (ra- 
gety Lwowskiej życzenia z okazyi jej jubi- 
leuszu. 

P. Franciszek Rawita-Gawroński 
zawiadomił dalej, iż życzenia (razecie Lwow- 
skiej przesłał Związek dziennikarzy polskich, 
a sekretarz dr. K. Ostaszewski-Barań- 
ski zawiadomił, że życzenia nadesłał także 
ogólno-słowiański Związek towarzystw dzien- 
nikarskich. 

Nestora dziennikarstwa polskiego p. 
Stanisława Nowińskiego, członka Redakcji 
Gazety Lwowskiej od r. 1860—1870 uchwa- 
lono zamianować dożywotnim członkiem u- 
czestnikiem. 


* 
* 


W ciągu dzisiejszego dnia otrzymała 
redakcya wiele depesz i listów gratulacyj- 
nych, z których powtarzamy poniżej wa- 
niejsze: 

Lwów. Wydział Towarzystwa dzienni- 
karzy polskich zasyła naczelnemu redaktoro- 
wi, redaktorom i współpracownikom w wi- 
gilię wielkiego święta setnego jubileuszu Ga- 
zety Lwowskiej najserdeczniejsze Życzenia 
dalszego rozwoju pisma na chlubę polskiego 
dziennikarstwa. 

Karol Kucharski, wiceprezes. Franci- 
szek Rawita-Gawroński, wiceprezes. Dr. Ka- 
samierz Ostaszewski - Barański, sekretarz. 

Praga. Svaz slovanskych novinarn 
gratuluje jukiłeji Gazety, vzpominaje velkych 
zasluh panovych. 

ITolecek. 

Zakopane. W dniu wiekowej roczni- 
cy temu, który w ciągu trzydziestu lat osta- 
tnich podniósł wysoko literackie dostojeństwo 
stuletniej Gazety Lwowskiej, wyrazy czci i 
serdeczne życzenia dalszej długiej, pięknej 
pracy przesyła Zygmunt Sarnecki. 

Lwów. W wiekową rocznicę powsta- 
nia pierwszego pisma polskiego w Galicji, 
składa serdeczne gratulacye i życzenia ad 
multos annos! 

Dyrekeya Tow. Przyj. sztuk pięknych 
we Lwowie. 

Kraków. W dniu stuletniego jubile- 
uszu serdeczne życzenia przesyła 

tedakcya Czasu. 


Kraków. najstarszej galicyjskiej kole- 
żance w dniu setnych urodzin Życzenia naj- 
lepsze rozwoju na pożytek sprawy pubiicznej 
i narodowej. 

Nowa Tieforma. 

Lwów. W dniu setnej rocznicy prze- 
syła redakcya Dziennika Polskiego serdeczne 
życzenia. 

Ostaszewski-Barańshki, Malski, 
Lwów. 

Wielce Szanowna Redakcya Gazety 
Lwowskiej, w dniu dzisiejszym, tak dla Niej 
radosnym, w którym ze słuszną dumą patrzeć 
może na Swoją stuletnią działalność. zawsze 
szlachetnie pojmowaną i pełną pożytków dla 
społeczeństwa. dla kultury, dla literatury i 
sztuki polskiej, — raczy przyjąć od redakcyi 
Gazety Narodowej szczere i serdeczne ży- 
czenia. 

Z koleżeńskiem pozdrowieniem 
Aleksander Vogel. 
Lwów. 

Czcigodny Panie Radco Dworu! 

W przekonaniu, że spełniam myśl współ- 
pracowników jubilenszowej księgi „Stulecie 
Gazety Lwowskiej“, mam zaszczyt w dniu 
niezwyczajnego święta sekularnego, które dzi- 
siaj przypada obchodzić najstarszemu insty- 
tutowi piśmienniczemu w naszej prowineji, 
złożyć serdeczne gratulacye na Twoje ręce, 
Czcigodny Panie Redaktorze! 

Wprawdzie ponad wszystkimi tytułami 
do uroczystości takiej górę dzierży owo nie- 
przerwane, sto lat trwające istnienie (razety, 
ale obok niego niepodobna nie wspomnieć 
o młodej wiecznie sile, dzięki której jedynie 
chyba z małych początków wywodzące się 
przedsięwzięcie, rozumną pracą i rozsądnemi 
usiłowaniami przeszło zwycięsko przez cięż- 
kie czasy i zajęło piękne stanowisko a zdo- 


było zasłużone znaczenie w dziejach Żyd8 
duchowego, kulturalnego i politycznego LW- 
wa i Galicyi. 3 p 

Wobec tego niechże wolno będzie prze 
zemnie gronu ludzi, warstatowi owej długo” 
letniej pracy przypatrującemu się pilnie 1 do” 
kładnie, aby dać jej rzetelny i pełny obraz 
w „Stuleciu*, przyłączyć sie do radości $e- 
dakcyi obecnej i wszystkich Jej Współpra” 
ceowników, a zarazem życzyć SZCZĘŚCIA, po” 
myślności i powodzenia w tem, co jest zada 
niem i powołaniem dziennikarstwa, & 80 nos! 
miano heroldowania chwili obecnej i czasom 
przyszłym. i 
Z wyrazami wysokiego szacunku i powa 

Wilheln Bruchnalsht. 


Lwów. Serdecznć życzenia Z powodu 
setnego jubilenszu założenia pierwszego Pr 
sma polskiego we Lwowie. 

T deusz Rybkowski. 


Lwów. Racz przyjąć Jaśnie Wielnio" 
żny Panie Radco Dworu serdeczne życzenie 
z okazyi pamiętnego w prasie polskiej stu 
letniego jubilenszu Gazety Lwowskiej. | 

Stamisław Sokolowskt, 
sekretarz Wow. sztuk piękny ch. 


Lwów. Imieniem Towarzystwa „Ochro” 
na młodzieży*, której cele i zadania tak BI 
dzo skutecznie popiera z. wsze czcigodna KE 
dakcya Gazety Lwowski, przysyłam gorące 
życzenia najpomyślniejszago dla dobra kraju 
i narodu rozwoju dzisiejszej Jubilatki. , 

Bolesław Lewichty, —_, 
prezes Tow. „Ochrona Młodzieży * 

Lwów. Wydawnictwo rocznika Asi 
racyjno- Ekonomicznego p:zesyła Jaśnie WE 3 
możnemu Panu Radey !'woru, jako CZCIĘ . 
dnemu, a tak zasłużonemu dla Polski caie 
naczelnemu Redaktorowi stuletniej dzisiejszej 
ea Lwowskiej najserdeczniejsze: 52028 

oże ! 


anis 


Bolesław Lewicki 


Wiedeń. Żałuję bardzo, 
powolnej rekonwalescencyi nie mogę 08 ije 
ście wziąć udziału w niezwykłym obe odz 
najstarszego pisma polskiego, przesyłam w Ź 
najserdeczniejsze życzenia (razecie Lwowsktaj: 
jej znakomitemu redaktorowi i redakcji: 
szczęść Boże! : 
Alfred Wysocki. 


Ponadto przysłali listy z życzeniem” 
Reprezentacya krakowiklie go Towarzystw 
wzajemnych ubezpieczeń we Lwowie, [ade 
Czapelski, Bolesław Lewicki i inni. s 

Osobiście złożyli naczelnemu redakto 
wi życzenia: radea Dworu Grodzicki, P 
Uniwersytetu dr. Ludwik Finkel, oraz k a: 
dnicy prezydyum c. k. Na'niestnictwa W 0 


plecie. 
z 0 


Poradnik | 
dla oszczędnej kuchni domowe: 


Proporcya na 6 osób, gm. 
Niedziela: Zupa po nidorowa Z A 
Pieczeń cielęca z marchewka, Strudel 2) ro” 
kami (z gotowego ciasta strudlowego 
bu krajowego). 3 kor. 78 hal. -gy 
Poniedziałek: Rosół z kluseczkami bo 
trobianemi. Sztuka mięsa z sosem ST py. 
wym i kartoflami. Bulwy czyli Topinam kot 
ry z masłem gotowane jak szparagi: * 
80 hal. kami: 
Wtorek: Zupa grochowa 4 grzn agmi. 
Pieczeń wieprzowa z kapustą i karto 
Naleśniki z serem. 8 kor. p ko 
} Sroda: Zupa rybia z drobny” pje- 
rasków z łazankami. Jaja sadzone 2 my. 
tanie. Puróe z ziemniaków, Pierogi 7 
rańczami. 8 kor. 42 hal. aqtkach 
roda: Barszcz czysty na e, 8- 
„maggi“. Kotlety wołowe. Fasolka rami 2 
Śno albo brukiew. Bułeczki z konfitu 
kor. 90 hal. oj WO” 


5 a ; 1002 z 
j„ewartek : Lupa perłowa. Pi piłą KW? 


3 kor. 


f Sobota: Zupa kartoflana. 
rynowane w sosie tatarskim. 
pustą. 2 kor. 38 hal. do 3 kor., gą WE 

Sobota: Zupa grzybowa. Kioto a rant 
sie i kartofle. Kompot z jabłek i PO 
2 kor. 40 hal. 


O wprowadzeniu nakazów upon 
czych w Galicji. 


(Ciag dalszy). 

To też przykład przytoczoni. 
autora, że każdy włościanin mó ów 
roku z góry płatne długi u Żyd 
cieli pozaciągane, nie jest 280 "Kiedyś 
cznym stanem rzeczy, tak  Ji0 
nie dziś, to są obecnie wyjątki 


przeb 
į 08 


| 


Stanu wyjątkowego w pewnych powia- 
ach panującego nie można uogólniać i od- 
Rosić do stanu wrzekomo w całym kraju pa- 
lującego. 

Cyfrowe zestawienia, na których Sz. 
ator opiera swe twierdzenie, że koszta po- 
sępowania upominawczego są droższe od 
argi, nie są. zdaniem mojem, ścisłe. 

Koszt nakazu upominawczego będzie 
Przeciętnie w drobiazgowych sporach pienię- 
inych wynosił 1 kor. 48 hal. a koszt skargi 
ań | ska sporządzonej wynosi 4 kor. 

al. 


Na każdą skargę musi nastąpić rozpra- 
Wa, zaczem obie strony się jawią i to albo 
Same, albo w towarzystwie adwokata, lub 
tdwokacj stają jako vełnomoenicy stron. 
„_ Wobec tego strona ponosi koszta po- 
Cone ze stawiennictwem, traci czas, Zaro- 

8% i płaci honorarrum zastępcy prawnego 
jg z cznie wynosi 'v przecięciu 5—8 kor. 
esli do tego doliczymy koszta stemplowe do 
Iozpraw i wyroków w kwocie przeciętnej 2 
or, | koszta dalszej rozprawy, nieraz 2 lub 

l więcej razy odraczanej, to dojdziemy do 
tezultafu, że spór drobiazgowy o kilka koron, 
Osztuje 12 do 20 kor. Jakaż więc propor- 
(Ja kosztów procesu. do kwoty zaskarżalnej 

Jaka różnica od kosztów nakazu upomina- 
Wezęgo ? 

„ To są atoli tyiko przeciętne koszta, a 
J ileż większe są k.szta sporów dłużej trwa- 
Reych i na większe sumy opiewających; ko- 
a te, co śmiało rzec mogę, dochodzą, jak 
2 praktyki wiemy, do setek w sporach po 
tad 100 kor. Szan. autor, jako sędzia z za- 
wodu doskonale wie o tem, że w sporach 
Peniężnych — zap: dają w bardzo znacznej 

$óci albo wyroki zaoczne, lub z uznania, 
Y wielkiej też ilości następują spoczywania 

ru z powodu ugody i zapłaty pozasądo- 

6, a to nie z innej przyczyny jak z tej, że 

$karżone wierzytelności się nie należą. 

x „Dlaczego więc prowadzić procesy, na co 
"84 wierzycielom skargi przeważnie adwo- 
j Ckie, na co wzywać strony do rozpraw, w 
kim celu nakładac na dłużnika koszta spo- 
` Skoro się bez tego obejść można. Prze- 

Z w czasie od doręczenia nakazu upomi- 

Wezego aż do dnia zapłaty, a więc w cią- 
4 4 dni, nie musi dłużnik pretenspi w tym 

asie zapłacić, może się przecież pozasądo- 
A z wierzycieleri pogodzić, lub w sądzie 

myśli $ 433 proc. cyw. ugodę zawrzeć. 
Na wypadek «nowu sprzeciwu może się 
ni toku procesu pogodzić, w ślad zaczem 

è utraca dłużnik mimo wprowadzenia in- 

Jtucyi osadów, możności załatwienia spra- 
tak Ugodą sądową, na którą Sz. autor kładzie 
wielki nacisk. 

A Ja natomiast pozwolę sobie zauważyć, 

Ugoda sądowa ale jest tak wielkiem do- 
młgziejstwem dla stron, a już wcale nie dla 
b lan. Ugody szdowe na długie spłaty, a 

NA miesiące i lata, należą do wyjatków, 

tegule bowiem wierzyciel, mając możność 
|| „wyroku oczekującego zapłatę do 
est t dni pad surowością egzekucyj, nie 
dy wcale skłonny do prolongaty i do ugo- 
k raty, a o ile nolens volens na skutek 
tencyj sędziego, spór rozstrzygającego, 
gą Staje na spłaty ratalne dłuższe, to dzieje 
WAROCÓDA krzywda, bo nie dość, że 
kon dłużnik przed zaskarżeniem już był w 
E. „7 zapłatą, to w dodatku musi mu 
Wlas yciel czekać miesiącami, mimo, że ma 

ao zobowiązania płatne, mimo, żenieraz 
Zał jt zenie kosztów procesowych sam się 
żył, 


(Dokończenie nastąpi). 


Zygmunt Plahner. 
|. S 
z Izby sadowej. 


(R Si 
bilog krwawych zajść na Uniwersytecie 
Wowskim w dniu 1 lipca 1910). 
Lwów, 1 kwietnia. 
(trzydziesty ósmy dzień rozprawy). 
dni Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo- 
THRE radca Obertyński, otworzył o 
Dodę a 9:25 przed południem, nie jawił się 
tany Łyczkowski. 
Woda 4 wniosek prokuratora Państwa, a za 
Wadzię TONY, uchwalił trybunał przepro- 
W za 9Zprawę przeciw temu podsądnemu 
Oczności. 


Buc zstępnie przystąpił trybunał do prze- 


I Św. Bronisława Luksika, 

tamie „Tel. rzym. kat., słuchacza II. r. praw., 
uasłego w Domu akademickim. 

Świądką 1 przystąpieniem do zaprzysiężenia 
zeczy; 7 rał głos obrońca radca Podla- 
Ly. sprzeciwił się na podstawie $ 170 
Drzygj,„, 531. odebraniu od tego świadka 
Waniu o: SAJŻ świadek brał udział w budo- 
kada. arykady i w czasie zajść był za ba- 


p b, RE WE : 
kow; 70% Państwa sprzeciwił się wnio- 


wi 2 
Względem rony jako nieuzasadnionemu pod 
dem UEa nym, a błędnemu pod wzglę- 


Trybunał po naradzie uchwalił za- 
przysiądz świadka, poczem przewodniczący 
odebrał od świadka przysięgę. 

Przew.: Czy przypomina pan sobie 
zajścia na Uniwersytecie w dniu 1 lipca 
1910 r.? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Co pan wie o tych zajściach? 

Sw.: i'nia 1 lipca 1910 o godz. 8:80 ra- 
no wyszedłem z Domu akademiekiego. W ulicy 
Zimorowicza spotkałem się z p. Petrym, 
współredaktorem Gońca, który powiedział mi, 
że na Uniwersytecie ma być wiec ukraiński. 
Ponieważ udzielałem nauki historyi powsze- 
chnej w instytucie p. Kielanowskiego, uda- 
łem się tam na godzinę. Wykładu jednak 
nie miałem, gdyż nie była to moja godzina. 
Z Instytutu p. Kielanowskiego udałem się 
do Domu akademickiego. Tu dowiedziałem 
się od jednego z kolegów, którego nazwiska so- 
bie dziś nie przypominam, że na Uniwersy- 
tecie odbywa się wiec ruski. 

Z Domu akademickiego udałem się o- 
koło godziny 9 rano na Uniwersytet do sali 
III. Będąc w sali HI., usłyszałem nagle po 
za soba swe nazwisko i wyraz „Sambor“. 
Oglądnawszy się, spostrzegłem kolegę swego 
z IV. klasy gimnazyalnej Fedaka. Widząc, 
że Fedak na mnie wskazuje ręką, a nieba- 
wem od okna podszedł ku mnie jakiś męż- 
czyzna z grubą pałką, uważałem za stosowne 
opuścić salę III. Z sali III. udałem się na 
kurytarz główny. Tu widziałem jak kilku 
akademików wyciagało z sali I. ławki i bu- 
dowało barykadę. W budowie barykady nie 
brałem jednak udziału. Jeden z woźnych 
chciał barykadę tę rozsunąć, lecz nie mógł 
tego uczynić, gdyż nadeszli wkrótce Rusini. 
Widziałem p. Jordana, który wzywał akade- 
mików ruskich, by zachowali się spokojnie, 
a on każe barykadę usunąć. Następnie uda- 
łem się na kurytarz rektorski, a później na 
schody prowadzące na II. piętro. Byłem 
świadkiem zajść. Po zajściach widziałem ran- 
nego Kockę, widziałem po sagach drzewa 
chodzącego mężczyznę, byłem świadkiem are- 
sztowania Reszetyły. Widziałem też, jak ja- 
cyś dwaj mówiący po polsku prowadzili ran- 
nego Leontowycza. 

Przew.: Czy dnia 30 czerwea wie- 
dziano coś w Domu akademickim o zamie- 
rzonych przez Rusinów awanturach ? 

Sw.: Nie nam nie było wiadomo. 

Przew.: Ozy dnia 1 lipca powróciwszy 
rano z miasta do Domu akademiekiego, wi- 
dział się pan tam z kim? 

Sw.: Z pięcioma kolegami. 

Przew.: (zy pan im opowiadał o tem, 
co pan słyszał po drodze? 

Sw.: Tak... Wypytywałem się ich 
także, czy nie wiedzą bliższych jakich szcze- 
gółów. 

Przew.: Czyście panowie nic nie ra- 
dzili? Czy nie zastanawialiście się przypad- 
kiem nad ewentualną obroną Uniwersytetu ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: O której godzinie poszedł pan 
na Uniwersytet? 

Sw. O godzinie 9 rano lub po 9. 

Przew.: Czy idąc na Uniwersytet, 
spotkał pan kogo? 

Sw.: Jednego z kolegów, który szedł 
z Uniwersytetu. Kolega ten był blady i mó- 
wił mi, że na Uniwersytecie odbywa się wiec 
ruski i prawdopodobnie będą awantury. 

Przew.: Czy widział pan jeszcze kogo 
przed Uniwersytetem? 


Sw.: Nie... 
Przew.: Kogo pan zobaczył na I. 
piętrze? 


Sw.: Akademików polsl ich, którzy spa- 
cerowali po kurytarzu głównym. 

Przew.: Ilu ich było? 

Sw: Najwyżej 16. 

Przew.: Czy rozmawiał pan z nimi? 

Sw.: Zdaje mi się, że nie rozmawiałem. 

Przew.: Czy znał pan tych akade- 
mików? 

Sw.: Znałem tylko Brodowskiego i Dal- 
bora. 

Przew: Czy nie mówiono panu, że 
odbywa się wiec ruski? 

Sw.: Zdaje mi się, że nikt mi na ku- 
rytarzu głównym o tem nie mówił. 

Przew.: W śledztwie „owiedział pan, 
że akademicy polscy, będący na kurytarzu 
głównym mówili panu, iż odbywa się wiec 
ruski. 

Sw.: Dziś sobie tego nie przypomi- 
nam. 

Przew.: Dokąd pan poszedł z kury- 
tarza głównego? 

Sw.: Wprost do sali II. 

Przew.: Czy sam? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Czy koło sali III. widział pan 
jakich ludzi? 

Sw.: Stały grupki akademików ruskich. 
Grupki te zrobiły na mnie wrażenie, jakby 
trzymały straż przy drzwiach, by nikt nie- 
powołany nie wszedł do sali. 

Przew.: Czy pan był w sali II? 

Sw.: Tak... W samym środku sali. 

Przew.: Czy może pana nie chciano 


| puścić do sali? 


Sw.: Nie... Do sali wszedłem w kape- 
luszu ze spuszczoną krysą, aby mnie nie po- 


O 
znano. W kapeluszu na głowie stałem też i 
później. 

Przew.: Czy inni byli także w kape- 
luszach ? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Czy widział pan u wiecują- 
cych grube laski ? 

Sw.: Tak... Niektóre z nich były ko- 
łami, odartymi jedynie z kory. 

Przew.: Czy były koły także pomalo- 
wano? 

Sw: DER.» 

Przew.: Czy widział pan tego, który 
przemawiał? 

Sw.: Nie, gdyż przedemną stali ludzie 
na ławsach. 

Przew.: Czy widział pan także nie- 
akademików ? 

Sw.: Nie umiem tego powiedzieć. 

Przew.: (o pan słyszał z tej mowy? 

Sw.: Że należy prowadzić walkę w 
sprawie Uniwersytetu ukraińskiego, 

Przew: Jaki był ton mowy? 

Sw: Mowa zrobiła na mnie wrażenie 
podburzające ? 

> Przew: Dlaczego mowa była podbu- 
rzająca. 

Sw.: Raz dlatego, że mężczyzna ów mó- 
wił głosem podniesionym, a nadto wynikało 
to z niektórych wyrazów. 

Przew.: Czy na wiecu było spokojnie? 

Sw.: Wtedy, kiedy ja byłem, było spo- 
kojnie. 

A Przew.: Dlaczego wyszedłeś pan z sali 

Sw: Usłyszałem za sobą swoje nazwi- 
sko i wyraz „Sambor“. Gdy się oglądnałem, 
spostrzegłem b. swego kolegę z gimnazyum 
w Samborze Fedaka, który Innym mnie po- 
kazywał i tłumaczył, że jestem Polakiem. Po- 
nieważ wkrótce zbliżył się do mnie od okna 
jakiś mężczyzna z „gęstą miną* i grubym 
kosturem, uważałem za odpowiednie wobec 
jego groźnej postawy ulotnić się corychlej 
z sali. 

Przew.: Czy miał pan wrażenie, że 
zechce on zrobić użytek z tego kostura ? 

Sw.: Tak... Wobec tego opuściłem salę 
III. i poszedłem w kurytarz główny. 

Przew. (o pan tam zobaczył ? 

Św. Kilku akademików, którzy byli 
zdetonowani, nie wiedząc co robić. 

= Przew.: Czy nie mówiono panu cze- 
goś ? 

Sw.: Opowiadano tylko, że prawdopo- 
dobnie będą awantury, gdyż Rusini są u- 
zbrojeni w grube koły i dochodziły ich o- 
krzyki z sali III. 

Przew.: Czy barykadę ustawiliście pa- 
nowie po naradzie ? 

Sw: Stało się to samorzutnie. 

Przew.: Dlaczego ustawiono bary- 
kadę ? 

Sw.: O ile mi się zdaje, to barykadę 
ustawiono nato, by nie dać się wyprzeć Ru- 
sinom z Uniwersytetu i nie dopuścić ich pod 
rektorat. 

Przew.: Na jakiej podstawie opiera 
pan swoje przypuszezenie, że Rusini chcieli 
isé pod rektorat? 

Sw: Zwykle de monstracye skierowane 
są przeciw władzy, a tą był tutaj rektorat. 

Przew.: Czy w budowaniu barykady 
przeszkadzał kto akademikom polskim? 

Sw.: Tak... Jeden z wożnych chciał 
rozsunąć ławki, lecz nie mógł tego uczynić, 
gdyż w kurytarzu ukazali się już. Rusini. 

Przew.: Czy akademikom polskim po- 
magał jaki wożny w budowaniu barykady ? 

Sw. Nie.. 

Przew.: Ilu było akademików polskich 
przy barykadzie ? 

Sw.: 14—16. 

Przew.: Jak szli akademicy ruscy? 

Sw.: O ile mi się zdaje popod ręce. 

Przew.: Czy w pochodzie? 

Sw.: Zdaje się mi, że tak.... 

Przew.: (zy w kurytarzu było dużo 
akademików ruskich ? 

Sw.: Tak... Cały kurytarz główny był 
pełny. 

Przew.: Gdzie pan stał, gdy akademi- 
cy ruscy doszli do barykady ? 

Sw.: Koło drzwi wahadłowych. 

Przew.: Kiedy pan zobaczył p. Jor- 
dana? 

Sw.: Kiedy p. Jordan przyszedł do ba- 
rykady, tego nie wiem. Słyszałem tylko, jak 
wzywał Rusinów do spokoju, oznajmiając, że 
każe ławki usunąć. 

Przew.: Jak się zachowywali Rusini? 

Sw.: Bili laskami o barykady i wzno- 
sili jakieś okrzyki. 

Przew.: Gdzie pan stał, gdy p. Jor- 
dan przemawiał ? 

Sw.: Cztery lub pięć kroków za nim. 

Przew.: Czy akademicy ruscy mogli 
słyszeć słowa p. Jordana? 

Swe: Tak... 

Przew.: Czy Rusini zaczęli bić pałka- 
mi o ławki dopiero po przemowie p. Jorda- 
na, czy bili już o nie pałkami przedtem? 

Sw.: Dziś sobie tego nie przypominam, 

Przew.: Co pan zrobił, gdy p. Jordan 
znikł ? 

Sw.: Cofnąłem się w kurytarz rektor- 


ski. Widziałem wtedy padające w naszą stro- 
nę polana. 

Przew.: Czy został kto koło barykady, 
gdy pan odszedł? 

Sw.: Nie wiem. 

Przew.: Czy zastał pan dużo osób w 
kurytarzu rektorskim ? 

Sw.: Siedm lub osm osób. 

Przew.: Czy to byli akademicy, czy 
służba uniwersytecka ? 

Sw.: Akademicy... 

Przew.: A gdzie była służba uniwer- 
sytecka ? 

Sw.: Koło barykady, gdyż widziałem, 
jak chciała rozsunąć ławki. 

Przew.: Czy widział pan latające po- 
lana, zanim pan poszedł w kurytarz rektorski? 

Sw.: Nie... Widziałem je dopiero, gdy 
znalazłem się w kurytarzu rektorskim. 

Przew.: Kto rzucał polana? 

Swe Rzucano polana ze strony ruskiej. 

Przew.: Czy słyszał pan równocześnie 
brzęk szyb? 

Sw.: Dziś sobie tego nie przypominam. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że słyszałeś równocześnie strzały z tylnych 
szeregów Rusinów.... 

Sw.: Tak... Miałem takie wrażenie 
wtedy. 

Przew.: Jak długo pan był w kury- 
tarzu rektorskim ? 

Sw.: Bardzo krótko. 

Przew.: Dokąd pan potem poszedł? 

Sw: Na schody, prowadzące na II. 
piętro. 

Przew.: Co pan widział ztamtąd? 

Sw.: Widziałem latające z obu stron 
polana i laski. 

Przew.: Czy nie wie pan, zkąd brano 
polana ? 

dw.: Nie wiem. 

Przew.: Czy nie widział pan kogoś 
ciągnącego kosz z polanami wtedy, gdy aka- 
demicy polscy wyciągali ławki? 

Sw.: Nie widziałem. 

Przew.: Kogo z podsądnych pan wi- 
dział ztamtąad ? 

Sw.: Pana Ochrymowicza. 

Przew.: Co on robił? 

Sw.: Tego nie wiem. 

Przew.: W śledztwie powiedział pan, 
że p. Ochrymowicz wywijał grubą laską. 

Sw.: Dziś sobie tego nie przypominam. 

Przew.: Powiedział pan w śledztwie, 
że zauważyłeś jakiegoś mężczyznę, który zda- 
wał się być przewodnikiem Rusinów ? 

Sw.: Przypominam sobie. Był to męż- 
czyzna, brunet z brodą. Miał grubą laskę na 
ramieniu. 

Przew. Qzy bił także laska o bary- 
kadę ? 

Swe Tak... 

Przew.: Kogo pan widział ze schodów? 

Sw.: Kolegę Januszewskiego i woźnego 
Wernera. 

Przew.: Czy słyszał pan dużo strza- 
łów ? 

Sw.: Tak... 

Przew.: Długo pan stał na schodach? 

Sw.: Kilka chwil. Najpierw na niższych 
stopniach, potem wyżej, 

Przew.: Czy stojąc na schodach, wi- 
dział pan jeszcze kogoś ? 

Sw: Nie... 

Przew.: Czy nie widział pan Rusinów 
po za barykadą ? 

Sw.: Nie.. 

Przew.: zy widział pan bicie szyb 
w drzwiach wahadłowych ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Dokąd pan poszedł ze scho- 
dów ? 

Sw.: Na drugie piętro. Chciałem posta- 
wić tam barykadę koło schodów bliżej Bi- 
błioteki, by nie dostali się tamtędy Rusini 
pod rektorat, 

Przew.: Kogo pan zastał na II. piętrze? 

Sw.: Akademika polskiego Brodowskie- 
go i akademika ruskiego Hajeckiego. 

Przew.: Czy nie widział pan na scho- 
dach człowieka, nie będącego akademikiem ? 

Sw.: Nie... 

Przew.: Co pan tam słyszał? 

Sw.: Huk strzałów. 

Przew.: Co było potem ? 

Sw.: Widziałem przez okno wkraczającą 
do Uniwersytetu policyę z placu przed Uni- 
wersytetem. 

Przew.: Co pan potem zrobił? 

Sw.: Zszedłem na I. piętro bocznymi 
schodami. 

Przew. Co pan wtedy zobaczył ? 

Sw. Policyę na kurytarzu, wielkie spu- 
stoszenie, kawałki szkła. Na ganku prowa- 
dzącym do miejsea ustępowego widziałem le- 
żącego rannego Kockę, Odszedłszy do okna, 
widziałem na sągach skaczącego człowieka i 
policyę, która go ścigała. Później znikli mi 
oni z oczu. Zszedłszy później na dół widzia- 
łem, jak polieyanci prowadzili Reszytyłę. 
Widziałem tam także, jak prowadzili jacyś 
dwaj mężczyźni. mówiący po polsku p. Leon- 
towycza i chcieli wyjść z Uniwersytetu. Po- 
ticya i służba, stojąca koło drzwi, nie chciała 
ich jednak wypuścić. 

Przew.: Czy poznaje pan kogoś z pod- 
sądnych ? 


Sw: Pana Ochrymowicza. Jest on łu: 
dząco pod bny do tego, który bił grubą pał- 
ką o ławkę. 

Przew.. Czy poznaje pan pana Re- 
szetyłę ? 

Świadek wskazuje palcem na podsą- 
dnego Reszetyłę. 

Osk. Sumyk (woła zirytowany): Pan 
dobrze dlatego tak poznaje, gdyż pan już 
przedtem będąc dwa razy w sali sądowej. 
dobrze się im przypatrzył. Ja pana tutaj wi- 
działem. 

Przew: Czy poznaje pan p. Leonto- 
wycza ? 

Świadek wskazuje palcem na podsą- 
dnego Leontowycza, 

Obr. dr. Zahajkiewicz: Czy wiado- 
mo panu, że akademicy ruscy wyrzucali pro- 
fesorów z sal wykładowych ? 

Sw.: Gorzej jeszcze było... bo bili. 

Obr. dr. Zahajkiewiez: Jak długo 
trwało budowanie barykady polskiej ? 

Sw.: Wzniesiona ona zostala momen- 
talnie... 

Obr. dr. Zahajkiewicz: Czy zauwa- 
żył pan, kiedy na Uniwersytet weszła po- 
licya ? 

Sw.: Tak... Byłem wtedy na kurytarzu 
IL piętra. 

Obr. dr. Zahajkiewiez: Czy długo 
pan chodził po kurytarzu, zanim pana powo- 
łano do sędziego śledczego ? 

Sw.: Około półtora godziny. 

Obr. dr. Zahajkiewiez: zy prze- 
prowadzono u pana osobistą rewizyę ? 

Sw.: Tak... 

Obr. dr. Zahajkiewicz: kiedy? 

Sw.: Gdy wchodziłem do sali, gdzie 
urzędował sędzia śledczy. 

Obr. dr. Zahajkiewicz: Powiedział 
pan, że stojący koło sali III. zrobili na panu 
wrażenie straży, by ktoś niepowołany nie 
wszedł do sali... 

Sw.: Tak... Jeżeli idzie na wiecach 
o to, by ktoś na nie nie przyszedł niepowo- 
łany, to zawszo ustawia się taką policyę. 

Obr. dr. Zahajkiewicz: Czy wi- 
dział pan owego mężczyznę, skaczącego po 
sągach drzewa i ściganego przez policyantów. 
z twarzy ? 

Sw.: Nie... Widziałem go tylko z tyłu. 

Obr. dr. Zahajkiewicez: Czy nie wi- 
dział pan prof, Kossowskiego na dole Uni- 
wersytetu w chwili, gdy prowadzono Iieon- 
towycza ? 

Sw.: Nie widziałem. 

Obr. dr. Zahajkiewiez: Czy wie 
pan coś o pogotowiu? 

Sw.: Na to pytanie trudno odpowie- 
dzieć, gdyż jest niewłaściwie postawione. 

Obr. r. Zahajkiewiez (zirytowany): 
Co jest właściwe, a niewłaściwe, to to mnie 
należy... Czy wie pan o tem, że zgromadza- 
no się liczniej przed Uniwersytetem ? 

Sw: Tak... Sam stałem i spacerowa- 
łem nieraz w maju przed Uniwersytetem dla 
zaczerpnięcia majowego powietrza po 4 go- 
dzinnem siedzeniu w Uniwersytecie, gdzie są 
straszne stosunki hygieniezne. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy w dniu 
1 stycznia widział pan na Uniwersytecie p. 
Stefana Ubmę? 

Sw.: Nie przypominam sobie tego. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy wie 
an coś o wiecu ruskim, odbytym w dniu 14 
marca 1910? 

Sw.: Wiem tylko to, że był to wiec 
nielegalny. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy były 
wtedy jakie ekscesy ze strony Rusinów? 

Sw.: Nie... 

Obr. dr. Ochrymowicz: Powiedział 
pan, że ów człowiek w sali III., który szedł 
do pana z grubą pałką, miał „gęstą minę...* 
Czy mieli takie „gęste miny* także inni? 

Sw.: Tak... 

Obr. dr. Ochrymowiez: Słyszeliśmy 
tutaj, że byli w sali IJI, inni także Polacy, a 
nawet jeden wszechpolak i nikt tego osta- 
tniego, nawet, jakkolwiek go poznano, nie in- 
sultował... Z tego wynika, że nie mieli tak 
„gęstych min“. 

Sw.: Ja to tłumaczę tem, że koło nie- 
go było inne otoczenie. 

Obr. dr. Ochrymowicz: Więc miał 
on szczęście? 

Sw.: Zapewne. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Czy widział 
pan na Uniwersytecie w dniu 1 lipca aka- 
demika Gluzińskiego? 

Sw.: Tak... jeszcze przed zajściami. 

Obr. dr. Ochrymowicez: (Co on ro- 
bił ? 

Sw.: Tego nie wiem. 

(br. dr. Ochrymowiez: 
pan laskę w dniu 1 lipca? 

Sw.: Cieńką wiśniówkę. 

„Obr. dr. Ochrymowiez: 
nią stało? 

Sw.: Odebrano mi ją. 

Przew.: Może jest tutaj? 

Sw. (wyciągnąwszy cienką wiśniówkę): 
Moja była podobna do tej laski. 

Obr. dr. Ochrymowiez: Kto budo- 
wał barykadę koło sali I.? 

Sw,: Nie pamiętam. 


Czy miał 


Co się z 


Obr. dr. 
simi? 

Sw.: Jeżeli pam obrońca tak przypusz- 
cza, to mogli być Rusini. 

Obr. dr. OÓchrymowicz: Kto właści- 
wie budował barykade, czy Polacy. czy Ru- 
sini? 

Sw.: Na podstawie tej, że naradzałem 
się z akademikami polskimi, wnioskuję. że 
barykadę zbudowali Polacy. 

Na tem o godzinie 1210 w południe 
zarządził przewodniczący 20 minutową prze- 
rwę. 

Po podjęciu rozprawy na nowo zawiado- 
mił przewodaiczący, iż w czasie prze- 
rwy zjawili się u niego podsądni Pasternak 
i Szyparowicz z oznajmieniem, iż muszą 
pójść do lekarza, zgodzili się jednak na prze- 
prowadzenie przeciwko nim rozprawy w za- 
OCZNOŚCI. 

Na wniosek prokuratora Państwa, a za 
zgodą obrony, uchwalił trybunał przepro- 
wadzić rozprawę przeciw tym dwom podsąd- 
nym w za0czności. 

Następnie zadawali świadkowi w dal- 
szym ciągu pytania obrońcy i podsądni. | 

Obr. dr. Ewyn: Czy był pan dnia 30 
czerwca w lokalu „Czytelni akademickiej“. 

Sw: Nie przypominam sobie tego. 

Obr. dr. Ewyn: Czy czytał pan tego 
dnia notatkę w Słowie Polskiem, iż nazajutrz 
mają być awantury ruskie na Uniwersytecie 
lwowskim ? 

Sw. Nie. 

Obr. dr. Ewyn: Gzy są zgromadzenia 
akademiekie za zaproszeniami ? 

Sw.: Tak... 

Obr. dr, Ewyn: Kiedy? 

Sw.: Jeżeli uzna to za stosowne komi- 
tet, zwołujący zgromadzenie. 

Obr. dr. Ewyn: Czy który z akademi- 
ków rnskich pytał się. po co jest barykada? 

Sw.: Nie słyszalem tego. 

Obr. dr. Ewyn: Powiedział pan tutaj, 
że gdy zobaczyłeś p. Leontowycza i dwóch 
akademików. prowadzących go i mówiących 
po polsku, chciałeś ułatwić im wyjście z Uni- 
wersytetu ? 

Sw.: Tego nie powiedziałem. Sądziłem 
tylko, że jestto Polak. Byłem jednak zdania, 
że nie powinno się wypuszczać z murów Uni- 
wersytetu człowieka, na którym mogły ciężyć 
poszlaki, że brał udział w zajściach. 

Obr. dr. Ewyn: Czy później pan prze- 
konať się, że to Rusin? 

Sw. Ktoś powiedział mi, że Leontowycz 
jest Rusinem. 

Obr. dr. Ewyn: Czy ów człowiek, któ- 
rego pan spotkał, idac na Uniwersytet, biegł? 

Sw.: Szedł szybkim krokiem. 

Obr. dr. Ewyn: Dokad? 

Sw: Tego nie wiem. 

Obr. dr. Ewyn: Co robili jeszcze aka- 
demicy ruscy, którzy bili pałkami w bary- 
kade? 

Sw: Zdawało mi się, że wskoczywszy 
na barykadę, chcieli albo przeleźć przez ba- 
rykadę, lub ją rozsunąć. 

Obr. dr. Ewyn: Qzy na pewno pan 
twierdzi, że akademicy rusey chcieli baryka- 
dẹ rozsunąć ? 

Sw.: Tego nie twierdzę. 

Obr. dr. Ewyn: (zy p. Januszewski 
miał co w ręce? 

Sw.: Miał tylko laskę i zdaje mi się, 
że się na niej opierał. 

Obr. dr Ewyn: Czy był pan tutaj w 


Ochrymowicz: Może Rye 


sali sądowej jako słuchacz? 
PWSRNÓEBE 
Osk. Ochrymowicz (pod nosem): 


Był w czasie przesłuchania świadka Ubmy. 

Obr. dr. J. Oleśnicki: Czy nie wi- 
dział pan, jak ktoś podniósł na Reszetyłę 
laskę, gdy go prowadził policyant? 

Sw.: Nie zauważyłem tego. 

Obr. radca Podlaszecki: Powiedział 
pan, że widziałeś w sali III. całkiem świeżo 
wycięte koły.... 

Sw. [ak.... 

Obr. dr. Podlaszecki: Tych kołów 
tutaj niema.... Go się mogło stać z nimi? 

Sw.: Ja tego nie mogę wiedzieć. 

Obr. radca Podłaszecki: Czy dlugo 
pan pozostał na Uniwersytecie? 

Sw.: Do godziny 10:80 w nocy. 

Osk. Ochrymowiez: Gzy jest w zwy- 
czaju, że na wiece, zwoływane przez „Czy- 
telnię akademicką“ chodzą także Rusini? 

Sw.: Jeżeli jest wiec ogólno-akademi- 
cki, to wszyscy akademicy mają wstęp bez 
względu na narodowość. 

Osk. Ochrymowiez: Ale czy pan 


widział akademików ruskich na wiecach 
„Czytelni akademickiej“ ? 
Sw.: Nie... 


Osk. Ochrymowicez: Czy wie pan o 
tem, że na wiece ruskie chodzą członkowie 
„Czytelni akademickiej“ ? 

Św.: Słyszałem o tem od akademika 
Pitułka. 

Osk. Ochrymowicz: Czy mogło wy- 
wołać sensacyę pojawienie się akademika 
polskiego, członka „Czytelni akademickiej“ 
na wiecu ruskim ? 

Sw.: Zkąd ja mogę to wiedzieć. 

Osk. Ochrymowiez: Czy wiadomo 
panu, że przywilejem każdego obywatela aka- 
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i demiekiego jest wchodzić i wychodzic z Uni- 
wersytetn głównymi schodami? 

5w. O takim przywileju nic m nie 
wiadomo. 

Osk. Qehrymowiez: Czy przypomina 
pan sobie. że po wiecu ruskim, odbytym 
dnia 14 marca, zawołał pan do akademika 
ruskiego Zamory: „Macie szczęście, że tak 
prędko wyszliście”. 

Sw. Tego nie powiedziałem, Pana Za- 
mory nie znam. 

Osk. Ochrymowiez: Ale Zamora 
zna pana... Czyj słyszałeś pan coś o paro- 
dyach wieców ruskich, odbywanych na Uni- 
wersytecie, w czasie których wyśmiewano 
literaturę ruską? 

Sw: To nie było na wiecu. Wiem tyl- 
ko o prywatnej pogadance między akademi- 
kami ruskimi. Słyszałem tylko „witz“ na te- 
mat literatury ruskiej: „Odno sia spa- 
tylo, druhe zahynuło. a trete je w 
druku? 

Osk: Uchrymowiez: Czy słyszał 
pan cos o bojówce, złożonej z członków 
„Czytelni akademickiej“ ? 

Sw.: Nie o tem nie wiem. 

Osk. Ochrymowicz: Czy nie czytał 
pan o tem w dziennikach ? 

Sw.: Dzienniki czytam tylko dorywczo, 
gdyż ja się uczę. a nie politykuję. 

Osk. Ochrymewiez: Czy wie pan 
roś o zgromadzeniu, na którem uchwalono 
zorganizować bojówkeęe i spisywano bojowców ? 

Nw.: Nie o tem nie wiem. 

Osk. Ochry mowiez: Powiedział pan, 
że ja wywilałem koło barykady grubą pałką? 

Pe ak.. 

Osk. Ochrymowiez: W jakiej odle- 
głości stałem od barykady? 

Sw: Byłbym zmierzył odległość, gdy- 
byscie byli panowie na to pozwolili. 

Osk. Reszetyťo: Powiedział pan, że 
gdy mię prowadzili policyanci, ja się zakli- 
nałem, iż nie nie jestem winien. 

BRZ AUE. 

Osk. Reszetyło: Otóż wtedy, gdy to 
mówiłein, pan miał podniesioną laskę i chciał 
mi rozbić głowę? 

Sw.: To nieprawda. 

Osk Kyreziw: Czy wie pan coś o 
tem, że w mateu 1910 sporządzono spis bo- 
jowców ? 

Sw.: Nie o tem nie wiem. Słyszałem 
tylko, że wpisywali się na listę Czytelni ci, 
którzy obowiązywali się chodzić pilnie na 
wykłady. 

Osk, Bilyk: Czy wie pan coś o tem, 
że jednego razu akademiey polscy naryso- 
wali na tabiicy szubienice i w sposób por- 
nograficzny objaśniali ją? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Następnie zadawali świadkowi dalsze 
pytania podsądni Wytowski, Mosiak, 
Gizowskii Leontowycz. 

Osk., Leontowycz: Czy ja co mówi- 
łom, gdy pan mnie widział? 

Sw.: Zdaje mi się, że pan nie nie mówił. 

Osk. Ewyn: Czy będąc na Uniwersy- 
tecie nie miał pan jakiej broni? 

Św: Nie... 

Następnie zabrał głos obr. dr. J. Ole- 
śnieki i żądał wezwania świadka Semena 
Wołoszczaka, słuchacza praw, celem stwier- 
dzenia, że p. Tadeusz Mokłowski w dniu 1 
lipca w czasie zajść strzelał z broni palnej... 

Prkur: Pozostawiam rzecz ocenieniu 
trybunału, 

Przew.: zawiadomił. iż wniosek ten 
podda pod decyzyę trybanalu później, poczem 
o godzinie 2 po południu odroczył dalszy 
ciąg rozprawy Go poniedziałku. godziny 9 
ranc. 


-OSTATNIA POCZTA. 


== Prezydent gabinetu węgierskiego hr. 
Khuen-Hedervary przybedzie dziś popo- 
łudniu do Wiednia, a w niedzielę będzie na 
posłuchaniu u Monarchy. Odbędzie także 
konferencyę z bar. Bienerthem, poczem w 
niedzielę po południu powróci do Budapesztu. 

== Przy wczorajszym ściślejszym wy- 
borze uzupełniającym posła do Rady państwa 
z 11 okręgu wyborczego w Dalmacyi wy- 
brano dr. Bożydara Vukoli ca. 
Z Korfu donoszą: Cesarstwo 
niemiecey z córką udali się na yacht 
„Fohenzollern*, aby wyjechać naprzeciw i 
powitać niemieckiego następcę tronu i jego 
żonę, którzy przybyli o godzinie 3 m. 15 na 
statku „Prinz kegeat Luitpold“. Powitanie 
bylo bardzo serdeczne. 


Królestwo włoscy wczoraj 
po południu w obecności naczelników władz 
i licznych zaproszonych gości dokonali otwar- 
cia oddziałów zagranicznych na międzynaro- 
dowej wystawie sztuki, mianowicie otwarcia 
pawilonu francuskiego, holenderskiego, skan- 
dynawskiego i szwajcarskiego, jakoteż wy- 
stawę obrazów malarza hiszpańskiego Zuloagi. 


TELEGRAWY GAZETY LWOWSKIEJ 


ZER 770% 


Kraków, 1 kwietnia. Dnia 9 b. m. SĄ 
będzie się tu Zjazd Rady naczelnej P. E K 
w sprawie wyborów do Rady paústwa. i ; 
braniu wezmą udział posłowie sejmowi stron 
nietwa i byli posłowie parlamentarni. 

Kraków, 1 kwietnia. Aresztowano „W 
dwóch handlarzy żywym iowarem, Fidłar W 
wicza i Ljudego, przybierających różne De 
zwiska. Obaj za zajmowanie się tym handle 
byli karani sądownie i wydaleni z gram 
Monarchit. m 

Wiedeń, 1 kwietnia. Wiener Zig. ogłar 
sza: Ambasador austro - węgierski u 
burgu hr. Berchtold został postawiony i 
dyspozycyi i otrzymał brylanty do da 
wstęgi orderu Leopolda. Ambasadorem w . z 
tersburgu mianowany hr. Thurn - Valsassm - 

Poseł w Bukareszcie ks. Schönburg 
Hartenstein mianowany ambasadorem Ba 
Watykanie. Poseł w Dreźnie ks. Karol cad 
Fürstenberg mianowany posłem W B z 
reszcie, Poseł w Teheranie Artur Rosthore 
mianowany posłem w Pekinie. Radca Lega 
cyjny Otto mianowany posłem w Teheran" 

Wiedeń, 1 kwietnia. Wiener Zeitung 
ogłasza wśród luźnych zmian w dyplomayi 
także ustąpienie Eugeniusza Kuczyńst 10 
ze stanowiska nadzwyczajnego posła aust? 
węgierskiego na dworze chińskim. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Bar. Bienerth Le 
słabł skutkiem silnego przeziębienia. 

Wiedeń, 1 kwietnia. P. Minister s 
dlu zamianował zarządcę pocztowego W £ Bp 
Bolesława Filasiewicza, starszym pge 
rządcą, a kontrolora pocztowego Jana "g n 
w Złoczowie, starszym kontrolorem we ja 
wie. 

Paryż, 1 kwietnia. Z Madrytu aa) 
szą, że w korpusach oficerskich w. Madry 
Bercelonie i innych wielkich miastach hę, 
nuje rozgoryczeniezpowodu dyskusy! M ar- 
deputowanych w sprawie Ferrera. ea zł 
wie żalą się, że rząd niedostatecznie OGP" 
ataki na sąd wojskowy. : 

Kufsztyn, 1 kwietnia. Poeta Mare? 
Greif umarł dziś o godzinie pół do 9 Ta „a 

Cetynia, 1 kwietnia. Onegdaj oo E 
dziny 7 rano trwała walka między woj ; 
popieranem przez ludność muzułmań$ zógł 
Tuzi a Maliferami. Garnizon w Tuzi i, 
opuścić blokhaus, w którym się zamkną na- 
czas ostatnich dni. Koło południa być 2 0. 
szony do eofnięcia się do blokhauzu, st 
szy 20 ludzi. Kajmakan w Tuzi nie p0” 
mieszkańcom schronić się w blokhausić 
tego też 30 z nich uzbrojonych przekro 
granicę. soko” 

Hanower, 1 kwietnia. Lotnicy Wd. 
wi, którzy się wznieśli w Schlessingh?! $> 
po pomyślnym locie wylądowali gładko 
dzinie 6 min. 40 w Varenweidehalde: logii 

Boston, 1 kwietnia. Profesor PR za- 
w Uniwersytecie Havard Teobald Mit sny 
mianowany został profesorem do wym 
dla Uniwersytetu berneńskiego. -oski 

Waszyngton, 1 kwietnia. ANE ny. 
ambasador odbył naradę z prezyden 0 ładu 
ftem o szczegółach projektowanego 
angielsko - amerykańskiego w sprawie czynit 
rozjemczych. Jak słychać, rokowania 
zadowalające postępy. Ze sfer rządowy” ko- 
przeczono pogłoskom, jakoby w tySZ 
waniach wyłoniły się trudności. z PA A 
istniejącego traktatu japońsko-angielsk" 5 a 

Nogale (stan Arizona, Ameryka <A 
cna), L kwietnia. Według pogłosek W sęge 
którą wojska rządowe stoczyły z Pow 
mi w okolicy Ures, padło po obu 
po 1000 ludzi. 


Sprawy rossyjskie. jodi? 
Petersburg, 1 kwietnia. synod Pè aby 
biskupowi saratowskiemu, Hergomone y du- 
za pośrednictwem osobnego wysłane mnich? 
chownego spowodował wydalenie , gda” 
Heliodora z klasztoru w Osrycynie władze 
nie mnicha w ręce władz świeckich Ju (gub* 
te umieszczą Heliodora w Nowoś! 
Tuła) w tamtejszym klasztorze. 
Petersburg, 1 kwietnia. Rata 
strów uchwaliła wnieść w Dumie nagi enia 01% 
łożenie w sprawie tymczasowego 71! 


na żelazo zagraniczne. -y Czło” 

Petersburg, 1 kwietnia. (Tel. p J nowił 
nek Rady państwa Ganczarow PO prok 
podać się do dymisyi, motywująć s wym 
zmianą tradycyi Rady państwa, 071$ „gz, * 
ga się od członków głosowania nA. 5 pajace 
nie według przekonania i sumien H ym% 
donosi, że prezydent Rady państwa pady 


pięć podań o dymisyę od człon 
państwa |. „SRB 
Odpowiedzialny redaktor : i 

Adam Krechowiock* 
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Użyj cie jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zafiegmieni i ciężko oddychacie, fluidu Fellera z marką „Eisafinid*, — My się sami przekonaliśmy o jego skutku 
e leczniczym, uspokajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bolu piersi, szyi ete, Próbny tuzin 5 kor., dwa tuziny 8 kor. 60 hal. franko. — Wytwórcą jest tylko 

aptekarz E V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260, Krozcya. 

Draen nsan 


W PALACU SPORTOWYM 


NICA Zielona TE 
ES —— RER RESE EERE EPE, Poszukuje siq kupna Deria 


Papier Slowackiego. 


o ZEEEAA AE Z 


No ma = 
NADBESŁAN na 


a 


Dr. 5a Podlewski 


Secyalista chorób skórnych I wene” 
e cznych ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 


BEIS i cel 65 
Ul. Zimorowicza 5 (naprzeciw „Sokoła”). 
NE ZE ÓW, 


Do najeęcia 
przy ul. Asnyka L 4, 
na I. piętrze: 
(pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon. 


Elektryczne urządzenie. 


Bliższa wiadomość na lI. piętrze po prawej, 


Komitet obchodu setnej RE urodzin J. Sło- 
wackiego we Lwowie, SĘ się do P. T. Publi- 
ezności z uprzejmą a. rzy zakupnie 
rów listowych żądała w s a papierów SŁOWA- 

CKIEGO wyrobu jedynej w kraju fabryki 


S. W. Niemojowskiego we Lwowie, 


apie- 


Część dochodu % rozsprzedaży tego papieru przezna- 
czona jest na fundusz budowy pomnika poety, a po- 
nieważ ceny w niczem się nie różnią od cen innych 
papierów, przeto P. T. Publiczność zakupująe papier 
Słowackiego, bez żadnego dla siebie uszczerbku 

przyczyni się do wystawienia pomnika poecie. 


Papier Słowackiego jest do nabycia we wszystkich 
sklepach we Lwowie, w Krakowie i w miastach pro- 
wincyonalnych, a gdzie by go nie było, zwrócić się 
należy wprost do fabrykanta S. W. Niemojowskiego 


Największy tor kółeczkowy wÁ 


ustryl 


NE ED PAP APR a 


Poszukuje się kupna 


starych MEBLI mahoniowych 


ale w dobrym stanie, 


Zgłoszenia pod „MEBLE“ Biuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów. 


MI — o aa anaana 


Bracia Tercyarze 
w Przytulisku ubogich brata Alberta 


we Lwowie, ul. Kleparowska 15, 


wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy: 

rabiają łóżka składane, słomianki. Cony umiar- 

kowane. Na żądanie zabierają meble do napra- 
EM | —_naprawione odsyłają. 


Kuryer Ki Kolejowy 


ważny od 1 maja 1910. 
Do nabycia we wszystkich trafikach, oraz 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 1 kwietnia 1911. 


Hotel George'a. 


PP. W. Słotwińsvi z Kijowa, A. Gara- 
pich z Zagórza, W. Gnoiński z Krasnego, W. 
Barański z Łukawicy, M. Wcjciechowski z 
Poikuta. T. Polański z Dąbrowicy, F. My- 
słowski ze Zwiniacza, R. Ochocki z Kali- 


nowszczyzny. 
fotel Europejski. 
PP. S. Łączyński z Rossyi, J. Lalewicz 
z Krakowa. 
Hotel Imperial. 


PP. hr. E. Dzieduszycki z Izydorówki, 
F. Maryewski z Podgórza, A. Udrycki z Mo- 
stów wielkich. 


Hotel pod Trzema Koronami. 
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4 ytacye. 
E 2189,10 (15) 
dykt lieytacyjn 
odbgani a 25 kwietnia 1911 A godz. 9 rano 
ê y Now, tẹ w tutejszym sądzie, w biurze Nr. 
a) cała; FE" licytac7a : 
NY i realności lwh. 1655, 
e) ca ł 3] realności lwh. 3806, 
ate) realności lwh. 3811, 
owy realności lwh. 3392, 
f) połowy realności lwh. 3398, 
1J4 © y realności lwh. 1688, 
Sieh g A realności lwh. 
Zakopane obiętych. 


ści te wystawione na licyta- 
są ocenione, y y 


(3487 3—3) 


1636 


25 haj, b) 8 to: a) na 14.770 kor. 
k hal, g5 23% 4940 kor., e) na 5212 kor. 
7g 95 paj 72 63 kor. 6b hal., e) na 819 
i" = Í) na 4414 kor. 12 hal, g) na 

67 en cena wynosi: ad a) 9846 kor. 
al. 3293 kor. 32 hal., ad e) 3474 

» ad d) 42 kor. 44 hal, ad e) 
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546 kor. 64 hal., ad f) 2942 kor. 74 hal., 
ad g) 48 kor. 66 hal., poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do 'skutku. 

Warunki lieytacyjne i inne dokumenta 
odnoszące się do tych nieruchomości można 
przejrzeć w tutejszym sądzie w godzinach 
urzędowych, w biurze Nr. 6. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Nowy Targ. dnia 14 marca 1911. 


L. ez. E. IV. 4154/10 (4) (3620) 
Edykt licytacyjny. 

Dnia 11 kwietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie tutejszym, w biu- 
rze Nr. 20 odbędzie się licytacya połowy real- 
ności objętej lwh. 77 kgr. Daszawa, obejmu- 
jącej gospodarstwo włościańskie. 

Wartość szacunkowa wynosi 5710 kor. 

Najniższa oferta, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 3807 kor. 

Warunki lieytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 16. 

Takie prawa, wobec których niniejsza 


dnia 2 kwietnia 1911. 


licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszezenia te- 
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powytszej nieruchomości bydź 
obecnie już istnieją, bądź w toku poro 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamisne 
będą o datszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sę! 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
adu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Stryj, dnia 10 lutego 1911. 


L. ez. E. 595/10 (6) (3368) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Wojciecha Młocka w No- 

wym Yorku zastąpionego przez p. dr. Wo- 

dzińskiego adwokata w Wadowieach odbędzie 


się dnia 27 kwietnia 1911 o godz. 8:80 po 


południu w sądzie niżej le niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4 w Andrychowie ponowna licy- 
tacya: 

8/20 części realności lwh. 280 gminy 
roz 

8/80 części realności lwh. 521 gminy 
Rzyki, 

8,40 części realności lwh. 522 gminy 
Rzyki, 

8/160 cześci realności lwh. 524 gminy 
Rzyki Agnieszki Młocek własnych. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 1780 kor. 25 hal. 

Najniższa cena wynosi 1186 kor. 84 
hai., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio- 

nym, w biurze Nr 6. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Andrychów, dnia 16 marca 1911. 


(3500 8—3) 

Sądowa hala aukcyjna we Lwowie, 

ul. Podlewskiego i. 6 

Godziny urzędowe (tylko w dnie powszednie 

od 8 do 12 przed połndniem i od 2 do 6 

po południu, w soboty od 3 do 8 wieczorem. 

Licytseye: 

Poniedziałek 3 kwietnia 1911 od 10 do 12 
godziny przed południem: 1 fonograf, 
rózne dywany i meble domowe, oraz 
różne towary korzenne. 

Piątek 7 kwietnia 1911 od 10 do 12 godz. 
przed południem: 4 fortepiany, 1 ma- 
szyna do szycia a 1 do pisania, war- 
staty stolarskie, 2 kasy, obrazy olejne, 
dywany perskie oraz różne meble. 

Sobota 8 kwietnia 1911 od 4 do 8 godziny 
wieczorem: ręczna maszyna do szycia i 
1 nożna maszyma do szycia, 1 szewska 
maszyna do szycia oraz różne tanie me- 
ble i sprzęty domowe. 

Sprzedać się mające przedmioty, mogą 
być oglądane w sądowej hali aukcyjnej przed 
licytacyą w godzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 26 marca 1911. 


L. cz. E. 3855/10 (6) 
Edykt lieytacyjny. 

Na żądanie Mojżesza Rsissa odbędzie 
się dnia 11 kwietnia 1911 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 26 licytacya realnuści obj. lwh. 
249 gm. Temerowce. 

Niernchomość wystawiona na lieytaeyę, 
jest ocenioną na 580 kor. 

Najniższa cena wynosi 358 ker. 22 
hal., poniżej tej ceny sprzedsź nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sa- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 38. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Halicz, dnia 6 marca 1911. 


(3631) 


L. cz. E. 1629/07 (85) 
Edykt relieytaey jny. 

Na żądanie Mechla Steinkleina w Brzo- 
zdowcach odbędzie się 18 kwietnia 1911 o 
godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. 82 relicytacya ca- 
łych realności lwh., 411 i 1026 gm. Brzo- 
zdowce. 

Nieruchomości te wystawione na reli- 

cytacyę, ocenione są następująco, a to: 
i o realność lwh. 411 na 4200 kor., z 
czego na wartość gruntu przypada kwota 
1400 kor., zaś na wartość placu budowlanego 
wraz ze stojącą na m chatą i budynkami 
gospodarczemi 2800 kor., 

b) realność lwb. 1026 na 150 kor. 

Najniższa cena wynosi: a) co do real- 
ności lwh. 411 — 2100 kor., b) co do realno- 
ści lwh. 1026 — 75 kor., poniżej tej ceny sprze- 
daż tych realności nie przyjdzie do skutku. 

Warunki lieytacyjne i odnoszące sią 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo- 
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 17. 

Takie prawa, wobec których niniejsze re- 
licytacya byłaby niedopuszezalną, należy zgło- 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczaj roszczenia tego 
rodzaju co do szmej nieruchomości nie mo- 
głyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie praw lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obeenie już istnieją, bądź w teku postępowa- 
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy są- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sadu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Chodorów, duia 9 marca 1911. 


(3627) 


L. cz. E. 222/11 (6) 
Edykt licytacyjny. 
Wskutek uchwały z dnia 13 marca 
1911 l. cz. E. 222/11 zostaną sprzedane dnia 
19 kwietnia 1911 o godzinie 930 przed po- 
łudniem w Młoszewej ad Trzebinia w dro- 
dze publicznej licytacyi różne cenne meble, 
obrazy i wyroby ze szkła, porcelany i srebra. 
Zajęte przedmioty można w powyż ozna- 
ezonym dniu przed terminem oglądać. 
O. k. Sgd powiatowy, Uddział V. 
Chrzanów, dnia 13 marca 1911. 


(3628) 


L. E. cz. 2189/10 (7) 
Edykt licytacyjny. 
Na żądanie Seńka i Barbary Czerowa- 
tych zastąpionych przez adwokata dr. Jaremę 


(3443) 


jeytacyę, są ocenione, a to: 


8 


odbędzie się dnia 26 kwietnia 1911 o godz. 
8'30 przed południem w sądzie nizej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 21, II. piętro licytacya 
1/4 części realności lwh, 134 ks. gr. gin. 
Koło stare wraz z przynależnościami. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1506 kor. 50 hal. 

Najniższa cena wynosi 1005 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licytacyjne, które równocze- 
śnie się zatwierdza 1 odnoszące się do tej nie- 
ruchomości dokumenta, może kaźdy, mający 
chęć kupienia przejrzeć podczas godzin urzę 
dowych w sądzie mżej wymienionym, w biu- 
rze Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Stary Sambor, dnie 15 lutego 1911. 


L. cz. E. 3162/10 (7) 
Edykt lieytacyjay. 

W sprawie egzekucyjn-j Józefy Lisikie- 
wicz i tow. przeciw Janowi. Fedorowiczowi 
i tow. o zniesienie współwłasności realaości 
iwh. 1212 ks. gr. gm. Stary Sambor odbę- 
dzie się dnia 27 kwietnią 1911 o godz'nie 
9 przed południem, biuro Nr. 21, II. piętro 
publiczna sprzedaż w drodze licytacji. 

Cena wywołania i najniższa oferta wy- 
nosi 4500 kor. 

Prawa wierzycieli hipotecznych zostają 
nieaaruszone, bez względu na cenę najwyższej 
oferty. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
nieruchomości dokumenty mogą przeglądać 
interesowani w podpisanym sądzie biuro Nr. 
11 w czasie godzin urzędowych. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Stary Sambor, dnia 10 marca 1911. 


(3441) 


L. cz. E. 672/9 (18) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Jakóba Salamona ÆErtla, 
Ryfki Ertel i Ohawy Feiler w Turce celem 
zniesienia współwłasności realności odbędzie 
się dnia 27 kwietnia 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 9, II. piętro lieytacya 
realności objętej lwh. 1145 ks. gr. gm. Ilnik 
z wyjątkiem pare. gr. 4772/2, która za zgodą 
wierzycieli » pod egzekucyi wyłączoną zo- 
stała, tudzież licytacya realności objętej lwh. 
1217 ks. gr. gm. Inik. 

Realności te składają się z gruntów 
ornych, pastwisk i łąk oraz z budynku mie- 
szkalnego i ekonomicznego. 

Nieruchomości wyżej wystawione na li- 
realność objęta 
iwh. 1145 gm. Ilnik na 5421 kor. 66 hal, 
b) zaś realność objęta lwh. 1217 na 1266 
kor. 12 bal. 

Najniższa cena wynosi: ad a) 5421 kor. 
66 hal., zaś b) 1266 kor. 12 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
it. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 

Takie prawa, wobee których minie- 
sza iicytecpa byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo 
Rym terminie licytacyjnyin, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju en do samej nieruchomości 
nie moglyby być juń ze skutkiem podne- 
SZONE. 

qe osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wśnia licytacyjnego powstaną, zawiadzmiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
Bydowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są 
dowi psłnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

Turka, dnia 17 marca 1911. 


(3288) 


L. cz. E. 825/11 (6) 
Edykt licytacyjny. | 

Na żądanie Józefa Ricka w Żabnie od- 
będzie się dnia 26 kwietnia 1911 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymie- 
nionym, w biurze Nr. 4 licytacya 1/4 części 
realności lwh. 94 gm. Podlesie dębowe. 

Całość składa się z 8 pgr. o powierzch- 
ni 1 ha, 15 ar, 9 m?. 

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 353 kor. 

Najniższa cena wynosi 235 kor., po- 
niżej tej ceny sprzedał nie przyjdzie do 
skutku. 

Warunki licyiacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce- 
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku- 
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 3. 

Takie prawa, wobec których niojejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 


(3599) 


nym terminie relicytacyjnym, inaczej roszcze- 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być jeż xe skuthiem pogum- 
STORE. 

Te oscby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s3- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Rg- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

©. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Zabno, dnia 17 marca 1911. 


L. cz. E. 826/11 (6) 
Bdyki licytacyjny. 

Na żądanie Jakóba Kozioła w Jadowni- 
kach mokrych odbędzie się dnia 26 kwie- 
tnia 1911 o godzinie 9 przed południe w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Sr 4 
lieytacya realności lwh. 626 i 128 gm. Ja 
downiki mokre obejmujących 3 pare. bud. i 
5 pgr. o powierzchni 57 ar, 26 m? wraz z 
przynależnościami, składającemi się z 60 me- 
trów płotu. 

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione a) na 400 kor, b) na 1606 kor., 
przynależności zaś na 50 kor. 

Najniższa coma wynosi a) 267 kor., b) 
1104 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku. 

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
taj nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu- 
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
nia i t.d.), może każdy, mający chęć kupie- 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8. 

Takie prawa, wobec których uiniej- 
sza lieytaeya kyłaby niedopyszezalrią, należy 
zzłosić do sądu najpóźniej przy wyżnaczo- 
nym termirie iieytacyjnym, insciej I 84247 
nż tego rodzaju co Go szmej nieruchomuś i 
nie mogłyby być juk ze szuikisim podno 
ione. 

Te osoby, dls kióryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego pestępo: 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s4- 
dowej, jeśli nie mieszksją w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż £3- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział 11. 

Żabno, dnia 17 marca 1911. 


L. cz” E. 2454/10 (1) 
Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Józefa Gurfeina odbędzie 
się dnia 26 kwietnia 1911 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 21 II. piętro licytacya 12/16 czę- 
ści realności lwh. 23, realności lwh. 24 i 
połowy realności lwn. 25 ks. gr. Libuchowa 
wraz z przynależytościami. 

Nieruchomosci wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a to 12/16 części realneści 
lwn. 28 na 30 kor., realność lwh. 24 na 
2075 kor. 97 hal, połowa realności lwh. 95 
na 326 kor. 

Najniższa cena wynosi 12/16 części re- 
alności lwh. 28 kwotę 20 kor. realności lwh. 
24 kwotę 1884 kor., połowy realności lwh. 
25 kwotę 218 kor... poniżej tej ceny sprze- 
daż nie przyjdzie do skutka. 

Warunki lieytacyjne odnoszące się do 
tej nieruchomości, które się niniejszem za- 
twierdza, może każdy chęć kupna mający 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w tut. 
gądzie, biuro Nr. 11. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Stary Sambor, dnia 4 lutego 1911. 


Upadłości. 
L. cz. S. 1/11 (1) (3518 3—3) 
Edykt konkursowy. 

C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu ze- 
zwolił na otwarcie (kupieckiego) konkursu 
do majątku Aleksandra Landaua w Jarosła- 
wiu zarejestrowanego pod firmą Aleksander 
Landau, dzierzawa browaru w Koniaczowie. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę i naczelnika sądu Edmunda Ga- 
lika, zaś tymczasowym zawiadowcą masy dr. 
Dawida Buchheima adw. w Jarosławiu. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na audyen- 
cyi, wyznaczonej na dzień 27 kwietnia 1911 
o godzinie 9 przed południem w e. k. są- 
dzie powiatowym w Jarosławiu, przedłożyli 
dokumenty, poświadczające ich roszczenia, 
wystąpili z wnioskami względem zatwierdze- 
nia tymczasowego zawiadowcy lub zamiano- 
wania innego i jego zastępcy oraz przystą- 
pili do wyboru wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić z roszczeniami, jako wie- 


(3600) 


(3446) 


zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczce! rzyciele konkursowi, ażeby swe roszczenia, 


chociażby co do nich spór już był w A 
stosownie do przepisów ord. konkurs. 7870- 
sili w e. k. sądzie powiatowym w Jarosi8- 
wiu najdalej do dnia 28 maja 1911, a na &u- 
dyencyi likwidacyjnej w tymże sądzie wyzne” 
czonej, polikwidowali je i ustanowili dla nie 
porządek. : : 
Wierzyciele, którzy zaniedbają BL 
zgłoszenia, będą obowiązani tak poszczego 
nym wierzycielom jak i masie upadłościowej 
zwrócić koszta urosłe przez ponowne zwoła- 
nie ogółu wierzycieli i badanie dodatkowego 
zgłoszenia i będą wykluczeni od podziałów, 
już uskutecznionych na podstawie formalnego 
projektu podziału. „MADE 
Wierzycielom na audyencyi likwidacyj: 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego Z8stępCy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania. : 
Audyencyę likwidacyjną przeznacza SiĘ 
zarazem do postępowania ugodowego. ; 
Dalsze ogłoszenia w toku postępowani* 
konkursowego umieszczać się będzie w €267 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. r 
Wierzyciele, którzy nie mieszkają W Ja 
rosławiu lub w pobliżu Jarosławia mają w)” 
mienić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doro 
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze 
ciwnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na A 
koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 0% 
doręczeń. 
C. k. Sad obwodowy, Oddział IV. 
Przemyśl, dnia 28 marca 1911. 


L. cz. S. 9/7 (3634) 
Edykt. 

W sprawie koabr ai ś. p. Karola 
Kwiatkiewicza do zbadania i zatwierdzenia 
przedłożonego przez zarządcę masy rechun ie 
końcowego z zarządu masy tudzież ustalenia 
kosztów zarządu i wysokości wynagrodzaDie 
za czynności zarządu, wyznacza Bię atipi 
cyę na dzień 31 marca 1911 o godzinie H 
rano w biurze Nr. 10 tutejszego sąd "P 
którą wszystkich wierzycieli się zaprasZ8: . 

Przedłożony rachunek możs być PreJ 
rzany w kancelaryi oddziału I. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Í. 

Podhajce, dnia 16 marca 1911. 


Kuratele. 


L. ez. L. 16/10 (8) 
Bdykt. 
Za marnotrawnego uznano Stefana 
siałę z Pielgrzymki, 
Kuratorem jego ustanowiono 
lepa z Pielgrzymki. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział Í. 
Zmigród, dnia 3 grudnia 1910. 


(2392) 
Mu- 


Iwana Te- 


L. cz. P. XL 180/10 (1) (2811) 
E d 


kt. Mi- 
Za umysłowo chorą uznano A089 
śko w Nowosiółkach. olaj 
Kuratorem j:j ustanowiono Miko: 
Olejnika w Nowosiółkach. I 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział XL 
Przemyśl, dnia 29 grudnia 1910- 


(2410) 
A 


L. ez. L. XVI. 24/10 (8) 
Edyskt. 
Za umysłowo chorą uznano Mary 
nert w Krakowie. 


cie 
Kuratorem jej ustanowiono P- Frat 
szka Lenerta w Krakowie. i 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI 
Kraków, dnia 15 lutego 1911. 
TOREN 6 
L. cz. P. 84/9 (18) (3346) 
Kdykt. „m ge: 
Zawieszoną nad Janem Hrymskiom E; 1 


spodarzem w Oleszycach mieście KU 
powodu choroby umysłowej, znosi SI 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział 


Lubaczów, dnia 12 maja 1910. 

Wyroki prasowe: 

4 

Y. em. Ip 62/11 (2) C 

Orozomene. , 1 

B Iwesz Ero Beamuecrza IiCAP* „pe 
U. k. Oya spaesnit gas oie 489 1 
nax y JeBoBi piimus Ha nigeraBi guic? 
498 aak. Kap. i $ 37 sak. mpat, mO gnac” 
aprakyay ymimesoro B gucji 0O TP geot 
„ino“ s mma 27 mapra 1911 mia F” ygs* 


„Pla o ranmnkujt eBoóoxi upecH i npo? 
B Coi sHameHa MpoBuHu 8 0 gepe3 U 
yCIipaBCJĄMHBJICHA ECTŁ BAPAJECHH, KaT? ce! 
k. Lipokyparopa xepxaBHOro RoBÓIĆ 
gaconmuch B xma 27 wapra 1911. gopor 
B Huacniqok roro pimens 3 ayo 
€CTL „aJIBMe mapene Toro aptae” 
Ópamuń Hakiax mae yra 3EHDICHH”" 
Jissie, pua 29 mapra 1911. 


Bi. 55 
Sm Namen Seiner 


Da3 |. f. Landesgericht Wien al8 Wrekgericht hat mit dem Grfenntnijje vom 15 Februar 


(2810) | 


Majeftót deg Kaijers I 


1910, Pr. XXXV. 48,11/8, auf Antrag der É. £. Staatganwaftjdhajt erfannt, dag 


A. 
„ die nachocrzeldjneten, in der Filmfabrit 


fogenannten Saturn - Films, und 


nh: 1. Das Sanbbad 

z(Butnenb mit der Dazftellung des Borgangeś, 
Wi welchem Der Badewórter die junge Dame 
lt Gand eingräbt ; 


Sergeftefften 
War; 


B. 
die nachitegenben Bilder, welcdhe im deu- 
„Caturn* in Fien, IIL, Wrenbergring 15, | tihen, feangöfifhen und italienijhen Kataloge 


der nebenftehenden Firma enthalten find, und 
wat: 


2. Gtlavenjhidjal (sort d'une esclava, destino di schiavi) 


e, 

bginnend vor dem Momente, wo der Paida 
auf den Teppich legt, bis zu dem Mo- 

Mente, wo er fih wieder erhebt; 

3 3. Cin böfer Fall 
Mt Gänze; 
4. 3n der Garderobe (dans la 
Wn dem Momente, in welcheni die Tänzerin 
„a Trifot anguzichen beginnt, bis zu Dem 
pmente, wo fie e8 über die Hüften gezogen 


Bat ; 

p. 5. Cine moderne Che 

- Sj Teile der Chambre separee Szene, 
A? welchem bie Chanfoncite auf dem Sofa 
ję" ferner Die gange Szene im Sdlafgemach 
K Chefrau bis zum Sclufje; 


Bild Seite 9 brziegungśwejje Bild Seite 16 
beziegnngśwejje Bild Sette 15; 


garderoba, nella guarderoba) 
Seite 16 beziehungśweije Seite 49 beziehungs- 
meije Seite 46; 


6. $m Babe 


M der Szene, wo fih die Badende wójht und | Seite 18 deg deutjhen Mataloge dag Dritte 


b Szene des Frottiereus und Wajfieren durd 
Würterin ; 


8. Bimmer 
a Dem Momente des Gintretens des Mannes 
das Badezimmer ; 


w 
i 


wib War jene Situation, bei welher die Frau 

Wf den Rüden Deg Hypnotifierten fteigt ; 

top 11. £ebender Marmor 

kie dem Momente an, wo der Mann die Sta- 
GU betaften beginnt, bis zum Ścdhlujfe; 


àir Gänze , 


13. Jm Mtelier 
„dem Momente, wo fic der Mann hinter 
Ipanijche Wand begibt, bis zum Sdlujje; 
14. Wie der Herr, fo der Diener 
ję. War die Szene zwijchen Frau und Offi- 
pom Momente des Cnttleideng big zum 
fi Ufie biejer Szene, ferner jene Szene, die 
adj ówijchen bem Stubenmóadchen und Diener 
Wolt, wobei das erftere auf dem Diwan fi$t 
tr [egtere e3 auf feinen Shop nimmt; 
Woy 15 Der $ausarąt 
epei Momente, wo bdie Frau die Dede 
t bis an ą 
16. Bei Madame Juli 
łu Góne; me „uliette 
17. Der fu A 
lt Ginie; Sunjtmóżen 
b i 18. Pfänderfpiele 
tginne der Enttleidungen big zum Schlujfe; 


v 19. Der Grbonfel 
tą Beginne 
$ big żum 


d 
ii 


der Enttleidung feiten des Müd- 

Sdlujje; 

nh 20. Chebruch oder nicht ? 

Gp ówar in der Abteilung „Sm Hotel” jene 

itang in wader Borgänge in ben beiden ane 

hingen ti Benden Bimmecn zur Darjtellung ge- 
bis zum Sólujje; 

lny. 2l Die lebenden Marmorbilber 

det dwar bie Szene, wie die die Marmordil= 

A Frauen fih den Körper ein- 


Bild; 
7. Cin toller Streich 
Seite 19 deg beutjchen Ratalogeż ; 
au bermieten 
ar 19 deg bdeutjjen Ratalogeg, dag dritte 
ild: 
i 9. Aufregende Leftiüre 


Seite 20 beg deutfhen Kataloges das zweite 


Bild ; 


10. Die Macht der Hypnofe 


A 21 beg beutjchen Kataloges, bag zweite 
tlb ; 


12. Beibliche Affentiecung 
Seite 25 deg beutjchen Kataloge, dag dritte 


Bild; 


03 
der ge sdehen nah $ 516 Gt. Œ. begründen und e3 wird nach $ 493 St. P. O. das Verbot 


weije Kataloge ausgefprohen, die von der È. £. 


Stang Werbreitung biefer Films beziehunga 
ng g awaltihaft diesbezüglich) verfügte Beihlagnahme nadh § 489 St. P. ©. beftätigt und 
NA ża Pr. ©. auf bie Bernichtung Der oben bezeichneten Film beziehungsweite Teile 


tg Der (Pofitiv=rFilms) und Berftórung der Platten (Negativ-Film3) fowie auf die Verni- 


Jaifierten Kataloge erfannt. 
Wien, am 16 Februar 1911. 


Hutę, aś I E Minifterium des Mnnern hat 
W Dabana 2 März 1911, B. 1248/M. S., dem 
ly e Pelt erjheinenden Biiherfataloge Rund- 
top (7 Biteperfreunde" Der literarifhen An- 
2e, nę aon“, Budapeft, IV., Narlśring Nr. 

tigel und beż $ 26 des Prekgejcheś den 
beret a8 den Poftdebit für bie im SRetchsrate 

en $ónigreiche und Länder entzogen. 


Dag t £. Sandes- als Preggeriht in Trieft 

m Ertenntnifje vom 28 Februar 1911, 
"11, die Weiterverbreitung der Nume 
5 Februa. Beitihrift: „L' Indipendente“ vom 
ve si Aeg 1911 wegen der Stelle bon „Do- 
titer. sto“ big „di alto tradimento“ deg 
È 300 epe i del processo di Graz“ nad 

' ©. verboten. 


h t Xandegs als WBrekgerit in 
eni Erfenntniffe nom 4 März 
"811, bie Weiterverbreitung der 
t Beitjhrift: „Casopis ceskych 
tovnich* pom 1 März 1911 wez 


gen der Stelen von „Musi uteci se k hroz- 
bam bi} „prilis bolestne“, von „Konecne stru- 
na trpelivosti“ big „jejich rodiny asi sotva“ 
deg Arttel3; „Pasivni resistence“ nah $ 65 
a und 300 Gt ©. fomie gemäßg Artikel IV. 
des Gejegeż vom 17 Dezember 1862, R. ©. 
a Nr. 8 ex 1863, verboten. 


Dag £ T Rreiz als Preggeriht in 
Meitmerig bat mit bem Crfenntnijje vom 4 
März 1911, Pr. 21,11, bie Meiterverbreitung 
der Jłummer 26 der Beitidyrift: manion 
tung für den Beitmeriger Seis" vom 1 März 
1911 wegen des Arttelg; „Hohe Proteftoren” 
nadh $ 303 Gt ©. verbotexs. 


Das £ E Kreigs al8 Preggeriht in 
Bijef Bat mit bem Grfnntnijje vom 4 März 
1911, Br. 2/11 Die Wreiterverbreitung der 
Nummer 1. der Beitjchrijt: „Deutjch=<BOhmer= 
wald“ vom 5 März 1911 wegen der Stelen 
von „Wer fagt e3“ bis „maden“, von „Das, 
was Die Füyşrer” bis „hcrabbliden” beż Artie 


9 


fels; „Prachatic im Beihen der Gemeindewab: 
len"; von „Berjgwunben ift” bi „Reljetreter" 
des Gedichtes: „Den D utjchen non Prachatic"; 
bon „Aljo“ big „Stunde“ des AUrtilelg: „Das 
Weutjchtum der Cgrijtlichjozialen" ; bon „Gebet 
aber" big „macht" Des Artitelg; „Thomas Gey- 
ffert, der Wertraute Der Vabiślaus Epurny" 
nah $ 302, 303 und $ 5 Des Giejegeż vom 26 
Bänner 1807, R. 6. BL Nr. 18, verboten. 


Das | E Krei- als MPrekyeriót in 
Olmüg hat mit dem Grfenntniffe vom 3 März 
1911, Br XI. 10/11, bie Weiterverbreitnng Der 
Nummer 9 der Beitjchrijt: „Svepomoc* vom 1 
März 1911 wepen deg MArtifel: „Mensinovy 
vestnik“ in der Stelle bon „Ceskost Olomocu- 
ce jest y prve rade“ bis zum Sdlujje nad 
$ 302 St. ©. verboten. 


Das t. f. Sandee al8 Preggericdht in Trieft 
Bat mit dem Gxrtenntuijfe vom 2 März 1911, 
Pr. IX. 20/11, bie Weiterverbreitung der Nume 
mer 47 der Beitfrift: „La Patria del Friuli*, 
ddo. Ubine, 16 Februar 1911 nah $ 65 a 
St. ©. verboten. 


q. ex. Mp. 6011 (2) 
Oronomeme! 

B Imenu Gro Beansecrea I[icapa ! 

II. k. Cyg kpaeBnń gaa cipas xap- 
HAX y JIBBOBI plimaB Ha uiącraBi $$ 489 i 
498 šak. kap. i $ 37 sax. npac., mo sMier 
aprakysy yMimeHoro B ynei 67 gacona- 
cm „Airo“ s aaa 25 mapra 1911 nią Ha- 
nnacejo: „Ilocbsara* Bią Modgarky A0 „KOW- 
goro caoga“ i Bią „Ykpaino, Yrpaino“ go 
„I4 aorm* MmicTHTE B coól 3HaMeHa NpoBH- 
am s $$ 302 i 305 sax. kap. i mporo yenmpa- 
BEXIMHBJIGHA GCT 3aApAłkKkeHa Tepes M. K. 
Iipokyparopa gepwasmoro kKkomþickara ceï 
Jaconnca B gun 25 mapra 1911. 

B macJixok roro pimesa sőoponese 
ecTb XAJIBMe MApene Toro aprakydy a 838- 
6pammń nakam Mae Óyrm 3HAmeHNA. 

Jesis, Aaa 28 mapra 1911. 


(3557) 


Konkursa. 


Konkurs 


na posadę weterynarza miejskiego rozpisuje 
niniejszem gmina miasta Janów koło Lwowa 
(stacya klimatyczna). 


Płaca roczna wynosić będzie 1400 kor. 
w ratach miesięcznych z góry płatnych. 

O innych źródsach dochodu podać może 
informacye każdego czasu Zwierzchność gm. 

Podania wnosić należy osobiście lub 
pocztą na ręce Zwierzchności gminnej w Ja 
nowie koło Lwowa do 80 kwietnia 1911. 


Burmistrz: B. Geschwind. 


L. 1955/11 (3502 2—2) 
Konkurs 

Odnośnie do ogłoszenia w Nr. 73 „Ga- 
zety Lwowskiej“ oznajmia się, że konkurs 
celem obsadzenia posady zastępcy prokurato- 
ra Państwa w VIII. klasie raagi we Lwowie, 
ewentualnie przy innej prokuratoryi Pań- 
siup Galicyi wschodniej upływa 10 kwietnia 
1911. 

C. k. Nadprokuratorya Państwa. 

Lwów, dnia 24 marca 1911. 


(3561 2—3) 
Konkurs. - 

Na podstawie uchwały Rady gminnej 
z dnia 21 marca 1911 rozpisuje się konkurs 
na posadę sekretarza gminnego, a zarazem 
i kontrolora Kasy miejskiej. 

Posada sekretarza wynosi 1.200 kor., a 
kontrolora 200 kor. 

Posada ta zostanie nadana prowizory- 
cznle na rok jeden, poczem nastąpić może 
stabilizacya. 

Podania zaopatrzone w dowody: 

1. obywatelstwo austryackie, 

2. nieprzekroczony wiek 40 lat, 

3. egzamin dla sekretarzy miast obję- 
tych ustawą z 3 lipca 1896 Dz. u. kr. Nr. 41, 

4. eo najmniej jednoroczna praktyka w 
gałęzi administracyjnej, 

5. dotychczasowy przebieg życia, 

6. świadectwo lekarskie stwierdzające 
stan zdrowotny, 

7. świadectwo moralności 
należy wnosić do Zwierzcbności gminnej w 
Strzyżowie do 80 kwietnia 1911. 

Zwierzchność gminna. 

Strzyżów, dnia 27 marca 1911. 


L. 4110/IV. (3251 2—38) 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem obsadzenia posady nauczyciela 
filologii klasycznej w e. k. gimnazyum w 
Podgórzu, ewentualnie takiejże posady, mo- 
gącej się opróżnić w innym zakładzie, ogła- 
szą się niniejszem konkurs. 


Do tej posady przywiązane są pobory 
w myš! ustawy z 19 września 1898, Dz. 
p p. Nr. 1738 i z 24 lutego 1907 Dz. p. p. 
Nr. 55. 

Kompetenci winni wnieść podania wraz 
z potrzebnymi dokumentami za pośr-dni- 
ctwem przełożonej Dyrekcyi do c. k. Rady 
szkolnej krajowej najpóźoiej do 20 kwietnia 
1911, a Dyrekcya odeślą je bezzwłocznie na 
ręce c. k. gimnazyum w Podgórzu. 

Kandydaci którzy pragną aby im po- 
liczono służbę spędzoną w charakterze su- 
plentów po uzyskaniu zupełnej kwalifikacyi, 
mają czas tej służby podać dokładnie ża ta- 
belach kwalifikacyjnych, powołując się na 
odpowiednie dskrety, które załączą do poda- 
nia. Winni także wykazsć sę o ile są je- 
szcze w wieku popisowym, czy uczynili za- 
dość obowiązkowi służby wojskowej. 


Lwów, dnia 20 marca 1911. 
C. k. Rada szkolna krajowa. 


W zastępstwie: 
Okęcki, w. r. 


L. Prez. 4862 (3802 2—3) 
Konkurs. 

Przy sądzie powiatowym w Ropczycach 
jest do obsadzenia posada kaneelisty. 

Podania o powyższą, lub przy innych 
sąd»ch opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę wnosić nale- 
ży do 27 kwietnia 1911 do Prezydyum sądu 
obwodowego w Tarnowie. 

Kompetenci winni wykazać uzdatnienie 
do prowadzenia ksiąg gruntowych świade- 
ctwem ze złożonego egzaminu. 


Prezydyum Sądu wyższego, 
Kraków, dnia 21 marca 1911. 


L. 5786JIV. (3649 1—3) 
Ogłoszenie konkursu. 

Celem obsadzenia posady rzecz. nau- 
czyciela języka niemieckiego jako przedmio- 
tu głównego i filologii klasycznej jako po- 
bocznego w c. k. gimnazyum V. we Lwowie, 
ewentualnie takiej posady mogącej się opró- 
żnić w innym zakładzie, ogłasza się niniej- 
szem konkurs. 

Do tej posady przywiązane są pobory 
ustanowione ustawą z dnia 24 lutego 1907 
Dz. p. p. Nr. 55. 

Kompetenci winni wnieść podania za- 
opatrzone w potrzebne dokumenty za pośre- 
dnictwem przełożonej Dyrekcyi do c. k. Ra- 
dy szkolnej krajowej najpóźniej do końca 
kwietnia 1911, a Dyrekcye odeszlą podanta 
te bezzwłocznie na ręce Dyrekcyi gimna- 
zyum V. we Lwowie. 

Kandydaci, którzy uzyskawszy zupełną 
kwalifikacyę nauczycielską pełnili służbę w 
szkołach średnich lub seminaryacb nauczy- 
cielskich w charakterze zastępców nauczy- 
cieli a pragną, aby im tę służbę policzono, 
mają wykazać w tsbelach kwalifikacyjnych 
dokładnie, podając datę i liczbę dekretów, 
od którego czasu, jak długo i w jskiej liczbie 
godzin tygodniowo pełnili w tym czasie obo- 
wiązki nauczycielskie. 

Kandydaci, którzy nie wyszli jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojsko- 
wej mają wykazać, że temu obowiązkowi 
uczynili zadość. 


Lwów, dnia 27 marca 1911. 
C. k. Rada szkolna krajowa. 


W zastępstwie : 
Okęcki, w. r. 


L. 235/11 (3646 1—3) 
konkurs. 

Na podstawie uchwały Rady gminnej 
z dnia 24 lutego 1911 rozpisuje się niniej- 
szem konkurs na posadę kontrolora kasy 
miejskiej. 

Płaca roczna wynosi 900 kor. i 3 do- 
datki pięcioletnie po 100 kor. 

Posada ta zostanie nadana prowizory- 
cznie na rok jeden, poczem nastąpić może 
stabilizacya. 

Do tej posady wymaganą jest kaucya 
900 kor., znajomość tak w mowie jak i pi- 
mie obu języków krajowych. 

Podanie zaopatrzone w dowody: 

1. obywatelstwo austryackie, 

2. nieprzekroczony wiek 40 lat, a ukań- 
czony 24 rok, 

3. egzamin dła kontrolorów miast obję- 
tych ustawą z d. 8 lipca 1886 Dz. u. kraj. 
Nr. 51 


4, dotychczasowy przebieg życia, 

5. swiadectwo lekarskie stwierdzające 
stan zdrowotny, 

6. swiadectwo moralności, 

7. poświadczenie, że jest wolny od 
stawiennictwa i służby wojskowej należy 
wnosić do Zwierzehności gminnej w Mikołe- 
jowie do dnia 30 czerwca 1911. 


Zwierzchaość gminna. 
Mikołajów, dnia 29 marca 1911. 


L. 2736 (3505 2—2) 

Konkurs 

na dwie posady agentów policyjnych przy 

policyi miejskiej w Stryju z miesjęcznem 
wynagrodzeniem 100 (sto) kor. 

Kompetenci winni wnieść podania do 
Magistratu w Stryju najdalej do 15 kwietnia 
b. r. i zaopatrzyć je w dvzumenta stwier- 
dzające, że nie przekroczyli 35 roku życia, 
że posiadają odpowiednie wykształcenie i 
kwalifikacyę i że dotychczasowe ich życie 
było bez zarzutu. Nadto mają kompetenci 
przedłożyć świadectwo lekarskie, stwierdza- 
jące bardzo dobry stan zdrowia. 

Po dwuletniej nienagannej służbie mo- 
że nastąpić stabilizacya. Podczas trwania 
służby prowizorycznej może nastąpić zwol- 
nienie od służby w każdym czasie za jedno- 
miesięcznem wypowiedzeniem, beż podania 
powodów. 

Magistrat król. woln. miasta Stryja. 

Stryj, dnia 22 marca 1911. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. ©. IL. 75/11 (1) (3525 35—38) 
Edykt. 


Przeciw Senkowi Szeremeta, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Bóbrce 
przez Stefana Kurdynę pozew o 500 kor. 

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
min na dzień 8 kwietnia 1911 o godz. 9 
Tano. 

Celem sirzeżenia praw Seńka Szere- 
mety ustanawia się p. Karola Sobolskiego 
c. k. oficyała sądowego w Bóbrce, kura- 
torem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Seń- 
ka Szeremeię w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są- 
dzie się nie zgłosi, lub pełnoraoenika nie 
zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Bóbrka, dnia 3 marca 1911. 


L. Prez. 1193 28/10 (3) (3562 2—38) 
Edykt. 

C. k. Sąd powiatowy cywilny w Kra- 
kowie ogłasza, że e. k. filialna Kasa krajo- 
wa w Krakowie złożyła do depozytu sądo- 
wego następujące kwoty : 

a) I kor. 80 hal. na rzecz Klemensa 


Kuty, 

b) 8 kor. 20 hal. na rzecz Schónber- 
ga jun. 

c) 1 kor. 60 hal. na rzecz Pinkasa 
Attestandera, 


d) 5 kor. na rzecz Jana Götza, 

e) 1 kor. na rzecz Jakóba Krausa 
stanowiące wynagrodzenie za uszkodzone bi- 
lety państwowe, oraz 

f) 80 kor. na rzecz Stanisława Arma- 
tysa stanowiące wadyum złożone przy sprze- 
daży gruntu pod bastyon N. 1/2 na Smo- 
leńsku. 

W toku postępowania edyktualnego wzy- 
wa się wszystkich, którzyby do powyższych 
kwot rościli sobie pretensye, aby je wyka- 
zali w przeciągu 1 roku 6 tygodni i 8 dni. 
Jeżeli w ciągu tego czasu żaden wniosek 
nie wpłynie, kwoty powyższe uznane zostaną 
z2 przepadłe na rzecz e. k. Skarbu Państwa. 

C. k. Sąd powiatowy cywilny. 

Kraków, dnia 26 marca 1911. 


L. cz. ©. II. 114/11 (1) (3588) 
Edykt. 

Przeciw Stanisławowi Kijowskiemu z 
Milczy wniósł Józef Kijowski pozew o 980 
koron. 

Rozprawę wyznaczono 
kwietnia 1911 o godz. 9 rano. 

Kuratorem dla nieobecnego Stanisława 
Kijowskiego ustanowiono e. k. notaryusza 
Władysława Kaliniewicza z Rymanowa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Rymanów, dnia 27 marca 1911. 


na dzień 11 


BE cz w U. (1) (3625) 

Przeciw nieobecnym Maryi Wydaje- 
wiez, Alfonsynie Klimesz i Władysławowi 
Kieińskiemu przedtem w Buczaczu, wnieśli 
Jędrzej i Tekla Drapalscy w Buczaczu skar- 
gę o 564 kor. 

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 19 
kwietnia 1911 o godz. 830 rana, b. Nr. 5. 

Ustanowiony dla strzeżenia praw po- 
zwanych kuratorem adwokat dr. Lisowski w 
Buczaczu będzie ich zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
ustanowią. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 

Buczacz dnia 27 marca 1911. 


L. ez. ©. JL. 43/11 
Eiye 
Przeciw Janowi Łukowiczowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Brzostku 
przez Annę Miszezakową z Opacionki pozew 
o 1786 kor. zpn. 


(3624) 


10 


Na podstawie pozwu wyznaczono au 


strzegł i bronił, dopokąd w sądzie się nie 


dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 4 | zgłosi, lub pełnomocnika nie ustanowi. 


kwietnia 1911 o godz. 9 rano. 

jelom strzeżenia praw Jana Łukowicza 
ustanawia się p. c. k. not M. Bielińskiego 
w Brzzostku, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Jana 
tukowiecza w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Brzestek, dnia 28 marca 1911. 


L. ez. 0. L 57/11 (1) (3601) 
Edykit. 

Przeciw Fedkowi Jaworskiemu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Zborowie 
przez Teodora Janów z Manajowa pozew o 
560 kor. 

Na podstawie pozwu tego wyznaczono 
w tut. sądzia audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 18 kwietnia 1911 o godz. 10 rane 
b. Nr. 22. 

Celem strzeżaenia praw pozwanego Fed- 
ka Jaworskiego ustanawia się p. adw. dr. 
Wacyka w Zborowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa- 
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieezeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Zborów, dnia 13 marca 1911. 


L. ez. ©. IL 15/11 (4) (3543) 

Przeciw Stanisławowi Jarząbkowi, któ- 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio- 
ny został do e. k. sądu powiatowego w No- 
wym Targu przez Walentego Zapotocznego 
jako opiekuna i im. małol. nieślubnego Sta- 
nisława Zapotocznego pozew o ojcestwo i 
alimentacyę. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną 20- 
stała audyencya na dzień 8 kwietnia 1911 
o godz. 11 rano. 

Celem strzeżenia praw Stanisława Ja- 
rząbka ustanawia się p. adw. dr. Kazimierza 
Nowotnego w Nowym Targu, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Sta- 
nisława Jarząbka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 


Nowy Targ, dnia 13 marca 1911. 


L. cz. ©. II. 105/11 (4), 


dykt. 

Przeciw Józefowi Bajorowi z Nowej 
wsi, Walentemu Rakowi i Wawrzyńcowi 
Kwoce z Niechobrza, których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są- 
du powiatowego w Głogowie przez Powiato- 
we Towarzystwo zaliczkowe w Głogowie po- 
zew o 890 kor. i 500 kor. zpn. 

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 6 kwietnia 1911 o godz. 
9 rano. 

Celem strzeżenia praw tyeh pozwanych 
ustanawia się p. Wincentego OChłodnickiego 
w Głogowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Głogów, dnia 24 marca 1911. 


C. IL. 96/11 (3) 
(3630) 


L. ez. ©. II. 111 i 112/11 (1) (3590) 
Edykt. 

Przeciw nieobeecnemu Leszkowi Ohrab- 
cio z Wisłoczka, wniósł Dańko Biewko z Wi- 
słoczka. — zaś przeciw nieobeenemu Micha- 
łowi Michaliszynowi z Bałucianki wniósł 
Iwan Panczak z Bałucianki pozew o ojeo- 
stwo i alimenta. 

Rozprawę wyznaczono na dzień 11 kwie- 
tnia 1911 o godz. 9 rano. 

Kuratorem ustanowiono dla Leszka 
Chrabcia — Wania Tymezyka z Wisłoczka, 
zaś dla Michała Michała Miehaliszyna Petra 
Orysika z Bałucianki na ich koszt. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Rymanów, dnia 27 marca 1911. 


L. cz. ©. IV. 58/11 (1) (3581) 
Edykt 

Przeciw niewiadomemu z miejsca po- 
bytu Wałentemu Frączowi wniósł Paweł 
Frącz z Widełki skargę o własność i odda- 
nie w posiadanie części parceli bud. lk, 418 
w Widełee zpn. 

Rozprawa odbędzie się dnia 8, kwie- 
tnia 1911 o godz. 9 rano w tut. sądzie, b. 
Nr. 3. 

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
nawia się kuratorem p. adw. dr. Rabinowi- 
cza w Kolbuszowej i poleca mu, by praw 
swego kuranda wedle przepisów ustawy 


C. k. Sąd powiatowy. 
Kolbuszowa, dnia 22 marca 1911. 


L. ez. Firm. 112 Rg. B. 58 (2453) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. 

Do rejestru oddział B. wciągnięto co 
następuje: 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Galicyjski Bank lu- 
dowy dla rolmietwa i handlu, po niemiecku: 
Galizische Volksbank für Landwirischaft und 
Handel, po francusku: Banque Populairte 
der Galicie pour l'Agriculture et le Commse. 

Przedmiot przedsiębiorstwa : 

1. udzielać pożyczek długo lub krótko- 
terminowych na hiyotekę nieruchomości, o 
ile nieruchomości te są przedmiotem ksiąg 
tabularnych lub ksiąg gruntowych, 

2. udzielać pożyczek na tego rodzaju 
wierzyielności hipotecznie zabezpieczone i 
wierzytelności takie nabywać lub sprze- 
dawać, 

3. udzielać pożyczek w gotówee albo 
we własnych zapisach długu państwa, wy- 
mienionym w art. 2 krajom, powiatom i gmi- 
nom oraz innym do pobierania opłat upra- 
wnionym korporacyom pub'icznym w tych 
krajach, dalej przedsiębiorstwom przewozo- 
wym i innym przedsiębiorstwom przemysło- 
wym i handlowym, wreszcie na cele melio- 
racyjne, za zabezpieczeniem  hipotecznem 
lub za zabezpieczeniem oprocentowania i 
zapłaty za pomocą przysługującego dłużni- 
kowi ustawowego prawa pobierania opłat, 
względnie tego rodzaju wierzytelności na- 
bywać, 

4. na podstawia wymienionych w ust. 
8 interesów wydawać aż do wysokości nale- 
żących z nich spółce sum bankowe zapisy 
długu w myśl ustawy z 27 grudnia 1905 L. 
218 Dz. p. p., 

5. kupować nieruchomości i odsprzeda- 
wać je, zwłaszcza dła ułatwienia ludności 
włościańskiej nabywania ziemi, brać nieru- 
chomości w dzierżawę i w dzierżawę je cd- 
dawać, pośredniczyć w ich kupnie i sprze- 
daży, przeprowadzać parcelacy6, arondowania 
i komosacye dóbr ziemskich, 

6. eskontować własne zapisy długu i 
kupony od nich i udzielać te irol'v «ugu 
do wysokości 75 pre. wartości «ursowej 
zaliczek, spłacalnych najdłużej w sześciu 
miesiącach, oraz takie zapisy długu naby- 
wać i sprzedawać. 

Spółka ma dalej prawo: 

7. eskontować i reeskontować weksle i 
przekazy zaopatrzone conajmniej w podpisy 
dwóch znanych z wypłacalności zobowiąza- 
nych, przyjmować domicylowanie i inkasso 
weksli i przekazów na rachunek osób trze- 
cich, oraz załatwiać kupno i sprzedaż walut 
i dewiz jakoteż realizacyę kuponów, 

8. udzielać pożyczek, zaliczek i kredy- 
dytów na prowadzone ma austryackich gieł- 
dach papiery wartościewe, na towary i pro- 
dukty surowe, na wierzytelności i na inne 
ruchome zastawy, 

9. nabywać i sprzedawać papiery na 
własny i obey rachunek i wykonywać trans- 
akcye wymienne (Wechslergeschatte), 

10. prowadzić interes rachunku biażą- 
cego, 

11. przyjmować pieniądze na oprocen- 
towanie za zwykłem zapidaniem na dobro 
składającego, albo za wydaniem ksiażek 
wkładkowych, których pierwsza wkładka nie 
może wynosić mniej niż dwadzieścia koron, 
lub też za wydaniem oprocentowanych asy- 
gnat kasowych, opiewających najmniej na 
sto koron, 

12. przyjmować w przechowanie papie- 
ry wartościowe, kruszea szlachetne i inne 
kosztowności, 

18. kupować i sprzedawać towary lub 
produkty surowe na własny lub obcy rwehu- 
nek oraz uprawiać czynności domów suiado- 
wych na zasadzie cdnośnych przepisów u- 
Stawy, 

14. tworzyć i popierać ogranizacye dla 
podniesienia produkcyi rolnej i hodowii by- 
dła, oraz dla popierania sprzedaży bydła i 
wszelkiego rodzaju produktów rolnych, 

15. nabywać koncesye na koleje fokal- 
ne i koleje drugorzędne i inne lokalne zë- 
kłady przewozowe oraz prowadzić interes bu- 
dowlany, 

16. popierać tworzenie i przekształca- 
nie innych spółek mających na cel rozwój 
gospodarczy wymienionych w art. 2 krajów, 

17. uprawiać na własny lub chey ra- 
chunek wszystkió poszczególne szynności 
bankowe i giełdowe, związane z wykonaniem 
wyżej wymienionych uprawnień statutowych. 

Stosunki prawne spółki: Spółka akcyj- 
na opiera się na statucie zatwierdzonym 
przez e. k. Ministerstwo spraw wewuętrznych 
we Wiedniu reskryptem z 7 grudnia 1910 
L. 46.699 i na protokole notaryalarm z 17 
stycznia 1911 l. rep. 36,129. 


| 

Czas trwania spółki nieograniczony : 
Kapitał zakładowy wynosi 2,000.000 „koron 
podzielonych na 1,000.000 na okaziciela 0- 
piewających, całkowicie w gotówce, wpłaco- 
nych niepod:ielonych akcyi po 200 koron 1 
może być za uchwałą walnego zgromadzenia 
podwyższony do kwoty 5,000000 kor. Prze- 
łożeństwo tworzy Rady zawiadowcza składa- 
jąca się z 7 do 11 członków i dyrekeya 
składająca się z jednego lub więcej dyre- 
kiorów. Radę zawiadowczę wybiera walne 
zgromadzenie na 5 lat, dyrekcyę ześ mianu- 
je rada zawiadoweza. 

Człcnkami Rady 
brano: 

a) dr. Izydora {Teodora  Baumfeldta, 
dyrektora austrysckiego centralnego 710m- 
skiego Banku kredytowego we Wiedniu l 
Hokenstauf-ngasse 20, 

b) dr. Wincentego Obmurę, radcę e. k. 
sądu krajowego w Krakowie, Grabowskie- 
go 8, 

e) dr. Wojciecha Dziedzica, adwokata 
we Lwowie. Kcśeinszki 20, m... 

d) Władysława Długosza, wielkiego 
przemysłowca we Lwowie, Badenich 12, 

e) Karola Fiedlera, dyrektora €. k 
nprzyw. Banku dla krajów austryackich (k. 
k. priv. Ósterreichisehe Lónderbank) we 
Wiedniu I. Hohenstaufengasse 3, 

f) Maksymiliana Krausa, dyrektora 
uprzyw. Banku dla krajów austryackich (*- 
k. priv. Österreichische Landesbank) we Wie- 
dniu Hohenstaufengasse 3, 

g) Jędrzeja Krukierka, właściciela roal- 
ności w Krośnie. 

Dyrektorami zaś misnowano: 

a) Maurycego Wiktora 2 im. Kichner* 
prokurzystę e, k. uprzyw. Banku dla krajów 
austryackieh (k. k. priv. Österreichische 
Linderbank) we Wiedniu I Hohenstaufen- 
gasse 20, 

b) dr. Stanisława Garfeina, adwokata 
w Krakowie, Grodzka 69. : 

Prokurę udzielono Emilowi Grabschet" 
dowi, starszemu urzędaikowi e. k. uprzyw 
Banku dia krajów austryackieh (k. k. POT 
Österreichische Lanherbank) we Wiedniu ** 
Hoheustaufengasse 20. b 

Podpis firmy: pod jej brzmieniem al A 
łączne podpisy 2 członków Rady zawiadów 
czej, albo podpis jednego z nich łącznie © 
podpisem jednego dyrektora, aibo laora 
podpisy dwóch dyrektorów, albo wreszć!. 
podpis jednego członka Rady zawiadoweść 
lub jednego dyrektora łącznie z podpisem 
prokurzysty. Prokurzysta podpisuje z dode 
tkiem „per procure“, 

Ogłoszenia zamieszczone kędą W gago- 
tach urzędowych Wiedeńskiej i Lwowskiej: 

Data wpisu: 8 lutego 1911. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy: 

Oddział LI. 

Lwów, dnia 6 lutego 1911. 


zawiadowczej WJ; 


L. cz. Firm. 692/10 Stow. Ir. 113 (31%) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. | g0- 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeh 
robkowych i gospodarczych. 
Siedziba stowarzyszenia: Borysław" ali- 
Brzmienie firmy: Towarzystwo * 
czkowe w Borysławiu, stowarzyszenie Z 
jestrowane z ograniczoną poręką. | Mau” 
1. Vzłonkowie dyrekcyi wystąpili: * al 
rycy Kreisberg, członek dyrekeyi i ROM 
Bachowski, zastępca dyrektora. -. pê 
1. Członkowie dyrekcyi wybrani iojo 
walnem zgromadzeniu 6 października 
r. wybrany Stanisław Buszyński, dy" 
związku producentów ropy dyrektore soji 
Abraham Schächter, dyrektor prop!” 
zastępcą dyrektora. 
Dsta wpisu: 20 lutego 1911. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy: 
Oddział II. 
Sambor, dnia 18 lutego 1911. 


L. cz. Firm. 99 Rg. A. I 276 (3068) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej. roto 60 
Do rejestru oddział A. wciągać 
następuje: 
Siedziba firmy : Lwów. gei dlB 
Brzmienie firmy: Magazyn nowo” wów 
pań i panów Espenhan i Beebtlcii, 
ul. Akademicka 6. +o] t0 
Pizedmiot przedsiębiorstwa : har jeb 
warów galaoteryjnych i modnych mę 


ja 


: 


damskich. glow 
Forma spółki: jawna spółka ham 
od 27 stycznia 1911. U 


Spólniey osobiście odpowiedzialni £ Ę wd 
dolf Kspenhan i Wilhelm Becbtio 
Lwowie. gnie” 

Do zastępstwa spółki są upre 
obsj spólniey łącznie. 

Podpis firmy: pod jej 
ezne podpisy obu spólników. 

Dzien wpisu: 10 lutego 1911- 

C. k. Sąd krajowy jako handlowi? 

Oddział IV. 

Lwów, dnia 6 lutego 1911. 


A ly 
brzmieniem i 


| 
| 


E Firm. 2176 Rg. A. I. 205 (3060) 
dmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
R w rejestrze handlowym firm kupców po- 

jedynczych 1 spółek. 

Do rejestru oddział A. wciągnięto co 
stępuje ; 3 
Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: Herman & Löw. 
Zmiana firmy w: Maurycy Herrmann. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: hurtowny 

del win. 

Wystąpił: spólnik Wilhelm Lów. 

s dd właścicielem sam : Maurycy Herr- 


band 


Dzień wpisu: 5 stycznia 1911. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV. 

Lwów, dnia 3 stycznia 1911. 


L. cz. Firm. 104/11 Rj. A. I. 93 
Wpis firmy pojedynezego kupca. 
pisano do rejestru dla firm oddz. A. 
Siedziba firmy: Przemyśl. 
Brzmienie firmy: Bronisława Weinin- 
podawanie potraw, wyszynk trunków i 
htyna w Przemyślu. 
Właściciel: Bronisława Weininger. 
Data wpisu: 23 stycznia 1911. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział TV. 
Przemyśl, 15 marca 1911. 


(3193) 


b 


L z, Firm. 70 Stow. IL. 656 
Obwieszczenie. 
čmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
wych i gospodarczych. 
Siedziba stowarzyszenia: Tarnów. 
Brzmienie firmy: Towarzystwo eskon- 
8 w Tarnowie, stowarzyszenie zarejestro- 
Ne z ograniczoną poręką. 
ach l. Członek dyrekcyi Michał Eiben- 
ltz zmarł, dr. Ludwik Glaser wystąpił. 
Członkowie dyrekcyi wybrani: dr. 
Ward Rappaport i Abraham Thorn w Tar- 
18 zamieszkali. 
Data wpisu: 4 marca 1911. 
.k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Tarnów, dnia 4 marca 1911. 


(3071) 


wh ko 


Wy; 


L. oz, Firm 55/11 Rej. (. I. 66 (2677) 
pis do rejestru handlowego firmy 
D TERRIA 
o rejestru oddział wciągnięto co 
lagtępuje: J ĄgNIĘ 
Siedziba firmy: Kraków. 
an; Brzmienie firmy: „Asbit* spółka z o- 
lezoną odpowiedzialnością. 
rzedmiot przedsiębiorstwa : celem spół- 
Jost wyrób i sprzedaż dachówek cemento- 
Man zostowych i innych materyałów budo- 
e 


odp Forma spółki: Spółka z ograniczoną 
gp, piedzialnością wedle ustawy z dnia 6 
a rg 1906 1. 58 dz. p. p. zasadzająca się 
ston trakcie spółki z daty Kraków 18 li- 
tow Pada 1910 lrep. 731 i na dodatkowej u- 
ta z daty Kraków 9 stycznia 1911 lrep. 


(sto + Kapitał zakładowej spółki wynosi 100.000 
ĉon tysięcy) koron i został w połowie wpła- 
J gotówką 50.000 koron. 

Jzas trwania spółki nieograniczony. 
ner „gwiadowcami spółki są: Emil Kirsch- 
Ta kupiec w Krakowie, ul. Dietlowska l. 93, 
M; ayer, budowniczy w Krakowie, ul 


Kraj "A l. 45 i Adolf Weivgrin, kupiec w 


me ul. Wrzesińska l. 8. 
o zastępstwa spółki uprawnieni s 
p zawiadowcy Poe 4 : 
pil; odpis firmy: pod wyciśniętym stam- 
SĄ lub przez kogokolwiek wypisanem 
whao niem firmy podpiszą dwaj zawiadowcy 
Noręcznie swe imiona i nazwiska. 
Zień wpisu: 23 stycznia 1911. 
- Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział III. 
Kraków, dnia 21 stycznia 1911. 


Le 
w J ir. 43/11 Stow. IL 140 (2575) 
pis firmy o E zarobkowego 
ospodarczego. 
w Pisano e rejestru stowarzyszeń za- 
Jch i gospodarczych. 
iedzipa stowarzyszenia: Biała. 
kr stos rzmienie firmy: Bielsko-Bialski Bank 
SRR gui stowarzyszenie zarejestrowane z 
ank, ze poręką, (Bielitz-Bialaer Kredit- 
schriink A Genossenschaft mit þe- 
pa eat ? lutego 1911. 
so przedsiębiorstwa : 
wych . rezanie ezłonkom swoim goto- 
przem pły Edzy, potrzebnych im do handlu, 
Jiu zemiola lub gospodarstwa, 
obie, 4 8SKODŻ weksli członków i reskont 


tobko 


na rac h aj mowanie od członków lokacyi 
€ rza 7 wkładek do oprocento- 

zag p ozJtÓW za prowizyą. 
irwania : nieograniczony. 
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Wykonanie statutu poruczono Izraelowi 
Józefowi Rapaportowi w Radymnie i Arono- 
wi Nathanowi Klapholzowi w Wadowicach. 

Pcdpis firmy: Pod brzmieniem firmy 
umieszczają swe podpisy dwaj członkowie 
dyrekcyi. 

Ogłoszenia: w jednym z dzienników 
przez Dyrekcyę mającym się oznaczyć i przez 
afiszowanie w lokalu stowarzyszenia. 

Udziały ezłonków: udział wynosi 100 
koron. Jeden członek może mieć więcej u- 
działów. 

Odpowiedzialność: ograniczona do trzy- 
krotnej wysokości deklarowanych udziałów. 

Data wpisu: 14 lutego 1911. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Wadowice, dnia 14 lutego 1911. 


L. ez. Firm. 26/11 Stow. II. 137 (2783) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia : Pohorce. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Pohorcach, stowarzyszenie z8- 
rejestrowane z nieograniczoną poręką. 


1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: ks. 
Józef Schurek, przewodniczący. 
2. Ozłonkowie dyrekcyi wybrani: ks. 


Ignacy Kołeczek, rz. kat. proboszcz w Po- 
horeach wybrany przewodniczącym Dyrekcyi 
na walnem zgromadzeniu dnia 16 grudnia 
1910. 


Data wpisu: 4 lutego 1911. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Sambor, dnia 14 stycznia 1911. 


L. cz. Firm. 409/10 Oddz. A. I. 57 (3002) 
Wykreślenie firmy. 
Z rejestru oddział A wykreślono. 
Siedziba firmy: Podhajce, 
Brzmienie firmy: Hudie Gang i Moses 
Ornstein. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: wyszynk 
drobnej sprzedaży napojów palonych i piwa. 
Forma spółki: Spółka handlowa. 
Dzień wpisu: 26 stycznia 1911. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
ddział II. 
Brzeżany, dnia 11 stycznia 1911. 


L. cz. Firm. 104/11 Rg. A. 57 (3066) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 
kupca pojedynczego. 

Wpisano do rejestru handlowego od- 
działu A. 
Siedziba firmy: Grybów. 
Brzmienie firmy: Kandel żelaza i mąki 
Pejsecha Goldberga w Grybowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : jak wyżej. 
Właściciel: Pejsach Goldberg. 
Dzień wpisu: 16 marca 1911. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Nowy Sącz, dnia 11 marca 1911. 


L. cz. Firm. 35 Sp. III 241 (3058) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm kup- 
ców pojedynczych i spółek. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnię- 
to co następuje : 

Siedziba firmy: Liwów. 

Brzmienie firmy: J. L. Lipschütz i syn. 


Przedmiot przedsiębiorstwa: ajencya 
towarów żelaznych. 
Uprawnieni do zastępstwa: odtąd obaj 


spólmicy t. j. Jontow Lipa Lipschütz i Na- 
than Lipschitz łącznie. 

Podpis firmy: pod jej brzmieniem łą- 
czne podpisy obu spólników. 

Dzień wpisu: 13 stycznia 1911. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy. 

Odd let IV. 
Lwów, dnia 12 stycznia 1911. 


L. cz. Firm. 89 Spół. III. 191 (3062) 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm 
spółkowych. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnię- 
to eo następuje : 

Siedziba firmy: Lwów. 

Brzmienie firmy: wschodnio-galicyjskie 
koleje lokalne Towarzystwo akcyjne, 

Dotychczasowy członek rady zawiado- 
wczej Józef Popowski zmarł, w jego miejsce 
zamianował Wydział krajowy na podstawie 
$ 34 statutu reskryptem z 17 stycznia 1911 
L. 141.810/10 Józefa Skwarezyńskiego, radcę 
Wydziału krajowego we Lwowie, członkism 
Rady zawiadowczej. 

Dzień wpisu: 9 lutego 1911. 

C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV. 
Lwów, dnia 5 lutego 1911. 


dnia © kwietnia 1911. 


L. cz. Firm. 82/11 (3005) 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Rzeszowie zarządza na dniu dzisiejszym wpi- 
sanie do rejestru handlowego dla stowarzy- 
szeń zarobkowo-gospodarczych przy firmie: 
Towarzystwo kredytowe dla handlu i prze- 
mysłu w Żołyni, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ogroniczoną poręką, że na walnem 
zgromadzeniu odbytem w dniu 9 lutego 1911 
uchwalono założyć filię powyższego stowa- 
rzyszenia w Skawinie. 


Rzeszów, dnia 18 lutego 1911. 


G. Z. Firm. 38/1 Ges. I. 112 
Lóschung einer Firma. 

Gelöscht wurde im Register fiir Gesell- 
schaftsfirmen: 

Sitz der Firma: Lipnik. 

Firmawortlaut: S. Rappaport und L. 
Goldberg. 

Betriebsgegenstand: Propinationspach- 
tung. 

Zufolge Einstellung des Propinations- 
betriebes. 

Datum der Eintragung :. 
1911. 


(2827) 


20 Februar 


K. k. Kreis- als Handelsgericht, 
Abteilung II. 
Wadowice, am 13 Februar 1911. 


G. Z. Firm. 39/11 Einz. I. 158 
Lóschung einer Firma. 
Gelöscht wurde im Register tir Einzel- 
Firmen. 
Sitz der Firma: Andrychów. 
Firmawortlaut: Ludwig Goldberg, Pro- 
pinationspachter u. Bierbrauer. 
Betriebsgegenstand : Propinationspach- 


(2828) 


tung. 

Infolge Zuriekleguag der Propinations- 
pachtung. 
i Datum des Eintragung: 20 Februar 


K. k. Kreis- als Handelsgericht, 
Abteilung II. 
Wadowice, am 18 Februar 1911. 


L. cz. Firm. 129/11 Poj. I. 238 
Wykreślenie firmy. 

Wykreślono z rejestru firm pojed. 

Siedziba firmy: Przemyśl. 

Brzmienie firmy: Ohaja Schwarz, han- 
del książkami szkolnemi i przyborami do pi- 
sania. 

Skutkiem śmierci właścicielki. 

Dzień wpisu: 1 marca 1911. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Przemyśl, 25 lutego 1911. 


(2825) 


L. cz. Firm. 1514/10 Oddz. A. I. 268 (2993) 
Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 
pojedynezego. 

Wpisano do rejestru handlowego od- 
dział A.; 

Siedziba firmy: Jadowniki, sąd pow. 
Brzesko. 

Brzmienie firmy: S$. Lóffelholz. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb la- 
su i handel drzewem. 

Właściciel: Samuel Lóffelholz, 
w Brzesku. 

Firmę podpisuje właściciel słowami Ś. 
Lófielholz. 

Dzień wpisu: 25 grudnia 1910. 

C. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IH. 
Kraków, dnia 24 grudnia 1910. 


kupiec 


L. cz. Firm. 231/10 Rg. A. 23 (3010) 
Wpisano do rejestru handlowego A. 
dla firm pojedynczych. 

Siedziba firmy: Hroszówka. 
Brzmienie firmy: Chaim Silber. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : pędzenie 
gorzelni w Hroszówee i Jabłonicy ruskiej. 
Właściciel: Chaim Silber. 
Data wpisu: Sanok 30 grudnia 1910. 
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Sanok, dnia 19 grudnia 1910. 


L. cz. Firm. 398/10 Stow. I. 419 (3000) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm ` 
stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 
Siedziba stowarzyszenia: Bybło. 
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Byble, stcwarzyszenie zareje- 
strowane z nieograniczoną poręką. 


Członkowie dyrekcyi wystąpili: Karol 
Pielichowski i Wasyl Chuda. 
Członkowie dyrekcyi wybrani: Maryan 


Piotrowski, jako zastępca przełożonego, Jó- 
zef Czyżewski i Michał Łoziński, jako ezłon- 
kowie zarządu. 
Data wpisu: 25 stycznia 1911. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Brzeżany, dnia 20 grudnia 1910. 


L. cz. Firm. 402/10 Stow. II. 608 (2998) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń z4- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia : 
pow. polit. Podhajce. 

Brzmienie firmy: Związek kredytowy 
„Wzajemna Pomoc“ w Wiśniowczyku, sto- 


Wiśniowczyk, 


warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką. 

1. Członek dyrekcyi wystąpił: Markus 
Goldbirsch. 


Członkiem dyrekcyi wybrany: Simon 
Lehrer. 
Data wpisu: 25 stycznia 1911. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II. 
Brzeżąny, dnia 2 stycznia 1911. 


L. cz. Firm. 10/11 Stow. I. 563 (2996) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń z8- 
robkowych i gospodarczych: 

Siedziba stowarzyszenia: Taurów. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Taurowie, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z nieograniczoną poręką. 

Członkowie dyrekcyi wystąpili: Michał 
Zapotoczny syn Macieja i Stanisław Zapo- 
teczny. 

Członkowie dyrekcyi wybrani: Michał 
Szymczyna, jako zastępca przełożonego i To- 
masz Mowczko, jako ezłonek zarządu. 

Data wpisu: 3 lutego 1911. 

C. k. sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział II. 
Brzeżany, dnia 27 stycznia 1911. 


L. cz. Firm. 396/10 Stow. I. 423 (2999) 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia : Hrehorów. 

Brzmienie firmy: Spółka oszczędności 
i pożyczek w Hrehorowie, stowarzyszenie za- 
rejestrowane z nieograniczoną poręką. 

Członkowie dyrekcyi wystąpili: Adam 
Gajewski, Władysław Ekiest, Iwan Iwaszków 
i Franciszek Popiel. 

Członkowie dyrekcyi wybrani: Stani- 
sław Staniławiszen, jako przeiożony zarządu, 
Kazimierz Popiel, Wasyl Bułka i Iwan Zyry, 
jako członkowie zarządu. 

Data wpisu: 25 stycznia 1911. 

C. k. Sąd obwodowy, jako handlowy, 
Oddział I. 
Brzeżany, dnia 20 grudnia 1910. 


L. czi Firm. 167/11 Stow. VI. 261 
Ogłoszenie. 

C k. Sąd bwo jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 21 lutego 1911 wpisa- 
no do rejestru stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych, że na walnem zgromadzeniu 
członków „Ziwiązku kredytowego w Mości- 
skach* dnia 5 lutego 1911 wybrano w miej- 
sce ustępującego członka dyrekcyi Antschla 
Krauta członkiem dyrekcyi Judę Schleyena 
w Mościskach zamieszkałego. 

Przemyśl, 10 marca 1911. 


(3069) 


- Doniesienia pryv prywatne. 


Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne 


miejscowe, zamiejscowe, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE, 
ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą 
w miejscu lub wysyłką na prowincyę po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9. 


Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. 


Prospekt na rok 1911. 
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W roku 191l-ym, a 52-im swego istnienia drukować będzie najznakomitsze nowości literatury rodzimej, cały szereg dzieł 
pierwszorzędnej wartości i wysokiego znaczenia zarówno pod względem treści, jak formy. 
TYGODNIK ILLUSTROWANY w roku 1911-ym w dziale powieści i nowel pomieści dwa najświeższe utwory: 


| Wł. St. Reymonta 


Bolesława Prusa 


Odrodzenie 


z illustracyami Jana Holewińskiego 


Nadto nową powieść 


Eugenii Żmijewskiej Młodzi 


W dziale nowel drukować będzie utwory, od- 
znaczone i wyróżnione na niedawnym 
konkursie, a więc: 

Władysława Orkana-Smreczyńskiego: „SWIT“, 
z illustracyami Józefa Rapackiego. 

Jana Lemańskiego: „WOLA'”.! 

Piotra Chmyzowskiego: „BAROWSKA!, z illu- 
stracyami Jana Holewińskiego. 

Z wyróżnionych: 

Stefanii Podhorskiej-Okołów ; 
OJCOW*. 

Henryka Zbierzchowskiego: „WE TROJE“. 


„DO DOMOW 


| 


Aleksandra Stroki: „RIRI I LULU“. 

Jerzego Gąssowskiego: „OPOWIEŚĆ O STA- 
SIU I WOGOLE O LUDZIACH“ i wiele 
innych. 

Nadto: 

ARTYKUŁY WSTĘPNE. 

KRONIKI TYGODNIOWE Bolesława Prusa. 

DZIAŁ HISTORYCZNY. 

POEZYE. 

WĘDROWIEC POLSKI. 

NA DOBIE. 

MIESZANINY LITERACKIE. 


| 


Rok 1794 


Czasy Kościuszkowskie 


z illustracyami Stanisława Kaczor-Batowskiego 


ROZRYWKI UMYSŁOWE, świeżo wprowa” 
dzony dział szachów, szarad, rebusów 
zagadek, zabawek naukowych, logoś!)" 
fów i humoru. 

DZIAŁ ARTYSTYCZNY TYGOD. ILLUSTR" 
zawierać będzie niezależnie od illustrać 
do każdego artykułu osobne ryciny; "9" 
produkcye najcenniejszych obrazów pol- 
skich i obcych artystów, plansze z % 
alnych wystaw w kraju i zagranicą j j 
dnem słowem, obraz rodzimej i 9 
sztuki. 


Jako nadzwyczajne premium „Tygodnika Illustrowanego* otrzymają prenumeratorowie 
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle życia wygnańców syberyjskich: 


„Sybir, wizye przeszłości” 


„SYBIR, WIZYE PRZESZŁOSCI, zawierać będzie kartony: SPOTKANIE, LIST, PAN TADEUSZ 
W KOPALNIACH, UCIECZKA i piękną alegorycznaą rycinę tytułową. — Nadzwyczajne to bezpłatne 
premium wyjdzie w pierwszych dniach stycznia roku 1911. 


Oraz BEZPŁATNY DODATEK 


"TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO. — ——_ CIEKAWE POWIEŚCI 


CIEKAWE POWIEŚCI, dając wybór najcelniej- 
szych dzieł beletrystyki europejskiej i efektownych 
utworów, stworzą bibliotesę książek wysoce zaj- 
mujących, a pierwszorzędnej wartości literackiej. 

CIEKAWE POWIEŚCI drukować będą w r. 1911: 


Alfonsa Daudet'a: „Straszny rok“, szereg świetnych 
opowiadań na tle francusko-pruskiej wojny z r. 
1870—1871 z 20 illustracyami. 

Henryka Nagla: „Tajemnice Nalewek“, rzecz wysoce 
sensacyjną, pisaną z brawurą francuską, niesły- 
chanie barwnie i zajmująco. 

Erckmanna-Chatriana: „Hugo Wilk“ i „Daniel 
Rock“, przedziwne opowieści z życia alzackiego. 

Deotymy: prześliczną, stylową opowieść z życia pa- 
trycyatu gdańskiego. i szlachty polskiej p. t. „Pa- 
nienka z okienka“. 


Karola Dickensa: „Gracz czyli zegar ścienny, albo 
Magazyn starożytności*, porywające, pełne senty- 
mentu dzieje młodej sieroty. 

Wółodego Skiby: „Wybór pism* a przedewszyst- 
kiem „Kwiat Sumatry“ i „Siedmioletnią wojnę“, 
niezmiernie ciekawą powieść, pełną dowcipu i 
humoru. 

Zygmunta Kaczkowskiego: znakomite opowiadanie 
p. t. „Zydowscy*, z dziejów trzech powstań pol- 
skich: 1794, 1831 i 1868 r. 

Wiktora Hugo: „Człowiek śmiechu", dzieło potężne 
i wstrząsające. 

Niezależnie od powyższych : 


Al. Dumasa (Ojca): „Wybór pism“. 
Teofila Gautier: „Kapitan Fracasse*. 
Pawła Fevala: „Czarne suknie“ i „Łowy królewskie“. 


12 dużych tomów rocznie. Każdy tom suto illustrowany. 


Miesięcznik illustrowany, poświęcony najwybi 


tniej” 


Aika nay m. 
szym powieściom i romansom polskim i obdV" 


pap 7 z — RAZA o 


CIEKAWE POWIEŚCI, które kosztują e 
cznie 16 koron, każdy prenumeratoť „IY 
godnika Illustrowanego“ dostaje ZUP 
nie darmo. 


Komplet z roku 1910 dla prenumeratorów „Tygodnik 
illustrowanego“ 10 koron, w oprawie je” 
koron. 12 dużych tomów illustro wanych: i 
rających powieści: „Nad poziomy” Woło 458 
Skiby (2 tomy); „Karol Szalony” Al- pas 


i 5% 
(2 tomy); „Klub Pickwicka“ Karola pioke? 


x m 
(3 tomy); „Manuela“ Gust. Zielińskiego o a) H 


„Król Dziadów” Józ. Dzierzkc. „kiego ( 9 
„Grześ* Wołodego Skiby (2 tomy). 


Na żądanie „Ciekawe Powieści” (bezpłatne dodatki książkowe) w bardzo pięknej, ozdobnej, płóciennej oprawie za dopłatą za 
oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal, półrocznie za 6 tomów 3 kor, rocznie za 12 tomów 6 kor. 


= pea = 


WARUNKI PRENUMERATY: 
We Lwowie: MY Galicyi z przesyłką pocztową: 


kwartalnie 6 kor. 80 hal, z oprawą książek 8 kor. 30 hal. kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal. 
półrocznie 13 kor. 60 hal., s f 16 kor. 60 hal pólrocznie 14 kor. 40 hal., = w 17 kor. 40 hal. 
rocznie 27 kor. 20 hal., » „ 33 kor. 20 hal. |! rocznie 28 kor. 80 hal., s „ 34 kor. 80 hal. 


NUMERA OKAZOWE i PROSPEKTY BEZPŁATNIE. 


Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika Ilustrowanego". we Lwowie, Pasaż Hausmana l. 9, 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 


Wydawcy: Gebethner i Wolf. Odpowiedzialny za Redakcyę we Lwowie: Artur Schröder. 


o R 


F 
| 
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: % Telef. 792 i 1611. Adres telegraf. „Globus“. &- 
enilin do wrniszczenia moli 2 zarodka- Grin wytruwa szwaby, karakony, sto- Pierwsze galicyjskie przedsiębiorstwo 
« mi w sukniach, futrach i meblach. —- nogi, karaluki, świerszcze, szezypawki, dl 
Flakon kor. 1-20. prusaki i t. p. — Flakon 60 hal. PO a 
œ E 
iółka antymolowe do przechowania ikoton niezawodny środek do tępienia al © / £ 
Z futer. — Pudełko 60 hal. M pluskiew. — Flakon 1 kor. pP D ; E DZ y i transp ortu p 
apiery antymolowe ochrania od roszek perski do wygubienia pcheł Spółka z ograniczoną poręką, a 
: moli futra, suknie, portyery, firanki it. p. owadów. — Paczka 10 i 20 hal. — Św 
p l meble. — Sztuka 6 hal. Flakon 40 i 60 hal. 


Lwów, ul. Kościuszki 7. 


ODDZIAŁ SPEDYCYJNY. 
Przedsiębiorstwo dla transportu mebli. 


poleca 


JAN IENATOWICZ 


we Lwowie, uł. Sykstuska 25 i ul. Hetmańska 6, w Krako- 
wie, Sukiennice 20. 


Opakowanie i przechowanie mebli. 
Miejscowe przeprowadzki. p 
Dom spedycyjny i komisowy, oclenie transportów kolejo- 


7 z 
+- 
A- 
+ 
wyelk. E 


Ekspedycya transportów pozanaorskich. 
Reelkspedycya. 


© Reilamacye należytości przewoźnego. 
Żęnee 7797111717 90T 0? WE 


Największy magazyn w kraju 


Spółki Stolarzy Lwowskich 


Założ. 1854. Lwów. plac Bermardyński 1. 17. Telefon 566. 
poleca wielki wybór mebli wszelkiego rodzaju w najmow= 


Szych stylach a to: sypialnie, jadalmic i salony własnego 
wyrobu według modeli wiedeńskich, paryskich i londyń- 
skich, meble gięte i żelazne z najpierwszych fabryk. 
Ceny przystępne — dogodne spłaty. 
Urządzenia kompletne hoteli i biar. 


BEŻ R ÓZAKA KORE © RELAY K ZY W wa R E AEN 


KRZANOWSKIiKLUKE 
(przedtem K. FRYDMAN) 


Pierwszorzędny magazyn i Praoownia sukien męskich 


Lwów, ul. Kopernika 1. 2, 
(vis a vis apteki WP. M. Mikolascha). 
Olbrzymi wybór materyałów wiosennych z pierwszorzędnych firm 
angielskich. 
Wykonanie eleganckie. Rzetelna usługa. 


Posiadamy oryginalne rysunki polskieh strojów 


je z czasów królów Batorego i Żygmuntowskich. 
5 d UWAGA: Pozwalamy sobie jeszeze nadmienić, że wprowadzamy najnowszy system kra- 
a m p Jania, który na tem polega, że zaniawiający nie potrzebuje tracić czasu ni próby, 
je za pomocą gorącego powietrza co szczególnie jest dogodnem dla P. T. Klientów z prowineji. 
3J ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 
codziennie świeżo palona 
ij, kilo kawy palonej Melange Nr. L. . . . . . . . 1 kor. 80 hai 
2] i H K 5 S Nr. IL. + a E ME 2 kor. — hał . 
A 3. E <a kor. 40 śl Kkundmachung. 
+ „ Melange cesarska Nr. V. s PE Pokor G0Ahak Das Comité der Wolf Kessler'schen Heirats-Ausstatungs- 
Handel "BE. A Stiftung gibt bekannt, das im Jahre. 1911 eine Heirats-Ausstatung 
z- add y, l kawy aus dieser Stiflung an ein arines isrąetisches mit dem Stifter ver- 
H d Ri dl wandtes Madchen im Alter von 15 bis 80 Jahre zu verleihen ist. 
M U B | e A, Die Bewerberinen haben ihre Gesuche längstens binnen 30 Tagen, 
ey von der dritten Verlautbarung dieser Kundmachung in der »Gazeta 
We Lwowie, Teatr alna 3, Lwowska« gerechnet, beim Rabbinate zu Zurawno einzureichen, und 
naprzeciw katedry. folgende Nachweise beizubringen: p i 
1. über ihr Alter, ihren Geburtsort und ihre Zuständigkeit; 
2. über ibre Verwandschaft mit dem sel. Stifter Wolf Kessler; 
3. über ihre Armuth; 
4 über ihren unbescholtenen Lebenswandel; 
ej 5. über ihre allfilige Elternlosigkeit. 
j PRE Wolf Kesslersches Stiftung Comité. 
| KINIA pól minóralnyh sztucznych i spócyaych leczniczych g -c cin 
z a pod firmą Rok I9ili. Wydawnictwa rok XIII. 
la : 3 : 
| K. R // Ą C A 1 0 H M U R NI K | zaproszenie do przedpłaty na 
= w Krakowie, ul. św. Gertrudy l. 4 wy” E 
i iradia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo NOWOSCI MUZ YKCZN 
| Ww i sy, ! W ET 
Z ody mineralne 
10 | owiadające składem SPRZ Bilińskiej, Gieskhitbierakiej, Selter- Miesięcznik nutowy na fortepian L dodatkiem literackim, 
go l : skiej, Vichy, Miaryembadzkiej, Hiemburg, Kissingen, tudzież , : * : r , A | A i 
a3% OYALNIE LECZNICZE, jk litową, bromową, jodową, żelazistą, kwałną, oraz Pismo wychodzi przy końcu każdego miesiąca zeszytami, zawierającymi 
05$ normalne wody mineralne z przepisu prof, Jaworskiego. utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, operetek i tańce, w dodatku 
sł í Sprzedaż cząstkowa w aptekach | dregusryach. literackim: liczne wiadomości ze Świata muzycznego. 
JA a 


Cenniki ra żądanie franco. Zadaniem „NOWOŚCI MUZYCZNYCH“ jest dostarczanie abonentom aktualnych 


wartościowych utworów po niezwykle nizkiej cenie prenumeracyjnej. 


WARUNKI PRZEDPŁATY: 


FP Wr X 


3 à a = ZY”: 7 i W Warszawie rocznie 5 rub., na prowineyi 6 rub., zagra- 

ta widzialnego ] WAGI nicą 7 rub. — Półrocznie i kwartalnie w tymże stosunku. 
Zeszyt okazowy 60 kop. 

który czuje nieprzyzwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto- Premia dla rocznych abonentów : 


i mazy i iz9ologiezne cudo. Elektryczna pani. Biektryczne dziecko. Halucyńacye narodowe. Ludzie a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t.j. za 1 rb. 
i niga one, Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie | 50 kop. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. — Przesyłka 
połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością, Ludzie którzy zabijają wzrokiem. premium 30 kop. 


AMT 


, AN Ofesor 


Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej Oprócz tego, dla każdego tysiąca rocznych abonentów, wnoszących przedpłatę do naszej 
budzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowyek. | administracyi, przeznacza się jako NADZWYCZAJNE PREMIUM PIANINO KRAJOWEJ 


owiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy FABRYKI w cenie 500 rub. 


l 


BWNEJ me. U c s A 
to to artystki. Staruszek który rebił sobie nadzieję. że będzie mógł żyć wiecznie. Berce nią SiUga, Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 


-Hr pany, Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych. Królowie, którzy istnieją jeszeze tylko na i ę i i i i 
abina która nie znosi widoku swoieh dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. It, dh a ad odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej 196 loteryi klasycznej Kró- 
Cen iego ; ie W czer 9 
WL: à 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliezką 2 kor. 60 kał. Do nabycia lestwa Polskiego ; losowanie czerwcu 1911 r. 
biurze 


Agencya dla Galieyi we Lwowie u Stan. Sokołowskiego, 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 1l. 9. 


S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hausmana 9 


WIĘK 


4 


DROBNE OGŁOSZENIA 


od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 
petitem 4 halerze. 


Wina 


naturalne czyste niezaprawiane alkoholami, wę- 
gierskie, austryackie, francuskie, reńskie, hi- 
szpańskie w najlepszej jakości po cenach naj- 
tańszych poleca handel herbaty, kawy i wina 


Edmunda Riedla, Lwów. 


wych, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod ~ 
nader korzystnymi wa- 
runkami niskiemi 

E premiami, nadaje 


się najbar- 
dziej 


Tow, nbezp, 


na życie i renty. į 
Filia dla Galicyl i Bukowiny: $ 


Lwów, pl. Bernardyński 2 a. 


zdolnych 1 ratynow. agentów MANIA się. A 


Główny sklad 
M. Mikolasch 


LLA 


„OLLA“ Poleco- 
ne przez przeszło 


2000 lekarzy. Do i Ska 
nabyciawe wazy- f 
stkich aptekach droguerya 


- i lepszych dro-4$ 
P  guerysch. aE] 
Cena 4, 6 4 

18 kor, 


„OLLA“ najlepszej 

sorty 1208 tuzin K. 

6:—, sorty 1204 tu- 
zin K., 8——, 


Proszę bacznie uważać aby Pański dostawca dał Panu 
„OLLA“. „OLLA“ jest niezawodnie najlepszą hy- 
gieniczna specyalnością z gumy. 2-letnia rękojmia. 
Cenniki gratis pod adresem: „OLLA“, fabryka wy- 
adi gumowych Wiedeń i. 1475 Prater rstr. 57. 


Ogromna nędza. 


Sereom ofiarnej publiczności polecamy naj- 
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Romanowicza l. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serce. sparsiżo- 
wang, chorą na oczy, pozbawiona ©». o: 
środków do życia. — Zwracany się z prosbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi 
nistraeyvi naszego pisma. 


Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany 


SZEMATYZM 


Król. Gallcyi i Lodomeryi 


WTIAZ 


z Wielkiem Ks, Krakowskiem 


na rek 


IOI 


można nabyć w Ekspedycyi „wazety 
Lwowskiej“, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 7 kor, na prowin- 
cyę z przesyłka pocztową (za fra- 

chtem 7 kor. 80 hal., dła c. k. 
Urzędów 7 kor. 20 hal. Szema- 
tyzmu za zaliczką nie wysyła się. 


FON 
U 


EZIESIEEIZIEŻJŹ l" rIEZIE Yi 
N 
| Marka ochronna: „Kotwica“ 


AXZ Liniment. Capsici comp., 


zastąpienie 


Kotwicznego Pain-Expelleru 


jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranłe w za- 
ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40i 2K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
demowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką „Kotwicą, wtenczasjesteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny. =e 

Apteka Dr. Richtera [|f y 


IEZ 


i 
Il 
l 
l 
1 
l 


Ja | EE 
| ZIEIEI[EZEŻEZERIEZIE 


Prawdziwe materye berneńskie 


TYT 


Tylko së 6 kor 


wysyłam 4'f kg. t. 
sztuk dobrych. łagodnych, podczas wyetskania 


j. 56 


Sezon wiosenny i Jetni 1911. A lekka nszkodzonych 
Kupon 1 kupon 7 koron 6 o, air e] O ZYCH ! 
D kor „ piekale zorfonisnych, jak różo, konwalie. mo- 
tości 3 U gf! metrin a (U F oroa | SR paczuli i rod. Podobna sposobność na- $ 
na kompłetny J| kupon 15 koron ! darza sie rzadko odsprzedawcom, zakładom 
nubior meski |1 kupon 17 koron BIE kąpielowym, pensyonatom, hotelom i każdemu 
(surdut, spodnie, kamizelki ail kanon 18 koron K kj gospadavrstwu, Wysyłka za poprzedniem nade- 
kosztuje tylko l kupon 30 koron ĘĄ E sfaniem nalożytości albo za zaliczkę (10 hal. 
1 kupon na czarny ubior salonowy kor. 26*— j $ wiec). ihn VAJDA Pierw. (rórnoweg. Far 
także materye na plaszeze, loden dla turystów, i L bryka mydeż toalet. Yag-Ujhely Nr. 859. 
kamgarny jedwabne ete. rozsyła znana z naj- Mja 


lepszej strony jako realny i solidny 
FARRYCZRY SKŁAD SUINA 


Wzory gratis i franko, 


pulatniej i najowaźniej 
najmniejsze zamówienia. 


Ostatnie nowości. 
Nadszedł 
świeży transport 
najnowszych 
lornetek 


w dużym wyborze i najnowezych  ; 


wzorach. Ceny najniższe (z per- 
łowej masy od 16 kor.) 


Kopernieki i Syn Í 


optycy i mechanicy 
ÓW, Dj Haligi 1. 1. 


Jedyny specyaluy magazyn 


J. KONRAD nast. firmy E. Stark 
Karola Ludwika 35 


Lwów, 
w pasażu Fellerów. 
Cenniki i kotztorysy darmo i opłatnie. 


Sezorn AiDAL. 


Fabryka i skład kapeluszy 


pod firma 


ANTONI KAFKA 


Lwów, ul. Halicka 4, obok kaledry. 


Poleca na sezon wiosenny i letni kapelusze 


findry najmodniejsze, własnego wyrobu, jakoteź ka- 
C. Habiga c. k. 


P. 


pelusze i cylindry wyrobu 
Wiedniu; oraz 


nadwornych dostawców we 
fabryk zagranicznych w 
i kolorach, po najtańszych cenach. Wielki 


kapeluszy dla dzieci także czapek sportowych dla 


Pań i Panów. 


CENNIKI GRATIS i FRANCO. 


Wieczne pióro 


liczką o 20 hal. więcej. 


SIEGEL-IMAOF w BERNIE (Brúnn) 


Zamawiając materye bezpośrednio u fir 
Siegel-Imhof we fabryce uzyskują prywatni 
interesenei wielkie korzyści. Wobec wiel- 
kiego zbytu towarów zawsze jak największy 
wybór zupelnie świeżych materyj. — Ceny 
stałe, możliwie najniższe. — Jak najskru- 
wykonuje się nawet 


Pier BEM zaręczynowe, obr sat wim 


OBOK] 


oraz wszelkie wyroby ze złota i srebra 
poleca 


F. KWAŚNIEWSKI 


Lwów, plac Halicki 3, przyjmuje wszel- 
„O MC i neperi eza; 


En 
siatki druciane, 
raty i siła, 


zawsze na składzie | >: 
pe eaneeh 
nader niskich. 


o ra 


najmodniejszych fasonach 


nowość, eleganckie, trwałe, zawsze w pogo- 
towiu, iw 70 napełnieniem 500 wy- 


Do m" w Mike ne Plohna, 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 5, po 80 hal., 
z przesyłką polecona 1 kor, 25 hal., za za- 


ód! Miód! to zdrowie! 


Gesty 6 kor. 80 hal, gęsto płynna patoka „rarytas“ 

miodoborów 7 kor. 50 hal. Żołądź na kawe 3 kor. 

wszystko za 5 klgr. franko KORZENIEWICZ, emer. 
naucz, Iwanczany. 


my 


Lwów, uł, kieotimiańska f. 
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski 
JULIANA DĄBROWSKIEGO 
kupuje i sprzedaje atare srebro, złoto i kamienie. 
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore- 
spondencyą. 


natania Ul. Asnyka |. 7, na I. pię- 
Do iajęGiA trze: Cztery pokoje, przed- 


pokój, kuchnia, balkon. Elektryczne urzą- 
dzenie. Blitszs wiadomość tamie na II pię- 
trze po prawej, lub w Ređakeyi „Gazety 
Lwowskiej* od 12 do 4 po połudain. 


TEATR „URANIA“ 


w Filharmonii. 
Wspanialy program najcelniejszych obrazów 
z dob rowa muzyką kapeli koncert. „Talia“. 
Począt k yrzeds'awień punktualnie o g. 4-tej, 
6-tej i $-mej, 

W sobotę 1 i w niedzielę 2 kwietnia 1911. 


1. Judwabniki (155). Obraz przyrodniezi- 
naukowj. 

2. Lehman jako akrobata (178). Farsa. 

3. Połów śl-dzi w Szkocyi (185). Zdjęcie z 

natury. 

4. Juliusz Cezar (260). Obraz klas; czny po- 
dług tregedyi Szekspira. 

5. Podróż na planetę Mars (90). Trik. 

6. Wodospad Imatra w Finlandyi (118). 
Obraz z natury kolorowany. 

A Koko i trzęsienie zi«mi (125). Farsa 
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. Sąd Salomon» (145) Obraz bibli ay. 
Zakochacy w wę.laree (115) Krotechwila. 
. Burza ve ska (5%, 
Mak « apja Sig 
. Do wiazenia (165. Byc”, 
Kesn otwarta od g. 3 pó Moridin. 
Ceny miejsc: Loże kor B=, 450, 6—, 
750 i 9—, Woiele w I żasa 150 hal, w 
par'erze 1 ker, na IL. p. 70 hat, na nr 
p. 50 hal. (w sobotę 40 hal). Studenci i 
dzieci płacą w sobotę 30 hal. — Bilety kor- 
poracyjne sprzedaje się serysmi po 200 sztuk 
z opustem 55 pre. 


„idjęcią 4 natury. 
a. 


i cy- 


imnych 
wybór 


Ładna Pani 


T satynie, jedwabiu, atłasie, 


il! 


Proszę na próbę zamówić: 


WINA, koniaki, śliwowiee, 
rumy, znakomite szampany, 
musujące wino „„,Vodicea*, 
oliwę i figi dalmatyńskie 


poleca na Ńwiętn 


Z drukarni Wł Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul, Ozarnieckiego 1. 14, —- Telefon Nr, 527, 


Didolić i Prpit = 


Lwów,lzarneckie 


pl. Bema 1, Froksz L. 


g0.0 


" - p a 
nie oprze się próbie , 
jeżeli ogładnie bez przymusu zamówienia te wspaniałe nowości w zefirach, 
oxforcie, adamaszku, kanevas, obrusach, 

płótnach. 
Proszę zażądać pisemnie najnowszej wiosennej kolekcyi wzorów towarów płóciennych 
nianych, którą każdemu darmo i opłatnie wysyłamy. 
Kompletne wyprawy slubne, dla hoteli, sanatoryów i t. d. 


Tkalnia płócien | pierwszorzędny dom wysyłkowy >= 


Braci Krejcar, Dobruschka 9261 
Czechy. 


30 metrów sortowanych resztek 18 kor., —- 6 prześcieradeł blichowanybh 150/200 tylko 
W razie nie podobania się, towar przyjmujemy z powrotem. 


BS a cf] ia u T Kuezkówś i Mikołaja 3 nk 23, Daszkiewie? 
czyżna 12, Koloński Zyblikiewicza 47, Kozłowski Gródecka 85, Kondziołek 
keleman Zielona 39, A holer L. Sapiehy 108, Lódł Potockiego 32, No 
Sapiehy 28, Rossignon Asnyka 4, Świtlik pl. Smolki 
Je 48, Zamiewski moa E 20 — Zamarstynów: Langner 


od 500 lat leczą 


światowej sławy radio - siarkowe 
gorace źródła i kąpiele błotne W 


TRÉ NCSEN-T ppo 


Górne Wegry — Główna linia kolejo 
LR 
podagrę, reumatyzm ete. Nowe BU 


[0ż | 


nd 
z wykwintnem urządzeniem. Nowy e. 
Hotel. Nowe łazienki. Romantyczna binja 


żenie górskie. Otwarte cały rok. WSP t 
rogi 
wiosenna kuracya. Pensycnaty nie 


Dla dom, kuracyi: wysyłka szlam. Prospekty. DY Wychc 
Niątkiem 
nme 
R 16 ha 
M Crarnie 
rz 
tma |. gi” 


Kinematograły 


instaluje zupełnie bez kosztów i 
twia po cenach konkurencyja 


Józef Preslmayć 
Wiedeń VII. Neustiftgasse 1%" P 


Pierwszy największy w Monarchii speoyalny f ma 
dla urządzeń kinematografów i warsta rep 


Wskazówki i objaśnienia darmo: m | 


Łóżka masywne gięte poli, | 
rowane na mahoń, orzeć” Ag] 
wor i dąb od kor. 42. got | 
mosiężne, żelazne i dziedi h | 
Sofy, otomany, fotele, 
gięte i t. p. poleca naj adi 


Józef Sainai 


je | 


Rekla 


skład si dywanów | oś ba 
„Lwów, ul. Trzeciego Maja |: 8 
wa. p ttrojo, 


Proszę żądać przy zakupnie rower 
LE 


„gł 
Wytworne wykonanie i najlepsze techni 
wykończenie. Wspaniałe katalogi g'% 


Wyłączna sprzedaż 


R. ROSENMANN Lwów 
M. mae: Mielec. j 


yo 
barchanach, pity 
ręcznikach i rozm 


i baw 


qi 
pa |; 


